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STANISŁAW CIEŚLAK

KU SPÓŁDZIELCZOŚCI PRODUKCYJNE] *)

„C zy zdaniem gospodarza ( i  ja k ) 
można w  jego gospodarstwie uzyskać 
lepsze plony i  lepszą wydajność za­
równo w  p rodukcji roślinnej ja k  i
zwierzęcej?“  — oto treść pytania, k tó ­
re Ins ty tu t Spraw Społecznych skiero­
w a ł w  r. 1934 do 4548 chłopów, m ie­
szkających w  53 wsiach, wybranych 
jako typowe dla poszczególnych okrę­
gów gospodarczych naszego kra ju .

Jaką otrzym ał odpowiedź?
Na postawione pytanie 28 proc. 

chłopów odpowiedziało przecząco.. B y ­
l i  to przeważnie m ałoro ln i chłopi, k tó ­
rzy borykając się bezskutecznie od 
w ie lu  la t z nędzą, zw ątp ili całkowicie 
w  możliwość rozwoju swych drobnych 
gospodarstw w  istniejącym kap ita li­
stycznym ustroju. Do tej zdecydowa­
nie negatywnej odpowiedzi skłoniła ich 
nie teoretyczna znajomość klasowej 
treści kapitalizm u, ale podsumowanie 
gorzkiego, codziennego doświadczenia 
trzech bez mała pokoleń chłopskich.

72 proc. pytanych chłopów odpowie­
działo twierdząco. A le swą odpowiedź 
obwarowali całą listą w arunków -za- 
strzeżeń. Bo jak  podnieść wydajność 
gospodarstw chłopskich?

Dajcie... więcej ziemi, nawozów 
sztucznych, narzędzi rolniczych, środki 
(zwłaszcza sprzężaj) do zagospodaro­
wania odłogów, bardziej wydajne od­
m iany roślin i  zwierząt, więcej paszy, 
dajcie kredy ty  obrotowe i inw estycy j­
ne, nie pom ija jcie chłopów przy kon­
traktow aniu roślin przemysłowych 
(k tó rych  i  tak straszliwie mało się 
upraw ia), otwórzcie dostęp do wiedzy 
rolniczej, zamknijcie nożyce cen a rty ­
ku łów  przemysłowych i rolnych, prze­
prowadźcie melioracje, umożliwcie 
w łaściwy płodozmian -— a m y damy 
więcej Chleba, mięsa, tłuszczu i  innych 
płodów rolnych.

Ta długa i  wymowna lis ta  zastrze- -

żeń by ła  jaskrawym  aktem oskarżenia 
faszystowskiego rządu i  gnijącego k a - 
pitaiizm u.

Przecież po fa li kryzysu światowego, 
która m iała skończyć się w  r. 1933, 
depresja u  nas trw a nadal i  pogłębia 
się. M in is ter skarbu stwierdzał o fic ja l­
nie, równolegle do naszyfch ankie tow- 
ców, że „w  bezkresny dół stacza się 
życie robotnika, chłopa i  inte ligenta“ . 
Produkcja chłopska zmniejszyła się do 
połowy i  do połowy je j chłonność ry n ­
kowa. To b y ł kierunek ruchu, jakiem u 
podlegała gospodarka chłopska 'm ało i  
średniorolnych. U kry tych  8 m ilionów 
bezrobotnych i  pańskie la tyfundia uka­
zywały w obrachunku ledwie 1 ha zie­
m i na głowę ludności rolniczej. Za­
opatrzenie w  narzędzia w  gospodar­
stwach do 2 ha (a więc w  co trzecim 
gospodarstwie chłopskim) nie w yk ra ­
czało poza 1 wóz na 8 gospodarstw, 
poza 1 p ług na 9 gospodarstw i  poza 
1 m łocarnię na 50 gospodarstw, a 25 
kieratów  na 100 gospodarstw, przy zu­
pełnym braku żniw iarek i  siewników.

W  warunkach tak kompletnego ogo­
łocenia drobnych i  średnich gospo­
darstw ' chłopskich ze środków produk­
c ji — lista warunków „wszystkiego 
w ięcej“ , jaką sform ułowali nasi ankie- 
towcy, m ów iła równocześnie o dwu 
rzeczach:

1) Że wieś pracująca znajduje się i 
coraz głębiej zapada w  położenie, w  
jak im  nie ma już mowy nie ty lko  o 
reprodukcji rozszerzonej, ale o repro­
dukc ji prostej, że p ro fil p rodukcji ro l­
nej wyraża katastrofę, wyraża k ie ru ­
nek odwrotu do wegetacji samozaopa- 
trzeniowej, że ustró j jawnie już pełn i 
funkcję hamowania nawet kap ita li­
stycznego rozwoju s ił wytwórczych w  
ro ln ictw ie chłopskim, że jest gnijącym 
kapitalizmem zę znienawidzoną U góry 
władża sanacyjno-faśzyśtowską.

2) Ta w ielka lista „wsz^rstkiem w ię ­
cej“ , jakko lw iek sformułowana ty lko

. jako program rozw oju s ił w y tw ó r­
czych, wyrażała masowe napięcia w  
chłopstwie, wzbierające do rew olucy j­
nego przeobrażenia stosunków produk­
cji, do przewrotu ustrojowego. I  o ile 
na ankietowców nie posypały się jawne 
represje, o ty le  już s tra jk  ro lny  chło­
pów w  r. 1937, k tó ry  b y ł walką led­
wie o procenty tego programu i  ma­
nifestu zarazem, ,spotkał się z ocen'ą 
rządu jako „powstania“  i  „rew o lu c ji“  
i  spłynął k rw ią  dziesiątków zabitych 
i  setek rannych  chłopów, wepchnięto 
do więzienia dziesiątki tysięcy: chło­
pów, a setki wsi obrócono pacyfikacja­
m i w  perzynę.

u
Większość z tych ludzi (conajmniej 

.4300 osób), którzy odpowiadali w  ro ­
ku 1934 na ankietę Ins ty tu tu  Spraw 

■ Społecznych z pewnością żyje.
Jaką odpowiedź otrzym alibyśm y 

; dziś, gdybyśmy po raz drugi skierowa­
l i  do nich to samo pytanie.

Jeśli Ins ty tu t Spraw. Społecznych 
w yb ra ł naprawdę wsie typowe i  prze­
ciętne, nie dostalibyśmy 4300 odpowie­
dzi.

Zm ieniło się bowiem w iele na wsi w  
ciągu tych la t siedemnastu. Z ok. 21 
m ihonow przed wojną liczba ludno- 

, ści rolniczej zmniejszyła się do 11,5 
m ilionów  (o ok. 50 proc.), a liczba go­
spodarstw chłopskich o ok. 700 tysięcy, 
a więc o 18 proc. Co wyrażają te 
zmiany?
Oto, co najm niej 800 dawnych „ankie- 

łowiczów“  trzebaby dziś szukać w  No­
wej Hucie, na tysiącu placów budowy 
w  Warszawie, w  stalowni hu ty  Czę­
stochowa, w  Goczałkowicach, Kędzie­
rzynie, Andrychowie, w  kopalniach 
węgla w  W ałbrzychu, w  portach 
Szczecina, Gdańska, Kołobrzega, D ar­
łowa...

Dalszych około 400 by łych „ank ie -

towiczów“  odpowiedziałoby dziś z 
uśmiechem, że pytanie zostało źle 
sformułowane, bo gospodarują już  albo 
zaczną niedługo gospodarować na ta ­
k im  gospodarstwie, k tó re  jest i  swoim 
i  wspólnym. M am y przecież ponad 
3000 spółdzielni produkcyjnych, to 
znaczy, że co trzynasta wieś gospoda­
ru je  już zespołowo.

Conajmniej 200 odpowiedziałoby: 
dzieci m am  w  szkołach w  mieście 
sam ju ż  dorab iam  w  przemyśle, 
m-oże nied ługo ju ż  i  m n ie  na go­
spodarstw ie nie zobaczycie.

Wśród „ańkietowiczów“  było  sporo 
ku łaków , którzy i  wówczas wyrażali 
apetyty jeszcze „na w ięcej“ . Ci dziś z 
pewnością narzekaliby na złe czasy, bo 
o parobka coraz trudn ie j, a trzeba mu 
płacić „ ja k  należy“ , bo spekulować 
nie można, bo pogardza się „pracow i­
tością i  oszczędnością“  (czytaj w yzy­
skiem) a podatki (zamiast uważania i 
godności gm innych) idą według ilości 
morgów.

A le  reszta?. To znaczy ok. 2500 ro l­
ników? Otóż ci odpowiedzieliby z pe­
wnością podobnie, ja k  odpowiedzieli 
przed siedemnastu la ty  — dajcie w ię ­
cej maszyn i  narzędzi rolniczych, w ię­
cej nawozów, więcej paszy, więcej i  
tańszych a rtyku łów  przemysłowych 
dla wsi, więcej kon traktów  rolniczych, 
więcej melioracji... a damy dla naro­
du więcej chleba, mięsa, tłuszczu, bu ­
raków cukrowych i  innych płodów 
rolnych.

Odpowiedź pozornie podobna, p ra­
wie taka sama, co przed siedemnastu 
la ty , a jakże jednak inna!

Żądania bow iem  „chcem y w ięcej 
środków i narzędzi p rodukc ji“  — k tó ­
re słyszy się w  każdej wsi — słyszy 
się pod adresem władzy ludowej, k tó ­
ra podwoiła przez reformę rolną i 
osadnictwo na Zachodzie chłopaki stan 
posiadania ziemi, k tóra dała już  trzy

razy więcej nawozów, osiem razy w ię ­
cej maszyn i  narzędzi rolniczych, pięć­
dziesiąt razy więcej energii e lektrycz­
nej, która  zawarła, głównie z mało i  
średniorolnym i chłopami, 5 m ilionów 
umów kontraktacyjnych na uprawy 
roślinne i  p rodukty  hodowli, k tóra dla 
m ilionów  dzieci chłopskich otworzyła 
szeroko wrota szkół podstawowych, 
zawodowych i  wyższych (a Plan 6 -le t- 
n i zapowiada i  realizuje wciąż więcej 
i  w ięcej!).

Żądania zatem chłopskie oznaczają 
dziś zupełnie co innego, niż przed sie­
demnastu laty.

To nie rozpacz b ije  z tych żądań, ja k  
niegdyś, a radosne przekonanie o trw a ­
łości i  sile sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, sojuszu zwróconego ostrzem 
swym przeciw tym  wszystkim, którzy 
us iłu ją  poderwać wśród mało i  śred­
niorolnych chłopów pewność lepszego 
ju tra  i cofnąć ich do stanu przedwo­
jennego (k iedy to 32 proc. mało i  śred­
niorolnych chłopów już nie w ierzyło w 
celowość swej pracy, a 68 proc. — za­
czynało wątpić), cofnąć ich do czasów, 
w których chłop polski w  przeważają­
cej swej masie b y ł i  m usiał być nę­
dzarzem.

Tak. B ije  z tych żądań głód no­
wych środków produkcji, a zwłaszcza 
nowych narzędzi pracy.

A le  cóż jest jego siłą napędową, jak  
nie nowe w arunk i ustrojowe, ja k  nie 
poważne już  nasyceriie tego głodu 
przez ekonomiczną pomoc klasy robot­
niczej i  państwa ludowego .zapewnia­
jącą stałą i  trw a łą  pomóc dla rozwoju 
s ił wytwórczych w  rolnictw ie? To no­
w y ustró j i  jego ekonomika socja li­
styczna rozw ija i  przemienia bodźce 
w  chłopach do produkcji. Od elemen­
tarnego głodu do świadomych apety­
tów, w  których m anifestuje się już 
wzniesiony poziom ¡'•yWilkacyjny i k u l­
tu ra lny, nowa i  rozszerzona świado­
mość polityczna, nowa buchalteria ro l­

nicza, wiążąca gospodarstwo z całością 
planu gospodarki narodowej, z cało­
ścią wspólnego gospodarstwa robotn i­
ków  i chłopów.

N igdy w  Polsce nie by ło  tak ich  p lo­
nów i  takich zbiorów, ja k  dziś, n igdy 
nie przypadało w  Polsce ok. 0,9 kon i, 
2 krow y i 3 świnie na 1 gospodarstwo 
ro lne, co (po od jęc iu  w ie lk ie j koncen­
tra c ji ho do w li w  PGR oraz wyższego 
stanu pogłowia w gospodarstwach k u ­
łackich), daje i tak ogromną zwyżkę 
pogłowia w drobnych i średnich go­
spodarstwach chłopskich w  porówna­
n iu  z latam i przedwojennymi. W yn ik i 
te to owoce w ie li' ,ego w kładu pracy 
chłopa mało i średniorolnego przy po­
mocy w ładzy ludowej! I  chłop dziś 
chce osiągnąć w y n ik i jeszcze lepsze, 
bo wie, że owoców jego pracy n ik t m u 
w  nowej Polsce nie zagrabi.

I I I
Strum ień nowych środków produk­

c ji, nowych narzędzi pracy szeroką fa ­
lą p łyn ie  dziś na wieś, wyciąga po nie 
ręce mało i średniorolny chłop, a 
chwytając je zaczyna coraz k ry tycz­
niej oceniać możliwości produkcyjne 
drobnego gospodarstwa rolnego, a ęo- 
raz lepiej rozumieć wyższość zespoło­
wej gospodarki na w ie lk im  obszarze, 
przy pomocy maszyn, przy pełnym  
wykorzystaniu osiągnięć wiedzy ro ln i­
czej.

Jego praktyczne bowiem doświad­
czenie zaczyna mu odsłaniać ta jem ­
nicę w  pe łn i rozszerzonej reprodukcji, 
najbardziej dającej się na tym  etapie 
h is to rii rozszerzyć, właśnie ty lko  w 
w ie lk im , socjal’stycznym gospodar­
stwie rolnym , takim , ja k  PGR i  jak  
spółdzielnie produkcyjne.

(Dokończenie na s tr. 8)

*) P a trz : „W ś rń d  za ga d n ie ń  ro ln ic z y c h **  
(W ieś  n r  3f>) i ..Od k a p ita l iz m u  do so c ja ­
l iz m u “  (W ieś  n r  37).

PIO TR NADRAB3KI

W S I Ó D M E D O Ż Y N K I W O L N O Ś C I
A u to r w iersza drukow anego pon iże j jes t chłopem  —  sam oukiem  

w  starszym  ju ż  w ieku . U tw ó r ten (w  skró tach) postanow iliśm y pokazać 
naszym czy te ln ikom  ja ko  cha rakte rystyczny d la  postawy k u ltu ra ln e j 
chłopa wycnowanego w  kręgu robo ty  ku ltu ra ln o -o św ia to w e j ga licy jsk ie ­
go ruchu  ludowego. W iersz ten m im o oczyw iste j n ieporadności l ite ra ­
ck ie j ukazuje wcale niem ałe poczucie tra d y c ji w iersza polskiego budząc 
w  czy te ln iku  sko jarzenia sięgające aż poezji w ie k u  oświecenia. D la nas 
na jb a rdz ie j frapu jące  są dw a m om enty tego u tw o ru . P ierw szy  — to jego  
rea lizm  w yn ika ją cy  z ko n k re tne j znajom ości opisywanego życia, w y n i­
ka jący także z głębokiego osobistego przeżycia spraw, o k tó rych  w  w ie r­
szu mowa. D ru g i —  to n u r t  ep ick i w iersza i  to nie ty lk o  ze względu  
na to k  n a rra c ji poe tyck ie j, ale g łęb ie j — ze w zg lędu  Va h i  s t o ­
r y  c z n  ą perspektyw ę w  u ję c iu  op isyw anych zdarzeń. Ten ep i­
c k i n u r t  ha rm on izu je  ze spokojną, klasyczną fo rm ą  wiersza. Zw racam y  
rów nież uwagę na elem enty ludowe ja k  np. w  dużych skrótach tu  poda­
na rozm ow a dziecka z m atką  na tem at n iesp raw ied liw ośc i społecznej 
W iersz Nadrabskiego to jeszcze jeden dokum ent z naszej te k i h is to r ii 
k u ltu ry  w s i dzisiejszej epoki przem ian. „S ta re “  (w  fo rm ie  i  w  fak tu rze  
lite ra c k ie j)  spotyka się tu  z „n o w y m “  ( i p rzeżytym  i  dochodzącym do 
k lasow e j świadom ości ludu).

R E D A K C JA

Kiedy byłem mały i goniłem boso, 
często na progu czworaka siadałem.
Pilnowałem domu a szczególnie prosiąt, 
bo te stale w  ogrody dworskie uciekały.
Ubrany w porcięta z rozporkiem na tyle... 
jadłem zimne kartofle. To dzieciństwa chwile.

Noc kończyła pracę, noc ją zaczynała.
Jeszcze ciemno na dworze, już budzi karbowy 

Krzykiem i biciem w okno, gdzie w czworakach spałn 
folwarczna biedota. Najpierw doić krowy, 
potem w pole, do żniwa, na łąkę, w ogrody, 
do pielenia zagonów, lub noszenia wody.

Z każdej izby czworaka biegną już postacie 
zaspane, w roboczych chustach, konopne spódnice.
Wszyscy jeszcze coś gryzą, lub zwinięty w szmacie 
placek chowają w zanadrze, zjedzą w południcę...
Po czym szybkim krokiem zdążają do pracy, 
dokąd ich karbowy, lub rządca wyznaczył.

Dziś dopiero rozumiem, jak biedne matczysko 
nie mogło się podnieść z twardego posiania, 
w pośpiechu rozniecić pod płytą ogniska, 
i znaleźć po ciemku jedzenia, ubrania, 
bo lampy nie było, a nafta marzenie, 
izbę oświecały z pod płyty płomienie.

Ja, jako najstarszy, a już sześć lat miałem,
byłem opiekunem dla młodszych ode mnie;
ubierałem, karmiłem, domu pilnowałem,
byłem im za matkę, więc rano codziennie,
kiedy już słonko dość wysoko stało
pierwszy „chybałem“ z pieca, och jak się nie chciało!

Statków było niewiele, to i mycia mało; 
w garnku ciągle kartofle, więc go nie myjałem, 
łóżek nie mieliśmy, a ław się nie słało, 
jedynie izbę brzozą zamiatałem,

Much to już miliony!... jak zwykle w czworakach... 
Te od początku świata mszczą się na biedakach!...

Przed dworem, do ogrodów chodzić zabroniono. 
Za spichlerzem jednak wśród pokrzyw i malin, 
było dziura w parkanie... skąd widać, jak z boną 
biegały pańskie dzieci, piłeczkę rzucały, 
lokaj im przynosił, podawał śniadanie, 
siedziały na ławeczkach, albo na dywanie.

Dlaczego to oni mieszkają w pałacach, 
jeżdżą powozami z stangretem na przedzie, 
a my się gnieździmy w tych brudnych czworakach, • 
sypiamy na pryczy, piecu, w  takiej biedzie???...
Wszak mówią, że ludzie jednako się rodzą... 
czemu więc jedni syci, a drugich tak głodzą?

Tyś jeszcze za mały, nie zrozumiesz przecie, 
lecz kiedy urośniesz, to i pomiarkujesz.., 
że dużo krzywd i biednych ludzi jest na świecie, 
wielka niesprawiedliwość wśród ludzi panuje.
Dziś jesteś bezsilny, trzeba cierpieć dalej 
i za kęs rzucony dziękować i chwalić.

Ta ziemia od wieków orana przez kmiotków, 
zroszona krwią, potem, opłakana łzami, 
będzie kiedyś naszą, bo na niej trud przodków, 
my tu będziemy na niej włodzarzami!
Chcesz sprawdzić, to przyłóż do skiby tej ucho, 
usłyszysz świst bata, dziadów skargę głuchą.

•  •  *

Przyszły ciężkie czasy, bo spalone sioła 
i zburzone miasta, groził głód i nędza.
Wróg zabrał dobytek, który zjeść nie zdołał, 
co nie uniósł ze sobą, niszczył, nie oszczędzał.
Ale na widok taki —  Nowy Rząd Ludowy,
nie spuścił rąk bezradriie... Wziął się do budowy!...

Ziemie dworskie w uprawę bezrolnym zostawił.
Stolicę postanowił wskrzesić, odoudować...
Fabryki wnet zadymiły, bo je lud naprawił; 
mosty, koleje, szosy budował od nowa.
A kiedy już zasadniczy szkielet Polski stworzył, 
wszystkim drogę do wiedzy, nauki otworzył.

Szkól, zakładów i kursów co dzień więcej było 
ci, którzy nawet o tym nie marzyli... 
mogli skończyć nauki, Państwo ich szkoliło 
chcąc, by w Polsce Ludowej sami się rządzili.
Dziś już dzierżą ster w rękach państwowej machiny.
Cóż to są za ludzie? Chłopskie, robotnicze syny!...

Mnie, com wzrastał wśród pól, przy czworakach, 
po odbytych studiach w zarząd poruczono, 
właśnie ten sam „nasz dwór“, gdzie teraz w komnatach 
nową Szkołę Rolniczą, internat stworzono.
I  uczą się chłopskie dzieci, jak uprawiać ziemię, 
by troiła plonami, rodziła nasienie.

Z czworaków ani śladu, a w budynku nowym 
wystawionym w tym miejscu, radzą przodownicy.
Nie ma już służby, fornali, karbowych, 
u nas jest spółdzielnia i współpracownicy!
Wszyscy my tu równi, równy wkład dajemy 
i w  ten sposób Nową Polskę budujemy.

«

\
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Zarzeiuie
Japonia na przestrzen i niespełna 

Btu la t  (od re w o lu c ji 1868 r.) sta ła  
się z zacofanego państwa feudalne­
go, nowoczesnym państwem , k tó re  
ogrom nym  w ys iłk ie m  całego narodu 
■weszło do rzędu m ocarstw  św ia to ­
w ych , a ro zw ija ją c  się po te j samej 
l in i i  co w szystk ie  inne państwa 
burżuazyjne, w kroczy ło  na drogę 
im p eria lizm u , pretendującego do 
panowania nad całą Azją . Szcze­
gólną agresywność w ykazała Japo­
n ia  przez w ie ie  dziesią tków  la t  w  
stosunku do Rosji, a potem  do 
Z w ią zku  Radzieckiego. Już w  1875 
r. Japonia zagarnęła szereg wysp 
A rch ipe lag u  K ury lsk iego , k tó re  od 
dawna na leża ły  do R osji. W  r. 1904 
Japonia napadła zdradziecko na 
Rosję. W ojnę tę R09ja przegrała, a 
Japonia narzuciła  je j w tedy, p rzy 
czynnym  poparciu  S tenów  Z jedno­
czonych A.P., haniebny tra k ta t  po­
k o jo w y  (tzw. T ra k ta t P ortsm un tsk i), 
na m ocy którego Japonia zagarnę­
ła  po łudn iow y Sachalin i  w yspy 
K u ry ls k ie , zam ykając tym  sam ym  
R os ji wszystk ie w y jśc ia  na Ocean 
Spokojny.

Z  szczególną nienaw iścią  zaata­
k o w a li Japończycy Zw iązek Ra­
dz ieck i po zw ycięstw ie  W ie lk ie j 
P aździe rn ikow e j R ew o luc ji S oc ja li­
stycznej. Skorzystawszy z rów n ie  
w rogiego stosunku do m łode j Re­
p u b lik i Rad im p e ria lis tó w  A m e ry ­
k i,  A n g lii i  F ra n c ji Japonia o ku ­
pow ała przez cztery la ta  radz ieck i 
D a lek i Wschód, dopuszczając się be­
s t ia ls tw  wobec lu dz i radzieckich, 
grab iąc bogactwa na tura lne, n isz­
cząc m iasta i wsie. Dopiero w  1922 
r. a rm ia  radziecka przepędziła ja ­
pońskich okupantów . Jeszcze d w u ­
k ro tn ie  w  ciągu okresu m iędzy 
pierwszą, a drugą w o jną  św iatow ą 
(w  1938 i  1939 r.), im peria lis tyczna  
Japonia p ro w o kacy jn ie  napadała na 
Zw iązek Radziecki.

Agresyw ne dążenia Japon ii n ie  
ogran icza ły  się oczyw iście do 
R osji, a późnie j Z w ią zku  Radziec­
kiego. W  m iarę ja k  ro z w ija ł się ;m " 
p e ria lizm  japoński, ros ły  ape ty ty  
m agnatów  przem ysłowych, popiera­
jących zabcrcze cele p o lity k ; im pe- 
r  abstycznych rządów. W  roku  1910 
Japonia zagarnęła Koreę. W  w y n i­
k u  p ierwszej w o jn y  św ia tow e j uzy­
skała dawniejsze posiadłości n ie- 
m eck;e w  Chinach craz n iem ieckie  
w yspy na m orzu P o łudn iow ym . 
W szystko to jednak nie  by ło  w  s ta ­
n ie  zaspokoić rosnących gw a łto w ­
n ie  ape ty tów  m onopolis tów  japoń­
skich.

W  r. 1935 Japonia napadła na
C h iny, dążąc do zapewnienia sobie 
bogatych zasobów surowcowych 
kon tynen tu  azja tyckiego, jako  ba­
zy pod przyszłe panowanie w  A z ji 
i  n iewyczerpane źród ło zysków. P rzy 
fak tycznym  poparciu ze s trony  im ­
pe ria lis tó w  zachodnich, doszło do 
zm ontowania t.zw . „os i B e rlin -T o - 
k io “ , k tó re j ostrze zwrócone by ło  
w yraźn ie  przeciw ko Z w ią zko w i Ra­
dzieckiem u. Po napaści H itle ra  na 
ZSRR Japończycy czekał; ty lk o  na 
dogodny m om ent, abv ja w n ie  w y ­
stąp ić p rzec iw ko  Z w ią zko w i R a­
dzieckiem u. Jednak k lę sk i h it le ­
row ców  pod M oskw ą ; S ta ling radem  
ro z w ia ły  nadzieje Ja p on ii na ła tw y  
łup.

*  * .  *

8 s ie rpn ia  1945 r. Z w iązek R a­
dziecki, w ype łn ia jąc  zobowiązania 
podjęte na kon fe ren c ji Ja łtańsk ie j, 
w yp ow ied z ia ł w o jnę  Japon ii. A rm ia  
Radziecka w  ciągu k ilk u  tygodn i 
zadała druzgocące ciosy w yb o ro ­
w y m  oddziałom  japońsk-m  i  2 w rze­
śnia rząd japońsk i og łosił k a p itu ­
lację.

D ek la rac ja  K a irska  (r. 1943),
podpisana przez Stany Zjednoczone, 
A n g l ę, C h iny p rzew idyw a ła , że „J a . 
ponia usunięta zostanie z wszyst­
k ic h  w ysp na P acyfiku , k tó re  ob ję ­
ła  lu b  okupowała od I  w o jn y  św ia ­
to w e j oraz z ty c h  ziem, k tó re  za­
g ra b iła  Chinom  ja k : M andżuria , 
Form oza i  W yspy R ybackie“ . Po­
dobnie D ek larac ja  Poczdamska o - 
raz U k ła d  Ja łta ńsk i z 1945 r. usta­
la ły  granice te ry to r ia ln e  Japon ii 
oraz p rze w id yw a ły  przeprowadzenie 
deka rte lizac ji, d e m ilita ry z a c ji i  defa- 
szyzacji.

Rząd Stanów  Zjednoczonych je d ­
n a k  n igdy  nie zam ierzał do trzym ać 
żadnego z tych zobowiązań. Cele 
zaborczej p o lity k i im p e ria lis tó w  
am erykańsk ich  b y ły  ; są zupełn ie  
niedwuznaczne. Chodzi im  z jedne j 
s trony  o zdobycie panowania nad 
P a cy fik ie m  z w szystk im ; jego bo­
gactw am i i ob ie tn icam i n ieogran i­
czonych zysków, a z d ru g ie j o w c i­
śnięcie Z w iązku  Radzieckiego i w y ­
swobodzonych z pod w ładzy mono­
p o li am erykańsk ich  k ra jó w  A z ji w  
kleszcze zorganizowanej sieci agre­
syw nych baz w ypadow ych. W  f. 
1948 w ie lko rządca Japon ii, M ac A r ­
th u r  ośw iadczył korespondentow i 
„D a ily  M a il“ : • „Ocean S pokojny 
s ta ł się obecnie je z ó re m  anglosas­
k im , a naszą lin ią  obrony jes t ła ń ­
cuch w ysp otaczających Azję...“ .

Co rozum ia ł pod słow em  „ob ro ­
na “  późniejszy k a t K o re i, w iem y 
dziś wszyscy.

Z innych  zupełn ie założeń w y ­
chodzi p o lityka  Z w iązku  Radź ec- 
k iego realizowana konsekw entn ie od 
c h w ili zw ycę s tw a  W ie lk ie j Rewo­
lu c j i  Paździe rn ikow e j. Ideą p rze ­
w odn ią  wsze lk ich poczynań -Związ­
k u  Radzieckiego na arenie m iędzy­
na rodow e j je s t dążenie do pokoju, 
idea poko jow e j w spółp racy w śzyst-

tuojny na
k ic h  narodów, poszanowanie suwe­
rennych p ra w  narodów  choćby n a j­
m niejszych. W arunk iem  nieodzow­
nym  zapanowania p rzy jazne j w spó ł­
p racy m iędzy narodam i, w a ­
run k ie m  usunięcia groźby nowej 
w o jn y  je s t zagwarantow anie sw o­
bodnego rozw o ju  dem okra tycznych 
s ił na świecie, odsunięcie od w ła ­
dzy m onopolistów , będących w yra -, 
z ic ie lam i zgn ilizny u s tro ju  ka p ita ­
listycznego w  jego na jw yższym  
stad ium  rozw o ju  — im peria liźm ie .

Do wcie len ia  w  życie tak ich  w łaś­
n ie  zasad dążył i  dąży Zw iązek Ra­
dzieck i rów nież jeś lj chodzi o Ja­
ponię. Ż ród iem  wszystk ich agre­
sywnych poczynań Japon ii b y ł u -

T a k ie j kon fe ren c ji i  zawarcia P aktu
ł

s tró j społeczno - ekonom iczny tego 
k ra ju , by ła  nieograniczona w ładza 
k a p ita łu  m onopolistycznego. Toteż 
z in ic ja ty w y  Z w iązku  Radzieck ego 
umieszczone zostało w  D e k la ra c ji 
Poczdam skiej zdanie, ,.ra.z na zaw­
sze pow inna być z likw id ow a na  w ła ­
dza i  w p ły w y  tych, k tó rzy  oszukali 
i  w p row adz ił; w  b łąd naród Japo­
n ii...“ . Zw iązek Radziecki tw ie rd z ił 
i  nada l tw ie rdz i, że p rzy  spe łn ien iu  
odpow iedn ich w arunków , naród ja ­
poński może i  po w in ie n  w ejść do 
rodz iny  pokój m iłu ją cych  narodów  
św iata. T u  leży źródło w y trw a ły c h  
w y s iłk ó w  rządu radzieckiego, zm ie­
rza jących  do pokojowego i  zgodne­
go z zaw artym i um ow am i ..uregulo­
w an ia  prob lem u , japońskiego,

* / ,  1 
O dpow iedzia lnym  w ykonaw cą za­

w a rtych  pom iędzy so juszn ikam i z 
okresu d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j u - 
k ła d ó w  w  odniesieniu do pokona­
nego im p e ria lizm u  japońskiego zo­
s ta ł rząd am erykański, a na tere­
nie. samej Japno i; dowództwo w o jsk  
am erykańskich  z gen. M ac A rth u re m  
na czele. Z b y t dobrze znane są m e­
tody rządzenia Japonią przez tego 
w ie lko rządcę z ram ien ia  m onopo li­
s tów  z W a ll S treet, aby trzeba się 
by ło  nad n im i szczegółowo rozwo­
dzić.

Realizowana przez Stany Z jedno­
czone p o lity k a  okupacyjna w  Ja ­
pon ii zm ierza do przekszta łcenia 
tego k ra ju  w  ośrodek perm anent­
nego n iepoko ju  na D a lek im  W scho­
d z i  Japonią zresztą stanow i ty lk o  
jedno, ja k k o lw ie k  na jważniejsze, z 
ogn iw  agresywnego b loku , ja k i 
p ragnę liby  na P a cy fiku  zmontować 
anglosascy im peria liśc i. Już w  la ­
tach 1945 — 46, na długo przed 
zm ontowaniem  b loku a tlan tyck iego  
zrodz.ła się w  Am eryce m yśl po­
w o łan ia  do życia zakrojonego na 
szeroką skalę paktu  P acyfiku . P a k t 
ten m ia ł za jednym  zamachem roz­
w iązać w szystkie  tru d n iśc i i k ło po ­
ty , ja k ie  im p e ria lis to m  nastręczały 
przede w szystk im  coraz bardzie j 
p rzyb ie ra jące na sile, narodow ej r  li­
chy wyzwoleńcze ludów  az ja tyc ­
k ich . W  m yśl p ie rw o tnych  p lanów  
podstawę paktu  P acy fiku  stanow ić 
m ia ł tró jk ą t, w śparty  w ie rzcho łka­
m i o kuom in tangow akie Ch iny, Ja­
ponię ; po łudn iow ą Koreę. Z w y ­
cięstw o C h in  Ludow ych  przekre­
ś liło  jednak rachuby am erykańskie  
na ta k ie  rozw iązanie sprawy, a za­
razem sk łon iło  im p e ria lis tó w  do 
zdw ojen ia w ys iłkó w  dla  zm onto­
wania w  A z ji agresywnego sojuszu 
Wojennego, Odtąd Japonia odgrywać 
zaczyna coraz bardzie j decydującą 
ro lę  w  planach strateg icznych A m e­
ry k i na D a lek im  Wschodzie. Im pe­
r ia liz m  am erykańsk i pragn ie prze­

kszta łc ić  Japonię w  swą główną 
bazę strategiczną na P acyfiku . 
W iem y, że od początku in te rw e n c ji 
am erykańskie j w  K o re i Japonia 
spełń.a w  dużym  stopniu ro lę a r ­
senału wojennego im p e ria lizm u  
am erykańskiego. Do ta k ie j też ro l i 
Japonii dostosowana jes t cała po­
l i ty k a  okupacyjna w ładz am erykań­
skich.

M onopoliści am erykańscy zagwa­
ran tow aw szy sobie gros zysków z 
na jw iększych koncernów  japońskich, 
okazali rów nież wspaniałom yślność 
swoim  japońsk im  kolegom, dopusz­
czając ich  do udz ia łu  w  zyskach. 
K ap ita lis tom  japońskim  przekazano 
fundusze dolarowe, pochodzące z

5-c iu  m ocarstw  domagają się narody.
(fotom ontaż Dém ocratie Nouvelle)

pow ojennych Obrotów hand low ych, 
zw a ln ia jąc  równocześnie zamrożone 
dotychczas w  A m eryce japońsk.e 
konta dolarowe.

K orzysta jąc z poparcia am erykań ­
sk ich  w ładz okupacyjnych , cztery 
na jw iększe koncerny japcA&k!e o- 
pracow u ją  p lany  eksp loatac ji złóż 
ru d y  żelaznej . w  po łu dn iow o- 
wschodnie j A z ji.  Nawiązano ju ż  na­
w e t rokow ania  z P ortuga lią , gdyż 
w  grę tu  w chodzi je j ko lon ia  w  
Goa. W  przyszłości, podobne roko ­
w an ia  nawiązane być m a ją  z F i­
lip in a m i, M a la ja m i i  Nową K a le ­
donią, posiadającą bogate złoża 
manganu. M onopoliści japońscy 
ostrzą ju ż  sobie zęby na m a la jską 
cynę i  kauczuk, na  burm eńsk; ka u ­
czuk i  sy jam sk i w o lfram , na in ­
donezyjską na ftę  i  w ęg ie l oraz na 
w ie tnam sk ie  żelazo, bauksyt i  łos­
ią t.

Z apom ina ją  on i jednak wszyscy, 
że je s t to przys łow iow e dzielenie 
skó ry  na n iedźw iedziu . Dudy po­
łu d n io w o -w s c h o d n ie j A z ji b y n a j­
m n ie j n ie  m ają zam iaru czekać po­
tu ln ie , aż ich am erykańscy czy ja ­
pońscy wyzyskiwacze obedrą ze 
skóry.

W  samej Japon ii lw ią  część prze­
m ys łu  zagarnęły monopole ame­
ry k a ń s k i.  W  rękach am erykań­

sk ich  m onopoli znalazła się m iędzy 
in n y m i większość akc ji, ponad RQ 
na jw iększych  koncernów  japoń­
sk ich . W edług o fic ja ln ych  danych 
japońskich , trzy  am erykańskie  kon ­
cerny: D upont, Ford  oraz W esting- 
house E lec tric  za inw estow a ły w  
przem yśle japońsk im  ponad 600 m i­
lio n ó w  do larów . K a p ita ł am e rykań ­
s k i opanował szczególnie s iln ie  ja ­
poński przem ysł na ftow y. Już na 
początku r. 1950 w  rękach mono­
p o li am erykańskich  znalazło się 
ponad 60 proc. całego im portu , 
przem ysłu przetwórczego i  sprze­
daży p ro du k tó w  na ftow ych  Japon ii. 
Podobnie rzecz ma się na odcinku 
przem ysłu w łókienniczego, stocz­
niowego i  elektrotechnicznego.

Również handel zagraniczny Ja­
p o n ii został opanowany i  podpo­
rządkow any in teresom  m onopoli 
am erykańsk ich . P raw ie  65 proc. ca­
łego im p o rtu  japońskiego przypada 
na S tany Zjednoczone, a ud z ia ł 
S tanów  Zjednoczonych w  japońsk im  
eksporcie w ynosi zaledw ie 16 proc. 
N ic  też dziwnego, że zadłużenie Ja­
pon ii w  A m eryce w  sam ym  ty lk o  
hand lu  zagranicznym  w ynos iło  na 
początku r. 1951 o lb rzym ią  sumę 
800 m ilio n ó w  dolarów .

Równocześnie odbywa się proces 
szybkie j re m ilita ry ż a c ji Japon ii. 
W  la tach 1948 — 49 m iłita ry ś c i
am erykańscy gorączkowo odbudo­
w y w a li japońsk i przem ysł w o jenny.

Potem przyszła ko le j na tw orzenie, 
zamaskowanych na razie, oddzia łów  
w o jskow ych. W  m arcu 1950 Mac 
A r th u r  w yd a ł rozkaz w  spraw ie 
przedterm inow ego zw a ln ian ia  ja ­
pońskich przestępców wojennych. 
W  parę m iesięcy późnie j rea kcy jn y  
rząd Joszidy przyznał, w  porozu­
m ien iu  Z Mac A rth u re m , trzem  ty ­
siącom by łych  o fice rów  japońskie j 
a rm ii i  f lo ty  p raw o za jm ow ania 
stanow isk dowódców.

O statn io rząd Japoński opub liko ­
w a ł nową taką lis tę , obejm ującą 
około czterech tys ięcy działaczy 
po litycznych  z okresu w o jny , o f i­
cerów, u rzędn ików  p o lic ji i  człon­
kó w  sk ra jn ie  nacjonalis tycznych 
organizacji.

T.zw. „reze rw ow y korpus p o lic y j­
n y “ , będący po prostu  zam askow a­
ną regu la rną  arm ią , ma być po­
w iększony do liczby  125 tys. ludz i.

Japońskie stocznie o trzym a ły  n ie  
dawno polecenie przystąp ienia do 
p ro jek tow an ia  budow y ok rę tów  
w ojennych. P ro je k tu je  się rów nież 
zorganizowanie japońskiego lo tn ic t­
wa wojskowego. Na cele zbro jen io­
w e przeznacza się ogromne sum y, 
w yc iśn ię te  z robo tn ika  japońskiego. 

* **
Nędza mas p racu jących w  Ja ­

po n ii jes t n ie  do opisania. Ceny 
w zros ły  od czerwca 1950 r. do m a r­
ca 1951 r. o 62 proc. Dotyczy to 
szczególnie żywności i a r ty k u łó w  
p ierw sze j potrzeby. Z a robk i ro b o t­
n ik ó w  nie  p o k ryw a ją  naw et po ło­
w y  urzędowego m in im u m  egzysten­
c ji.

K lasa robotnicza ug ina się pod 
ciężarem  podatków  i  świadczeń, 
k tó re  w  bieżącym  ro ku  pochłan ia ją  
n iem a l 50 proc. zarobków.

K ra j lic zy  18 m ilio n ó w  bezrobot­
nych  i  na w p ó ł bezrobotnych.

Dzień roboczy trw a  10 godzin i  
w ięcej.

T ak  oto przedstaw ia się położe­
nie  ogrom nej w iększości ludności w  
k ra ju , rządzonym  przez k a p ita ł mo_ 
nopo lis tyczny i  do jrza łym  według 
o p in ii am erykańsk ich  m iiita ry a tó w
do „d e m o kra c ji“ ...

* **
W  k w ie tn iu  b r. prez. T rum an  

zapow iedzia ł wszczęcie k roków , 
k tó re  doprowadzić m ia ły  do zaw ar­
cia separatystycznego tra k ta tu  po­
kojowego z Japonią. Im pe ria liśc i 
am erykańscy św iadom ie dążyli do 
odsunięcia od udz ia łu  w  „ t ra k ta ­
cie“  k ra jó w  na jba rdz ie j za!n tereso- 
w anych w  dem okra tycznej i  poko­
jo w e j przebudow ie Japon ii, przede 
w szys tk im  Z w iązku  Radzieckiego i  
Ch in Ludow ych. W  sposób prow o­
k a c y jn y  i  nie spo tykany w  xlzie- 
jach  stosunków m iędzynarodowych, 
p rzyg o tow a li p ro je k t .separatystycz­
nego tra k ta tu  pokojowego, po czym 
z w o ła li na pierwsze dn i w rześnia 
br. kon fe renc ję  do San Francisco, 
aby polecić sw ym  posłusznym  w a ­
salom podpisanie owej p a ro d ii t ra k ­
ta tu . M im o  p row okacy jnych  metod, 
zastosowanych przez rząd S tanów  
Zjednoczonych, Zw iązek Radziecki, 
Czechosłowacja i  Polska postano w i­
ły  wziąć udz ia ł w  kon fe renc ji, aby 
zadokum entować gotowość w spó l­
nego przedysku tow an ia  ta k  don io ­
słego problem u, a zarpzem zw rócić 
uwagę na niebezpieczeństwo gro­
żące p o ko jow i ze strony podżega­
czy wo jennych.

W praw dzie  zgodnie z in s tru k c ja ­
m i sw ych m ocodawców wasale A -  
m e ry k i posłusznie p rzyk lasn ę li 
tra k ta to w i, n ie  m n ie j je d n a k  po­
zosta ł on f ik c ją , choćby z te j p ro ­
s te j p rzyczyny, że zabrakło  pod 
n im  podpisów przedstaw ic ie li C h in  
Ludow ych  i  In d ii,  rep rezen tu ją ­
cych 850 m ilio n ó w  m ieszkańców 
A z ji.  W  sw ym  przem ów ien iu na 
ko n fe re n c ji prasow ej w  San F ra n ­
cisco szef de legacji radzieck ie j G ro - 
m yko  pow iedzia ł m iędzy in n y m i: 

„G d y  ma się w  kieszeni posłusz­
ną większość głosów, n ie  trudn o  
drogą mechanicznego głosowania 
przeforsow ać wszelką rezo lucję lu b  
też spowodować odrzucenie wszel­
k ie j p ropozycji, chociażby n a jb a r­
dziej rozsądnej.

Ta sama posłuszna większość za­
stała w yko rzystana przez organiza­
to ró w  kon fe renc ji, ażeby doprow a­
dzić do odrzucenia popraw ek i  u -  
zupełn ień do p ro je k tu  tra k ta tu  za­
proponow anych przez Zw iązek R a­
dziecki. C i jednak, k tó rzy  do p ro ­
w a d z ili do odrzucenia tych  pop ra ­
wek, zdem askowali się jeszcze ba r­
dzie j przed narodam i, w  te j liczb ie  
rów n ież przed na rodam i k ra jó w  
A z ji ja k o  nienasyceni im peria liśc i, 
k tó rzy  obecnie, om aw ia jąc sprawę 
pokojowego uregu low an ia  stosun­
kó w  z Japonią, zakłada ją  po dw a li­
n y  now e j w o jn y  na D a le k im  
W schodzie".

G łosy sprzeciw u i  p rzestrog i 
Z w ią zku  Radzieckiego i  P o lsk i w  
San Francisco poparte  b y ły  maso­
w y m i p ro testam i, p łyną cym i ze 
w szystk ich  k ra jó w  św iata, a zw ła ­
szcza z k ra jó w  az ja tyck ich , W  Ja ­
pon ii 5 m ilk m ó w  lu d z i złożyło swe 
podpisy pod rezo luc ję  protestu jącą 
p rzeciw ko separatystycznem u t ra k ­
ta to w i poko jow em u i  dom agają 
się wszechstronnego tra k ta tu  poko­
ju .

Mogą sobie im p e ria liśc i am ery­
kańscy rozkazywać dow o li swym  
posłusznym  loka jem , n ie  mogą na­
tom iast zm usić do m ilczen ia  setek 
m ilio n ó w  ludz; na ca łym  świecie, 
zdecydowanych obronić pokój.

Józef W a liń sk i

Oto w i lk i  z W aszyngtonu po lu jące na D a lek im  Wschodzie...

TE  GI CZEN*)

P E K T U S A N
Poemat

C z ę ś ć  p i e r w s z a

1.
Wyżyny, skały —  skały i urwiska.
Nie zliczysz —  ciągną się łańcuchem długim.
I  kiedy
W  wędrówce jedną opuścisz dolinę —
W yłania się przed tobą druga.
A  gdy się już na górskie szlaki wdarłeś, 
Spostrzegasz: hen, nad głową, w górze. 
Stuletnich dębów palczaste konary.
Splecione z konarami cedrów.

Dolina wlecze się pod skalne ściany 
I  znów opada w dół bezsilnie,
Jak człowiek pracą zmordowany.
A  w dali, za nią — długie mile —
Ciągnie się tajga śniegiem zaprószona,
Od której dzikie zwierzę, ptak ucieka 
I  nie śmie nawet spojrzeć w  stronę,
Gdzie położone pasmo gór Czanpeku.

Tam śnieżnych zasp nawiało, wichrów łkanie.» 
Wśród zasp, wzdłuż skał urwistych i  skał nagich, 
Jedyny ślad prowadzi przez tę zamieć —
Na północ
Kto iść m iał odwagę?

Czy może to myśliwy zabłąkany 
Żywiołem  ślepo swe powierzył losy?
Czemu na północ, w stronę Pektusanu,
Którego przeszłość siwym mchem porosła 
I  który w  dół law iny lodowate 
Strząsając —  trwoży lodowatym wiatrem?

2.
Przypatrz się dobrze wydeptanym śladom: 
Zbłąkany człowiek nigdy tak nie chodzi.
Tu wczoraj oddział ludzi się przekradał 
Zaopatrzony w  broń i  w białą odzież.
Było ich stu.
Uważnie spójrz —
Na północ przedzierając się —  odległą,
Stad jeden tylko zostawili w  śniegu.

Dziś tędy —* popatrz —  idą Japończycy,
Po pas się zapadając w zaspy sine.
Przed nimi biegną węszące owczarki.
Bagnetów ostrza lśnią na karabinach...
...I oficerskie błyszczą okulary.

—  Jednego tylko widzę ślad człowieka —
Oficer stwierdził, i o oddział cały 
Pytając: „Gdzie te diabły“...

urwał.
Dokończyć zdania mu się nie udało.
W  mroźnym powietrzu trzask się rozległ suchy —  
Oficer upadł. Już nie spojrzał, z której 
To strony wystrzał niespodzianie gruchnął.
I  zaraz nagle w darł się w  ciszę m artwą  
Szczęk kulomiotu, karabinów strzały...
Dolinę wypełniły lodowatą,
Gdzie echa je trzykrotnie powtarzały.

—  Ej, naprzód! Siecz! —
...I białe ich kapoty
Runęiy, jakby z gór law ina głazów —
Na japończyków głowy.
I  w walce wręcz
Bagnety metalicznie w dal stepową 
Szczęknęły —  blaski śniegu odbijając —
Jak błyskawice lśniły raz po razie.

—  Bij, towarzyszu,
B ij tak, aby żaden
Japończyk .z w alki te j żywy nie wyszedł!

3.
To partyzantów wódz do w alki wzywa —  
Młodzieniec dzielny —  wskakuje na skałę. 
Ochronny płaszcz, jak  orle skrzydła białe 
W ydają się do nieba go porywać..
W  spojrzeniu ostrze noża, którym włada.

—  B ij, towarzuszu,
B ij tak, aby żaden
Japończyk z w alki tej żywy nie wyszedł.

I  cóż to za młodzieniec klęskę wrogom zadał, 
Dowodząc swym oddziałem? Jak się zwie,
Ze  im.ę jego bladym strachem pada 
I  w  żyłach mrozi Japończykom krew.

Wśród ludu dawno wieści różne krążą,
0  K im  Ir-Sem e: rządzi w górach skalnych,
1 wszystko mu podlega, wszystko może,
Połączyć nawet szczyty Pektusanu,
Jeśliby tego pragnął. Potem znowu
Na dawne miejsce przenieść je, rozdzielić.
I  może nawet jako ptak od szczytu 
Do szczytu góry w locie przewędrować,
I  oczy jego — gwiazdy dwie świetlane,
Co świecą w  nocy, hen, nad Pektusanem.

4.
Gwałtowna bitw a już przebrzmiała.
Żoln.crze tajgi —  partyzanci,
Zbierają bez pośpiechu broń poległych.
Pokotem leżą Japończycy. Naszych
To ostrzy odwet, z naszych śmierć kindżałów.
A  iluż to —  panicznie z pola zbiegło,
O swym mikado zapomniawszy,
O tej,
Sławetnej tak, zacności samurajów?

—  Ha, ani jeden stąd nie uszedł cało 
Z tych, co zostali dostawcami broni! —
Komisarz Czor Cho rzekł spokojnie.

I  śmieje się też K im  Ir-S en  uśmae jhem  
Podobnym do Chambeku kwiat«, w  oiałych,
Co wiosną wczesną opadają w  śnieg.

*) Te G i Czen —  jeden z na jlepszych poetów koreańskich, zginą ł 
w  Phenianie 30 lipca br. Poemat „PcKtusan", m ów iący o walce pa rtyzan­
tów  koreańskich pod wodzą K im  Ir-S ena z Japonią, o trzym a ł Nagrodę 

N arodow ą I  stopnia w  r. 1948.
PRZEŁ. Z ROS. Z Y G F R Y D  SAW KO.
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NA SZLAKU ZDRADYW
(Dokończenie z num eru 37)

N iedzie la  2 m aja —  dalsze in try g i 
bonzów

S tra jk  powszechny m ia ł 6ię rozpo­
cząć w  poniedziałek, dn ia  3 m aja 
1926 r. W  n i e d z i e l ę  Bevm, 
Thomas, Citrine i  in n i — z sercami 
p rzepe łn ionym i troską, obawą przed 
rządem  oraz n ienaw .scią do g ó rn i­
k ó w  —  rozpoczynają swe m a- 
cn inac je  i  in try g i. Szukają aud ienc ji 
u  B a ldw ina , chcą wspóln ie  z m m  
znaleźć sposoby złam ania oporu gór­
n ikó w . Ich  kon ferenc ję  z p rzedstaw i­
c ie lam i gó rn ików , k tó rych  nam a­
w ia ją  do rezygnacji z w a lk i, p rze ry ­
w a  wezwanie do B a ldw ina . P oko rn i 
bonzow ie zgłaszają się u  prem iera, 
k tó ry , uchy la jąc  się od rozm ów  na 
tem at s tra jk u  górniKów, jedyn .e  in ­
fo rm u je  ich o „n iecne j a k c ji“  d ru ­
ka rz y  arcyreakcyjnego, konserw a­
tyw nego dziennika „ D a i l y  
M a i l “  (popu larn ie  zwanego „D  a i -  
l y  L  i  a r  “  —  co znaczy „D z ien ­
n y  K ła m ca “ ). Zecerzy odm ów ili, o 
zgrozo!, d rukow an ia  a r ty k u łu  pe łne- 
na jgorszych oszczerstw i  w y m y ­
s łów  pod ich  adresem. Robot­
n icy  „D a ily  M a il“  ud e rzy li w  zasa­
dy „w o lnośc i słowa“ , „w o lnośc i“ , k tó ­
ra  w  w a runkach  angie lskich p rzy­
sługu je  m ilione rom  i  lo rdom . Bonzo­
w ie  koręą się. Thomas potępia d ru ­
karzy , ale B a ld w in  żąda fo rm a lne j 
deiŁiaracji. Gdy zaproszeni p rzyw ód ­
cy w raca ją  z p isetnnym  oświadcze­
n iem , l o k a j  B a ldw ina  oznajm ia 
im , że pan p rem ier udał się ju ż  spać 
i  n ie  ma sensu nań czekać. Bonzo­
w ie  zosta li po tra k tow a n i ja k  kopn ię ­
te  bezpańskie psy.

3-go m aja —  stra jk  powszechny 
rozpoczął się!

W poniedzia łek rano, 3-go m aja  
1926 roku, A n g lia  budzi się w śród 
n iesam ow ite j ciszy. N ie słychać sy­
ren fabrycznych, sapania lo kom o tyw  
i  szm eru pociągów, dzw onków  tra m ­
w a jow ych  czy p o k rzyk iw a n ia  sprze­
dawców  gazet. N ie w idać dym ów  ko ­
m in ów  fabrycznych an i czerwonych 
ogni hu t. B ierność, a naw e t sabotaż 
w  „sztabie genera lnym  s tra jk u “  zo­
s ta ły  zneutra lizow ane przez entuz­
jazm , energię, in te ligenc ję  oraz sztu­
kę im p row izac ji, ja ką  okazali rob o t­
n ic y  angie lscy i  ic h  czo łow i a k ty w i­
ści te renow i.

Proletariackie organy strajku  
powszechnego

Faktyczna w ładza w  k ra ju  w  
c h w ili rozpoczęcia s tra jk u  przeszła 
do rą k  setek lo ka ln ych  ko m ite tó w  
s tra jkow ych . Z każdym  dn iem  rosła 
sprężystość i  organizacja w a lk i p ro ­
le ta r ia tu . P ow sta ły  K o m ite ty  A k c ji,  
na wzór K o m ite tó w  dla w a lk i z in ­
te rw e nc ją  antyradziecką w  la tach  
1919— 1920. O be jm ow a ły  one ja k  n a j-  
rozleg le jszy w ach la rz  organ izacyj ro ­
botniczych. W  setkach m ie jscow o­
ści zorganizowano p ik ie ty  stra jkow e, 
k tó re  szybko cen tra lizow a ły  się w  
zasięgu lo ka ln ym  i  p rzekszta łca ły w  
m ilic ję  robotniczą. Specja lne k o m i­
te ty  rozdaw a ły  fundusze i  żywność. 
P ow sta ły  k o m ite ty  „pom ocy w ięź­
n iom  w o jn y  k lasow e j (C 1 a s s -  
W a r  P  r  i  s o n  e r  s‘ A  i  d). Z o r­
ganizowano ro z ry w k i i  g ry  sporto­
we. Specja lne w yd z ia ły  propagan­
dowe za jm ow a ły  się urządzeniem  ze­
b ra ń  i  redagowaniem  pism  d ru ko ­
w anych  lu b  hektogra fow anych. Żyw e 
słowo gazetek redagowanych bo jo­
w o i  dow cipn ie  spełn iało doniosłą ro ­
lę  organ izacyjną i  ag ita torską . Ro­
bo tn icy  zorgan izow ali łączność, k tó ­
ra  m ia ła  do dyspozycji tysiące ro ­
w erów , setk i m o to cyk li i  samocho­
dów. R obotn icy s tw o rzy li te wszy­
s tk ie  niezbędne organy w a lk i, k tó - 
rycn  nie p lanow a ła  zupełn ie Rada 
G eneralna.

W śród mas panowała dobrow oln ie  
p rzy ję ta  dyscyp lina  klasowa, z dn ia 
na dzień rosła nadzie ja i  wola zw y­
cięstwa. K o m ite ty  w yd aw a ły  pozwo­
len ia . na w ykonyw an ie  koniecznych 
robó t lu b  na transp o rt żywności. Do 
kom ite tó w  zgłaszali się Często przed­
s ięb io rcy prosząc o zezwolenie na 
w yko nyw a n ie  tych  lu b  in nych  czyn­
ności. R obotn icy pon iżan i w  swej 
godności lu d zk ie j przez kap ita ł, jego 
p o lic ja n tó w  i  „uczonych“ , w yrzuca ­
n i na b ruk , gdy s taw a li się zbędny­
m i, „ to w a r“  kap ita lizm u , s ta li się —  
w  tym  k ró tk im  okresie czasu —  m o­
codawcami.

R obotn icy drukarscy, un ie rucho­
m iw szy kap ita lis tyczne  fa b ry k i 
k ła m s tw  i  dem ora lizac ji, zada li je ­
den z najcięższych ciosów w rogom  
p ro le ta ria tu . Propaganda ka p ita łu  
m ogła polegać ty lk o  na w yzyskan iu  
rad ia , skąd w ychodz iły  na jba rdz ie j 
fantastyczne i k ła m liw e  w ieści o 
przebiegu s tra jk u  (“ Tu m ów i L o n ­
dyn “  —  ma swoje tradyc je). Lecz 
nied ługo po w ybuchu  s tra jk u  Chur-

c h ill —  przy pomocy k ilk u  techn i­
ków  d ru ka rsk ich  koncernu praso­
wego lo rda  Beaverbrooka — urucho- 
m ,i w ydaw n ic tw o  dziennika a n ty - 
stra jkow ego nazwanego „B  r  i -  
t i s h  G a z e t t  e“ . Celem pisma 
było preparow anie na jbardz ie j p ro ­
w okacy jnych  i k ła m liw y c h  . w ieści, 
by zohydzić s tra jk  w oczach szero­
k ich  mas drobnomieszczaństwa i zła­
mać opor robo tn ików . Rada Gene­
ra lna  od samego początku w yrzekła  
się brom  słowa drukowanego, za­
wieszono bow.em  wszystkie pisma 
robotn.cze. Dopiero pod naciskiem  
mas, w odpow iedzi na brukow iec 
ch u rch illo w sk i zaczęła Rada w yda­
wać w łasny organ pt. „B  r  i  t  i 6 h 
W  o r  k  e r" . Ten tch ó rz liw y  w  to ­
nie, defensyw ny i  oportun is tyczny 
organ odegrał jednak  ro lę  raczej de- 
m ob ilizu jącą.

Pomoc robotników ZSRR ¡ je j 
i odrzucenie przez bonzów

W krótce po w ybuchu  s tra jk u  po- 
powszechnego w  A n g li i P rezyd ium  
Rady C entra lne j Raaz.eckich Z w iąz­
ków  Zaw odow ycn (WCSPS), dn ia 5 
m a ja  wezwało rob o tn ików  radziec­
k ic h  do o fia row an ia  na rzecz s tra j­
ku jących  swych braci w  A n g lii je d ­
ne j czw arte j części dziennego zarob­
ku . Dwa i  ćw ierć m iliona  ru b li zo­
sta ły  przekazane niebawem  do A n g li i 
w raz  ze s łow am i solidarności i  o tu ­
chy. Rada G eneralna, panicznie bo­
jąca się kon tak tów  ze znienaw idzo­
n ym  przez burżuazję „bo lszew iz- 
m em “  o d m ó w i ł a  p rzy jęc ia  po­
m ocy. „Rada G eneralna — pow ie ­
dz ia ł S ta lin  — n id  rozum ia ła  albo 
udaw ała , iż  n ie  rozum ie, ze ro b o tn i­
cy angielscy mogą w ygrać s tra jk  
ty lk o  w  w a runkach  m iędzynarodo­
w e j solidarności p ro le ta ria ck ie j, Stąd 
odm owa Rady G eneralnej p rzy jęc ia  
pom ocy finansow ej o d . rob o tn ików  
Z w ią zku  Radzieckiego i  innych  
państw “ 1) O drzucając tę pomoc Ra­
da Generalna dz ia ła ła  n ie  w  in te re ­
sie ang ie lsk ie j k lasy robotn icze j i  
gó rn ików , lecz w  in te res ie  angie l­
sk ie j bu rżua z ji finansow ej.

Kapitaliści tracą „flegmę“ >

W  czasie tych  pam ię tnych dn i m a­
jo w ych  s tra jk u  powszechnego m ora le  
rob o tn ików , ich bojowość, stopień 
m o b iliz a c ji i  sprawność organ izacy j­
na polepszały się z dn ia  na dzień. Ro­
bo tn icy  b y li upo jen i swą now o- 
uśw iadom ioną siłą i  n ie  w ą tp il i o 
zwycięstw ie . N atom iast pewność 
siebie w ładzy kap ita lis tyczne j, p rzy ­
s łow iow a „fle g m a “  i  „z im na k re w “  
lo rd ó w  i ba ronów  finansow ych szyb­
ko się w ycze rpyw a ły . Rząd przystą­
p i ł do m ob iliza c ji wszysticicn sto ją­
cych do jego dyspozycji s ił i  środ­
k ó w  d la  w a lk i ze s tra jk iem . P o lic ja  
a takow a ła  p a łka m i gum ow ym i i  t ra ­
tow a ła  ko ń m i robo tn ików , masowo 
aresztowała a k ty w is tó w  s tra jk o ­
w ych. W ezwano do pomocy wojsko. 
R obotn icy b y li n ieustraszeni, rep re ­
sje rządu w zm acn ia ły  /ięz ie  so li­
darności ducha w a lk i.

Bonzowie łam ią strajk
W  przec iw ieństw ie  do mas ro b o t­

n iczych jedyn ie  wśród leaderów  Ra­
dy G enera lne j b ra k  by ło  w ia ry  w  
zwycięstwo. O dwołać s tra jk  bez o- 
siągnięcia koncesyj d la  gó rn ików  
naw e t im  w ydaw a ło  się jednak n ie ­
podobieństwem . Lecz rząd w yd aw a ł 
się n iep rze jednanym  i  n ie  okazał an i 
jednego kom prom isowego gestu. 
Wówczas to z pomocą przyszedł „ l i ­
b e ra ł“  s ir  Herbert Samuel, k tó ry  
dostrzegł le p ie j od kon se rw a tyw ­
nych m in is tró w  m ożliwości z łam ania 
s tra jk u  p rzy pomocy Thomasa, Be- 
v in a  i  C itrine 'a , Samuel, ja ko  prze­
wodniczący k o m is ji pa rlam enta rne j 
og łosił m em orandum  zaw iera jące 
propozycje reo rgan izac ji przem ysłu 
węglowego. Samuel proponow ał, by 
przedłużono godziny p racy i  obniżo­
no płace gó rn ików , lecz n ie  w  tym  
stopniu, ja k  tego p ra gn ę li poprzed­
n io  w łaścic ie le  kopalń. Z d ra jc y  z Ra­
dy  G eneralnej Uzyskali św ie tny p re ­
tekst dla s tłum ien ia  s tra jk u  po­
wszechnego. W brew  ośw iadczeniu 
Samuela, że m em orandum  je s t t y l ­
ko  pro jektem , którego rząd dotąd 
n ie  zaakceptował, w b re w  pro testow i 
zw iązku  gó rn ików , Rada G eneralna 
„p rz y ję ła “  w a ru n k i s ir  Samuela. 
W krótce  robo tn ikom  ogłoszono „z w y ­
c ięskie“  zakończenie s tra jku . 12 m a­
ja  członkow ie Rady pospieszyli do 
B a ldw ina , by m u zakom un ikow ać o 
swej decyzji. B ev in  chw aląc się, że 
z łam anie s tra jk u  „w ym aga ło  pew ­
ne j odw agi“  p ro s ił o jak ieś  po jed­
nawcze oświadczenie ze s trony  rzą­
du. B a ld w in  ani jednym  słowem 
nie zdradził, że zgadza się na ja k i-

Krónikarz ludu czeskiego
„Jego u tw o ry  uczą nas p ra ­

w id ło w o  po jm ować naszą prze­
szłość, um acnia ją  naszą św ia ­
domość narodową, nape łn ia ją  
nas tw órczym  optym izm em  i  
w ia rą  w  twórcze s iły  ludu... Nie 
ma w ą tp liw ośc i, że twórczość 
J iraska  ma teraz większe zna­
czenie n iż k ie d yko lw ie k “ .

Klement Gottwald

A lo jzy  J irasek pochodził z 
ludu. U ro dz ił się 23 
s ierpn ia 1851 r. w  m ia ­
steczku H ronow  u stóp 
Gór O rlick ich . M a w ia ł: 
„Pochodzę z rodu ch łop­

skiego. Jego dzieje są proste; losy 
czeskiego chłopa są jego losem“ . 
O jciec J iraska b y ł tkaczem -cha łup- 
n ik iem , później b iednym  piekarzem  
w ie jsk im . W domu ródz innym  i ro ­
dzinnych okolicach od wczesnych 
la t dzieciństwa przyszły pisarz za­
poznawał się z życiem  ludu  czeskie­
go. Cechowało go przez całe życie
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Fragment rękopisu „Król Husytów“

głębokie przyw iązan ie  do swoich 
stron rodzinnych. W  lite ra tu rze  zaś 
pozostaw ił im  na jp iękn ie jszy  pom ­
n ik : „ O p o w i a d a n i a  z 
g ó r “  oraz w spaniałą k ro n ikę  ży­
cia chłopskiego w  epoce odrodzenia 
„U  n a s“ .

A lo jz y  J irasek wszedł do li te ra ­
tu ry  czeskiej w  siedem dziesiątych 
la tach ubiegłego stulecia, w  okresie 
gdy burżuazja czeska w  walce z 
burżuazją n iem iecką i  feuda łam i o - 
siągnęła ju ż  na jważnie jsze pozycje 
i  odżegnując się od re fo rm  ra d y ­
ka lnych  i  bo jow ych haseł re w o lu ­
cy jn ych  wzm acnia ła  swoje stano­
w isko  k lasy panu jące j. W  te j sy­
tu a c ji część pisarzy przechodzi na 
pozycje zw ycięsk ie j bu rżuaz ji, od­
dając swoją twórczość na je j us łu ­
gi, zdradzając równocześnie sprawę 
ty le  ju ż  razy okłam anego ludu. 
D ruga zaś część jeszcze s iln ie j 
zw a rła  się z ludem  i  twórczością 
swoją rew o lu c jo n izu je  go, uczy, do­
daje o tuchy i  s iły . W śród n ich  
znajdzie się i  A lo jz y  Jirasek, k tó ry  
w yrasta  na w ie lk iego  pisarza na­
rodowego, staje się nauczycielem  
m iłośc i ojczyzny, ludu  i w szystk ie ­
go, co postępowe, o co lu d  czeski 
w a lczy ł na przestrzeni dz ie jów  i  co 
najlepszego s tw orzy ł.

W  u tw orach  poetyckich (1871— 
1876), k tó ry m i J irasek rozpoczął swą 
twórczość ju ż  w yraźn ie  rysu je  się 
pro test przeciw  n ie w o li i  uciskow i. 
S ym bo l tego ucisku w id z ia ł pisarz 
w  siedzibach pańskich. „O ch, wszak 
jestem  synem  bu rzy !“  woła w  je d ­
nym  ze swych wczesnych u tw orów , 
w y tycza jąc ty m i s łow am i drogę 
całej swej przyszłe j, przeszło p ięć­
dziesięcio le tn ie j twórczości. Jako 
student h is to r ii J irasek pisze k ró t­
k ie  opow iadania z życia w iejskiego.

w ie  po la tach Jirasek, „op isać na­
szą przeszłość, przyczyn ić się do 
lepszego je j zobaczenia i  zrozum ie­
niu. Lecz nie czyniłem  tego ja k  m a­
rzyc ie l, k tó ry  ma oczy zwrócone 
ty lk o  ku  przeszłości, a nie w id z i 
ciężk ie j w a lk i swego ludu  w  cza­
sach dzisiejszych. Całą swą duszą 
przeżywałem  tę w a lkę , odczuwałem, 
że trzeba popatrzeć i  na naszą 
przeszłość, bo ten, k to  n ie  zna dn ia  
wczorajszego, nie p o tra f i zrozum ieć  
dn ia dzisiejszego. W przeszłości nie 
wszystko jes t m artw e . B o jow n icy  
po leg li, lecz w a lk a  została“ , Zgod­
nie z przytoczonym  s fo rm u łow a­
niem  Jirasek w yb ie ra ł ta k ie  okresy 
dz ie jów  ojczystych, k tó re  pozwa- 
la la ły  m u zobrazować najlepsze re ­
w o lucy jne  i  dem okratyczne tra d y ­
cje narodu czeskiego.

P ierwszy w iększy u tw ó r A . J ira ­
ska to „S  k  a 1 a k  o w  i  e“  *) 
(1874), powieść o c iężk ie j d o li ch ło ­
pów  pańszczyźnianych, o ich opo­
rze i  pow stan iu p rzeciw ko panom  
w  1775 r. P isa ł ją  m łody J irasek 
w  rodz innym  m iasteczku H ronow ie , 
w  ubogie j izb ie ojcowskiego domu, 
z w idok iem  na n ienaw is tny  zamek 
Nachodzki, k tó ry  pozostał sym bo­
lem  w yzysku  i  przemocy. M yś li, 
k tó re  n u rto w a ły  J iraska  podczas 
przechadzki po s ta rym  zam ku na - 
chodzkim , zdradzi nam  zakończenie 
„S ka la kó w “ : „Duszę .moją w zruszy­
ły  u d rę k i lu duv W idzia łem  jego nę­
dzę i  n iedolę; usłyszałem  tu, w  te j 
uńe lkopańskie j siedzibie, bolesne 
westchnienia. B y ł to obraz szary, 
m atow any sm utnym i barw am i. Od 
posępnego jego tła  tym  ja śn ie j je d ­
nak od b ija ła  prom ienna m yśl o 
utolności. B y ła  to w a lka  o praw a  
ludzkie , obrona dręczonego . przed  
ciemięzcą. — Sto la t o jcow ie c ie r­
p ie li. P otom kow ie ich  zaznali ju ż  
w olności! Na n ich  je dn ak  ciążą o- 
bcw iązk i wobec narodu. M a ją  być 
jego trzonem  i  jego potęgą!“

Przytoczone słowa są jakgd yby  
k luczem  do zrozum ienia dalszego 
w ie lk iego  dzieła J iraska, jego sto­
sunku do przeszłości narodu. Nie 
dziwnego zatem, że głów ną domeną 
tw órcze j dzia ła lności J iraska  w  za­
kresie powieści h is to ryczne j staje 
się okres wspaniałego re w o lu cy jn e ­
go z ryw u  narodu czeskiego, okres

będzie , panów i  poddanych“ , gdzie 
„n ie  ma n ic  mego an i twego, tęcz 
nas w szystk ich", gdzie „us ta ły  
wszelkie pow inności i  d a n in y ', 
gdzie są „w szyscy ró tpnym i braćm i 
i s ios tram i“ . W zróżnicowanym  ju ż  
ruchu  husyck im  pozostaną d la  J i­
raska p ra w d z iw ym i husytam i w ła ­
śnie ci kom un is tyczn i tabory  ci, ja ­
ko na jba rdz ie j konsekw entn i i  n a j­
ściślej zw iązani z ludem. Z tych 
czasów pochodzi rów nież obraz d ra ­
m atyczny „ J a n  Z i  ż k  a“ , do­
tyczący postaci i  w a lk  tego dz ia ła­
cza od ro ku  1421 do 1432. W  d ra ­
macie h is to rycznym  „ J a n  R o- 
h a c z“  przenosi nas au tor od 
bohaterskiego czasu s ław y i  mocy 
husyck ie j do b itw y  pod L ip n ie m  
(1434), w ie lk ie j k lę sk i husytów  i t ra ­
gedii Taboru. Jest to n ie jako  wstęp 
do w ie lk iego  c y k lu  rapsodycznego 
„ B r a c t w  o“ , przedstaw iającego 
upadek i  rozk ład  s iły  husyckie j.

Z okresu w y tchn ien ia  po burzach 
i  skup ian ia  s ił do now ych w a lk  
w y ró żn ia ją  się „ K r ó l  h u s y -  
c k  i “  i  udostępniona czy te ln iko ­
w i po lsk iem u starodaw na sie lanka 
„M  a r  y  1 a“  3). W edług słów  sa­
mego J iraska je s t to po prostu , opo­
wieść z dz ie jów  czeskich, z okresu 
k i lk u  szczęśliwych la t dawno m i­
n ionych, k tó re  nasta ły  po strasznej 
zawierusze. Na nową groźną bu ­
rzę nie  trzeba by ło  d ługo czekać. 
P rzyszła b itw a  pod B ia łą  Górą 
(1620 r.), k tó rą  stoczyły w  czeskim 
okresie (1618— 1623) w o jn y  trzydz ie ­
sto le tn ie j (1618— 1648) czeskie od­
dz ia ły  u n ii p ro testanck ie j broniące 
niezaw isłości k ra ju  p rzeciw ko ka to ­
lic k ie j le g ii B a w a rii i  im p e riu m  
habsburskiem u. Po zw ycięstw ie  od­
n iesionym  nad m n ie jszym i liczebnie 
w o jskam i czeskim i feudalna reakc ja  
ka to licka  Habsburgów  po bestia lsku 
się rozp raw iła  ze sw ym i p rzec iw ­
n ikam i. Czechy na trzysta  la t  u tra ­
c iły  swą po lityczną  niezależność, 
zostały zam ienione na austriacką 
p ro w in c ję  — Bohemię. Naród cze­
sk i germ anizowano, prześladowano, 
likw id ow a no . N ikczem ną ro lę  w  tym  
„zbożnym “  dziele odegrał kośció ł z 
papieżem i  wyższym  duchow ień­
stwem  na czele. Okres ten uw iecz­
n i ł J irasek w  swych licznych u tw o ­
rach. „P  s i  o g ł  o w  c y “  4 * б 7) to
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Alojzy Jirasek na tle rodzinnego miasta Hronow

w a lk  husyckich , sk ie row anych prze­
c iw ko  przem ocy feuda łów  i  kościo­
ła  ka to lick iego . B y ł to ten okres w 
dziejach gdy oczy całej Europy — 
możnych ze strachem, uciskanych 
z nadzie ją —  b y ły  zwrócone ku 
Czechom. Ta w ie lka  rew o luc ja  lu ­
du czeskiego ow ładnę ła w yobraźnią 
A . J iraska, k tó ry  s ta ł się n a jw ię ­
kszym  w  lite ra tu rz e  św ia tow e j .pie­
wcą husytów  i  husytyzm u. W  t r y -

Dom w  Hronow, w którym  urodzi] się Alojzy Jirasek

x) Dzieła, t. V I I I ,  str. 170.
(Dokończenie na str. 4-ej) ..

w  k tó rych  rysu je  obrazy trudnego 
życia gó ra li i  tkaczy -cha łu pn ików  
ze swych stron rodzinnych. Dalekie  
są te nowele od dość powszechnej 
w  ow j'ch  czasach ludom ańsk ie j sie- 
lankowości. „ O p o w i a d a n i a  
z g ó r “  w n ios ły  św ieży pow iew  

. do czeskich u tw o ró w  o tem atyce 
w ie jsk ie j. Są one także n a jw ię k ­
szym na owe czasy osiągnięciem 
rea lizm u  kry tycznego w  czeskiej 
now e li w ie jsk ie j. N ie  by ła  to sztu­
ka dla  sztuk i. „Zm agam y się —  
m ó w ił J irasek — w a lczym y o życie. 
A  życie narodu nade wszystko. 
W szystko m usi wa lczyć o nie. Sztu­
ka też!“

W krótce sięgnął a rty s ta -h is to ry k  
z zawodu i  zam iłow an ia  —  do dzie­
jó w  ojczystych. „S ta ra łe m  się“ , po­

lo g ii „M  i ę d z y  p r ą d a m i “  
odsłon ił p isarz p rzyczyny w ybuchu 
re w o lu c ji husyck ie j i  dzie je począt­
ków  husytyzm u, przypadające na 
la ta  1381— 1409. W  dram acie h is to ­
rycznym  „ J a n  H u  s“  na k re ­
ś li ł sy lw etkę i  kres d rog i życiowej 
w ie lk iego  re fo rm a to ra . T ry log ia  
„ P r z e c i w k o  w s z y s t -  
k  i  m “  2) od twarza działaczy husy­
tyzm u w  okresie jego najw iększego 
rozm achu (1419— 1420), gdy z jedno­
czone grom ady husyckie  walczą 
p rzeciw ko w szystk im , odpiera ją  a ta­
k i całej feuda lne j Europy i zw ycię­
żają. N a k re ś lił nam  w  n ie j J irasek 
m. in. niezapom niany obraz kom u­
nistycznego „m iasta  w yzw olonego“  
Taboru, zbudowanego rękom a b ra ­
ci husyckich , gdzie „n ie  ma i  nie

jedna z na jlepszych rew o lu cy jn ych  
powieści czeskich. B ohateram i je j 
są Chodowie, zam ieszkujący pogra­
nicze bawarskie. „O d n a jd a w n ie j­
szych czasów b y li ludem  w o lnym , 
niepodleg łym  żadnej zwierzchności, 
żadnym  panom, jedyn ie  samemu 
k ró lo w i“ . T ak oto J irasek szk icu je  
ich dzieje. „W  obrębie ich te ry to ­
r iu m  żaden szlachcic nie m ógł na­
być m a ją tku  i  osied lić się. Chodo- 
w ie  nie od ra b ia li pańszczyzny an i 
żadnych innych  robót przym uso­
w ych, k tó re  tak  bardzo daw a ły  się 
we znak i całemu lu d o w i w ie js k ie ­
mu. W olno im  było  korzystać z la ­
sów, w  k tó rych  straż p e łn ili i  po­
lować bez przeszkód. W ca łym  k ró ­
lestw ie an i ceł, an i m y t nie p ła c ili, 
a w  okręgu sw ym  m og li swobodnie  
upraw iać rzem iosło. W olno im  b y ­
ło przenosić się dow oln ie  z m iejsca  
na m iejsce, przyżeniać  się i  odby­
wać grom adne w iece“ . T ak to b y ­
ło do b itw y  pod B ia łą  Górą. Po 
klęsce Chodźko zostało sprzedane 
nowem u panu, k tó ry  n ie  chcia ł u - 
znać ich  p rzyw ile jó w . M iłu ją c y  swo­
bodę Psiogłowcy dzie ln ie  b ro n ili 
swych p ra w  przed przemocą. Prze­
szło sześćdziesiąt la t  t rw a ł ten n ie ­
ró w n y  bó j, k tó ry  z tw órczą pasją, 
niepowszednim  ta len tem  i żyw ym  
współczuciem  od tw o rzy ł A lo jz y  J i­
rasek. „P s iog łow cy“  to jedna z n a j­
popu larn ie jszych i  na jb a rdz ie j łu ­
b ianych czeskich książek.

W brew  dość powszechnej o p in ii 
starszych i  sobie współczesnych h i-  
s to rykó w -te o re tykó w  i p isarzy J i­
rasek nie  uw aża ł okresu po B ia łe j 
Górze za grób narodu czeskiego, 
lecz ty lk o  za sm utny epizod w  je ­
go dziejach. Za na jsm u tn ie jszy  zaś 
okres uw aża ł w ie k  X V I I I ,  k ie dy  to 
ciem ięzców obcych zastąp ili swoi: 
mieszczanie, magnaci, a naw e t d ro ­
bna szlachta. B y ł to  okres bezna­
dz ie jne j ciem noty, d la  którego j i ­
rasek nie  znalazł innego m iana ja k  
ty lk o  „C  i  e m  n o ś ć“ . Jest to 
na jba rdz ie j ponury, na jc iem nie jszy 
obraz czeskich dzie jów , ja k i w y ­
szedł spod p ió ra  Jiraska.

A lo jz y  J irasek k ilk a k ro tn ie  za­
trzym u je  się w  swych u tw orach  
i na w ypadkach dz iew ię tnastow ie­
cznych. La ta  Kongresu W iedeńskie­
go 1815 ro ku  o żyw ił J irasek w  po­
w ieści h is to ryczne j „U  r o k i  
ś w i a t  a“  5). D la nas w  te j po­
w ieści szczególnie ciekawe je s t to,

że g łó w n ym i je j boha te ram i są: 
Czecn, F rancuz i PoraK, ze ju ase K  
porusza tu ta j z całą sym patią  spra­
wę P o lsk i i  je j losów. W „F . L. 
V e k u “* ukazuje epokę odrodze­
nia czeskiego, brzem ienną w w yda­
rzenia w ie lk ie j wagi społeczno-po­
lityczn e j w ska li ogólnonarodowej. 
W ydaje to dotąd najobszernie jsze 
be le trys tyczne -dz ie ło  l ite ra tu ry  cze­
sk ie j, w  la tach dziew ięćdziesiątych 
ubiegłego stulecia. SposoDem w prost 
k ro n ik a rs k im  śledzi odrodzenie od 
la t 1769 do 1848 i  żvw ot m nóstwa 
pobocznych, ale ważkich postaci 
oraz głównego bohatera Franciszka 
Lad is ław a Veka. W iosna Lu ao w  
doczekała się upam iętn ien ia  w  
tw órczości J iraska w  jego „H is to ­
riach  drobnom ieszczańskich“  ze śro­
dow iska litom yślsk iego , k tó ry m i za­
początkow ał serię rea listycznych o - 
pow iadań z życia m ie jskiego. W  
przem iłych , tryska ją cych  hum orem  
„S . t u d e n c k i c h  d z i e ­
j a c h “  “) przenosi nas w  la ta  1847 
i, 1848 i  pokazuje ja k  w ydarzen ia  
pam iętnego ro ku  1848 oddz ia ływ a­
ły  na jego bohaterów . O pow iadanie 
„ N a  s t a r e j  p o c z c i e “ 5) 
to sm utne pendant do „S tudenck ich  
dz ie jów ", gdzie zam iast wesołych 
studentów  z w o jio ś c io w e j le g ii aka­
dem ick ie j n a k re ś lił J irasek studen­
ta, k tó ry  g in ie  pod bagnetem  żan­
darma.

M y ln y m  by łob y  m niem anie, że 
J irasek pochłom ęiy sw o im i w ie lk i­
m i dzie łam i h is to rycznym i odda la ł 
się od spraw współczesnych. W szy­
stko przecież, co z dz ie jów  o jczy­
stych artys tyczn ie  ożyw ił, dob ra ł 
pod kątem  potrzeb współczesności 
i w a lk i o lepszą przyszłość swego 
ludu . B ra ł rów nież czynny udz ia ł 
w  życ iu  społeczno -  po litycznym , 
szczególnie w  walce narodu czeskie­
go o w yzw olen ie  narodowe. Na 
spraw y bieżącego życia ostro zare­
agował rów nież w  szeregu obraz­
ków  i  opow iadań, ja k : „O  p o - 
w i a d a n i e  z a r c h i w u m “, 
„ P o d ł u g  a b e c a d ł  a“ , 
„ D o  N  i_ e m  i e e“ , „ P i o t r  
K  m  i n e k “ , „ D r u g i  k  w  i a t “ , 
„N  a O s t  r  o w  i  u “  i w ic ie  in ­
nych.

W ielce pobieżny rzu t oka na ca­
ło ksz ta łt twórczości A lo jzego J ira ­
ska, k tó ra  jest jedną, w ie lką , n ie ­
zw yk le  bogatą, urozm aiconą k ro n i­
ką ludu  czeskiego, w span ia łym  o- 
brazem  zmagań w yzu tych  z p ra w  
i uciskanych, bodźcem do niegodze­
nia się z n iespraw ied liw ością  i n ie ­
w o lą  narodową i  społeczną — po­
może nam  zrozum ieć w rog i stosu­
nek do spuścizny lite ra c k ie j J ira ­
ska urzędowej bu rżuazy jne j k r y ty ­
k i lite ra c k ie j i  samej b u rżua z ji cze­
sk ie j. Do k ry tykó w -e s te tćw . k tó rzy  
g a n ili „p ro s ta c tw o“  J iraska, p rzy ­
łą czy li się k le ry k a ln i go rliw cy , 
k tó rzy  nie m og li darować J ira sko - 
w i jego ujęcia rew o lu cy jn ych  epok 
husytyzm u i  odrodzenia ja ko  n a j­
w iększych i na jow ocn ie jszych ok re ­
sów w  życiu narodu.

Już wówczas jednak  postępowa 
k ry ty k a  z najlepszym  znawcą tw ó r ­
czości J iraska — profesorem  Zdeń- 
k iem  N e jed lym  na czele, op iera jąc 
się na o p in ii szerokich rzesz czy­
te ln ik ó w  ze sfer ludow ych, inaczej 
odczytała dzieło J iraska. Z n a jd y ­
w a ła  w n im  otuchę, poparcie, po­
moc i  b roń w walce o s p ra w ie d li­
wość społeczną i w yzw olen ie  na­
rodowe. N ic też dziwnego, że pod­
czas oku pa c ji h itle ro w s k ie j ks iążk i 
J iraska znalazły się na indeksie, a 
za czytan ie ich groziło  w ięzienie, 
obozy koncen tracy jne i śmierć. Bo 
ciem ięzcy i wyzyskiwacze w sze lk ie ­
go autoram entu nie lu b il i J iraska.

W  ludow ej Czechosłowacji szero­
k ie  rzesze czy te ln ikó w  uczą się od 
Jiraska m iłośc i o jczyzny i w szyst­
kiego, co postępowe w  dziejach na­
rodu. Prezydent Ludow e j R epub li­
k i Czechosłowackiej K le m en t G o tt­
wa ld w  dowód najwyższego uzna­
nia og łosił dzieło A lo jzego J iraska  
w ie lk im  dobrem  ogólnonarodowym , 
zapoczątkowawszy w  1948 r. tzw . 
„akc ję  J iraska “ , k tó ra  się zakoń­
czyła w  roku  bieżącym w  setną ro ­
cznicę u rodz in  pisarza. W  ciągu 
tych  k ilk u  la t jeszcze bardzie j zo­
stało spopularyzowane dzieło J ira ­
ska, ukończono także piękne w y ­
danie narodowe jego u tw o rów  ze­
branych w  32 tomach. W  ten spo­
sób dzieła pisane dla  ludu  sta ły  się 
w  całym  tego słowa znaczeniu jego 
własnością, pomagając m u w  walce 
z kosm opolityzm em , szow inizm em  
narodow ym  i resztkam i k a p ita li­
zmu, w  fo rm ow an iu  nowego czło­
w ieka i państwa socjalistycznego.

Bronisław Cirlić
!)  A . J ira s e k : „S k a la k o w ie “ . p rz e k ła d  

a u to ry z o w a n y  W ac ław a  M a d e js k ie g o , 
P a ń s tw o w y  In s ty t u t  W y d a w n ic z y , W -w a  
1949.

2) A . J ira s e k : „P rz e c iw k o  w s z y s tk im “  
— w  p rz y g o to w a n iu  p rzez  P a ń s tw o w y  
In s ty tu t  W y d a w n ic z y .

а) A . J ira s e k : „ M a r y la “ , p rz e k ła d  za 
z e z w o le n ie m  a u to ra . J u l i i  D u tk o w s k ie j-  
F is c h e ro w e j, „ B ib l io te k a  G ro szo w a “  
W -w a  1928, „K s ią ż k a  i  W ie dza “ , W -w a  
1949.

4) A . J ira s e k : „P s io g ło w c y “  p rz e k ła d  
z u p o w a ż n ie n ia  a u to ra , J u l i i  D u tk o w -  
s k ie j-F is c h e ro w e j,  „W ie d z a “  W -w a  1948, 
pod  ty tu łe m  „C h o d o w ie “  — o b ra z  h is to ­
ry c z n y , o rz e ło ż y ła  M a r ia  W y s ło u c h o w a , 
W -w a  1902.

5) A . J ira s e k : „ U r o k i  ś w ia ta “ , p rz e ­
k ła d  Z d z is ła w a  H ie ro w s k ie g o , P a ń s tw o ­
w y  In s ty tu t  W y d a w n ic z y , W -w a  1950; 
p o d  ty tu łe m  „R a j ś w ia ta  — o b ra z  d z ie ­
jo w y “ , p rz e ło ż y ł d r  F ra n c is z e k  K re z e k , 
K ra k ó w  1897.

б) A . J ira s e k : pod  ty tu łe m  „ H is to r ia  
f i lo z o fó w “ , p rz e ło ż y ł S t. A lb e r t i ,  „H o e -  
s ic k “  W -w a  1927, . .B ib l io te k a  S ło w ia ń ­
s k a “  t  I . :  pod  ty tu łe m  „S tu d e n c k ie  
d z ie je  z d a w n y c h  la t “ , p rz e ło ż v ła  N in a  
Z a le w s k a . . C z y te ln ik “  W -w a  1951. .

7) A . J ira s e k : „N a  s ta re j poczcie**, 
p rz e k ła d  S te i ly  O lg ie id .  -B ib lio te k a  D o ­
m u  P o ls k ie g o “  W -w a  1928: w  p rz e k ła ­
d z ie  N in y  Z a le w s k ie j,  „ C z y te ln ik “  W -w a  
1951.
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Ś L E  D  Z  T W O W  S E U L A M I N
SY R E N A  kopa ln i w  Seu- 

ia m .n  odezwała się d ru ­
giego październ.ka o go­
dzin ie  siedemnastej, m i­
n u t dwadzieścia. Jej 
w ysok i, wznoszący się i  

opadający głos, p łyną ! na cztery 
s trony  św iata — ci, k tó rzy  posłysze­
l i  go w  M on tign y , czy Coubray w y ­
b iega li z dom ów. Pierwsze sekundy 
nas łuch iw an ia  d łu ży ły  się, t rw a ły  
n iepojęcie  d ługo — a może jednak  
to  n is  ten sygnał? S tary  Grzesiak, 
k tó ry  w łaśnie siedzia ł przed domem, 
począł gw a łtow n ie  podnosić się z 
z krzesła — stanąwszy zaś prosto, 
p rzy ło ży ł złożoną w m uszlę d łoń do 
ucha, a unosząc w  górę trzęsącą się 
brodę i p rzym yka jąc  po w ie k i s łu ­
cha ł głosu ję k liw e j syreny w Seu- 
la m in .

Gołębie K u b y  R ou llo ta  k rą ż y ły  
spoko jn ie  i  wysoko nad dam kam i ko ­
lo n ii M on tigny.

Ludz ie  b ie g li w  stronę Seulam in. 
W  Seu lam in zaś żony i  m a tk i tych, 
k tó rz y  p racow ali na popo łudn iow e j 
zm ianie, krzycząc i  płacząc b i ły  już  
pięściam i w  zam kniętą bram ę ko­
pa ln i. P o rtie r B a rre t, staruszek o 
zb lak łych . wytrzeszczonych oczach, 
p rzyk ład a ją c  d łon ie  do ust w o ła ł ku  
n im , że ludzie  w łaśnie w y jeżdża ją  
na górę! Że żadnego w ie lk ieg o  n ie ­
bezpieczeństwa nie ma! Że zaw iado­
wca kaza ł n ie  wpuszczać n ikogo!

Do b ram y przedarła  się m atka 
M on ta rd  — m ia ła  na dole męża i  
dw u synów.

—  O tw órz — krzyczała z ry w a ją ­
cym  się głosem — otw órz !

W ybuch gazu na czw a rtym  odzia- 
ie  nastąp ił z powodów nieznanych. 
L  przedniego dn ia lam py W o lffa  nie 
w yka za ły  na jm n ie jszych naw et je ­
go obecności — kon tro la , k tó rą  przed 
drugą zm ianą poprow adzi! pom ocn ik 
sztygara Courbet, rów nież dała w y ­
n ik  zadawala jący, Tymczasem k ilk a  
m .n u t po p ią te j przez kopa ln ię  prze­
szedł w p ie rw  ciężki dreszcz, nastę­
pu jący  zaś tuż po n im  huk i podm uch 
w ybuchu  poderw a ł ludz i do ucieczki. 
Przez niskie, ja k  krec ie  dz iu ry  do- 
w ie rzchn ie  trzeciego oddzia łu czoł­
ga li się na kolanach i  łokciach dy ­
sząc z w ys iłku , przerażenia duszące­
go gardła, ja k  dym. Nowe w ybuchy 
n ie  nastąp iły , a le  w  k ilk a  n iepom ie r­
n ie  dłużących się m in u t po w ybuchu  
od strony tym  razem piątego oddzia­
łu  rozszedł się dudniącą fa lą  now y, 
wstrząs. B y ł to strop chodnika, od 
k tórego zaledw ie przed trzema ty ­
godn iam i w yciągn ię to dw ie  wąskie 
i  n isk ie  dow ie rzchn ie  do nowego, 
dość ja k  na Seu lam in wysokiego po­
k ładu .

Po k ilk u n a s tu  m inu tach  w iedziano 
ju ż , że zaw alony strop uw ięz ił na 
obu przodkach siedemnastu ludzi. 
W śród n ich  zna jdow a ł się m łodszy 
M on ta rd .

W ybuch gazu b y ł stosunkowo n ie ­
w ie lk i — p a liły  się wszystkiego dwa 
m e try  chodnika. D ym  szczęśliwie 
poszedł w  s ta ry  przekop, seu lam iń- 
ska zaś w ilgoć czyniła  ogień n ie ­
g roźnym  Ł a tw o  go by ło  uw ięzić 
m iędzy tam am i, z k tó rych  pierwszą 
zam kn ię to  ju ż  na k ilk a  m in u t przed 
szóstą.

Na p ią tym  oddziale p racow a ły  od 
p ią te j trzydzieści obie d rużyny  ra ­
tow n icze kopa ln i Seu lam in — o szó­
ste j zjechała na dó ł drużyna z M on­
tign y . Ludz i z M on tign y  p row adz ił 
Just, k tó ry  w  c h w ili w ybuchu p ra ­
cow ał na trzec im  oddziale i od razu 
po ka ta s tro fie  zg łosił się ochotniczo 
do a k c ji ra tow n icze j.

W  po łow ie d rog i za trzym a ł ich  pę­
dzący pochyłym  kory ta rzem  Joles 
z p ierw sze j seu lam ińskie j d rużyny  
ra tow n icze j:

—  Na piątce pokazu je się gaz... 
trzeba ściągnąć pom py!

—  Czy tam ci... stuka ją? —  spyta ł 
k toś  półgłosem.

—  S tuka ją .
—  A  ja k  do jdzie  do n ich gaz?
N ik t  n ie  odpow iedzia ł. Joles po­

b ieg ł da le j łomocąc d re w n iaka m i po­
tyka ją c  się na zw ro tn icach  — jego 
cień sadził po ścianie w ie lk im i sko­
kam i.

O ósmej w ieczór z jecha li na dó ł do 
a k c ji ra tow n icze j ochotn icy z M on­
tig n y : K u la , Rouget, H ud, M oham ­
med, K uba R oullo t. M ałgosia gryzła  
frędzle  czerwonej chus tk i patrząc 
na Kubę, k tó ry  szedł przez podw ó­
rzec kopa ln i, nie og lądał się i ty lk o  
gw izda ł „ ic h “  piosenkę: „Nous serons 
tou jou rs  heureux...

Razem z tą grupą zjeżdżał też za­
proszony do k o m is ji in żyn ie r-za w ia - 
dowca z kop a ln i M on tign y , k tó ry  ju ż  
p rzy  p ierwszych w yjaśn ien iach  u - 
dz ie lonych mu przez drugiego in ż y ­
n iera z Seu lam in — owego wysuszo­
nego, żółciowego człow ieka — począł 
ne rw ow o m rugać pow iekam i, co o- 
znaczało rodzący się p rz y p ły w  w ie l­
k iego gn iewu.

W  b iurze d y re k c ji czekali tym cza­
sem na ostateczny w y n ik  badań ko ­
m is j i sędzia śledczy z Dona i i  zastęp­
ca kom isarza okręgu. Zaw iadow ca 
kop a ln i Seu lam in i obaj d y re k to rzy  
gościli ich w  d y re k c y jn y m  gabine­
cie Bourgundem  z 17 roku , k tó ry  
odna laz ł w  swych zapasach sam za­
w iadowca.

M e ld u n k i z do łu  donosiły  o po­
m yś ln ym  przebiegu a k c ji w ypycha­
n ia  sączącego się na „p ią tk ę “  gazu

sprężonym  pow ie trzem . Zaw iadow ca 
odebrawszy osta tn i z m e ldunków  
zaczerw ien ił się z zadowolania. L a m ­
pka w ina drża ła w  d łon i — s k ło n ił 
grzecznie głowę:

— Na zw ycięstw o —  rz e k ł s ilnym  
głosem.

Sędzia śledczy ledw o um oczył 
w a rg i. S iedzia ł w raz z w icedyrek to ­
rem  kopa ln i nieco na uboczu i p ro ­
wadząc swobodną, lecz przyciszoną 
rozm owę ju ż  w y p u n k to w y  w a ł sobie 
pewne py tan ia  do m ającego w kró tce  
rozpocząć się śledztwa. Zgadzał się 
z przekonaniem  w icedyrek to ra , że 
nas tąp ił tu  jedyn ie  nieszczęśliwy 
zbieg w ypadków . S łucha jąc w ięc w i-  
cedyrek to rsk ich  na ów tem at op in ii 
w  zam yślen iu g ładz ił w ygo lony pod­
bródek d łu g im i, w ą sk im i pa lcam i i 
kom ponow a ł sobie uk ład  zeznań do 
p ro tokó łu .

Zastępca kom isarza na tom iast 
chętn ie  do trzym a ł k ro k u  zaw iado­
w cy, k tó ry  podróżow a ł i  znów w y ­
g ląda ł świeżo, czysto, m łodo nawet. 
Sędzia śledczy wodząc w zro k iem  po 
gabinecie p rzyp om n ia ł sobie o p y ­
tan iu , k tó re  pow in ien  b y ł zadać jesz­
cze w  rozm ow ie p ryw a tn e j. P rzychy­
l i ł  się do ucha w icedyre k to ra :

—  Czy — spy ta ł obo ję tn ie  —  w  
zespole k ie row n iczym  kop a ln i zna j­
d u ją  się cz łonsow ie pa rtii... p a r ti i 
kom un is tyczne j ?

W icedyrektor, który był w  Seula­
m in wicedyrektorem od ośmiu lat 
uśmiechnął się Kąciitiem ust.

—  N-no... me.
—  A-cha — kiw ał w  zamyśleniu 

głową sędzia — a-cha...
Pierw szy d y re k to r odb ie ra ł w łaś­

n ie  te le fon z do łu . N ie  słyszał do- 
brzę, krzycza ł w  s łuchaw kę „co ­
co... co?" czerw ien ie jąc  z w y s iłk u  i 
złości. Nagle zatrzepota ł ręką, ja k  
p ta k  skrzyd łem , p rzym n ką ł oczy — 
szum w  słuchawce usta ł, słyszał w ięc 
ju ż  w szystko w yraźnie .

—  Pierwsza ofiara... — pow iedz ia ł 
odk łada jąc ostrożnie s łuchaw kę na 
apara t — w  chodniku... podczas ka ­
tastro fy ... b y ł wozkarz: G eraldin...

Sędzia śledczy zd ją ł o k u la ry  i  
pow o li przecie ra ł je  krem ow ym  
sk ra w k ie m  irchy . Z e tkn ą ł się w zro ­
k iem  ze spojrzeniem  zaw iadow cy, 
n ie  w iedz ia ł jednak o ty m  z te j p ro ­
ste j p rzyczyny, że b y ł k ró tk o w i­
dzem.

C i, k tó rzy  w y je c h a li z zagrożonych 
oddzia łów  — czwartego i piątego — 
pow iedz ie li już , k to  został zasypa­
nym  stropem  chddnika. Część z, n ich  
w ró c iła  do a k c ji ra tow n icze j —  
część, k tó rych  w  c h w ili w ybuchu  
po tu rbo w a ł pęd pow ie trza  — po o- 
pa trzen iu  k o n tu z j i , odeszła do do­
mów.

O ddzia ł trzec i n ie  p rze rw a ł oczy­
w iśc ie  pracy. W iadom o było , że tym  
n ic  n ie  grozi — ich rod z in y  jednak 
także czekały przed bramą.

Jacek odszedł na bok, gdy roze­
szła się wiadomość, że w yw ieziono 
na górę ran ionego w  a k c ji ra to w n i­
czej przez obsuw ający się głaz Jo le - 
sa z Seulam in. M ia ł złam ane dwa że­
b ra  — jego żonę p o rtie r przepuścił 
na rozkaz drugiego inżyn ie ra . Gdy ją  
w yw ołano , m ia ła  n ieruchom ą, spo­
ko jn ą  tw arz , ściągnęła ty lk o  chust­
kę na p iersiach, ja k  przed nagłym  
chłodem. Po k i lk u  m inu tach  w ró c i­
ła do b ram y:

—  S łucha jc ie  ko b ie ty  —  rzekła  
w ysok im  głosem — P io tr  m ów i, że 
ch łopy stukają... że w yc iągn ie  się 
ich  przed północą. W szystko jes t do­
brze...

Joles b y ł ju ż  d ru g im  ran nym  spo­
śród ra tow n iczych  ekip. Do odcię­
tych  próbowano przebić się z dw u 
stron. Przez zasypany chodn ik  i od 
s trony  starego przekopu. Ta druga 
droga była bezpieczna, lecz daleka. 
T rzeba by ło  bow iem  p rzeb ijać  się

N
k o lw ie k  kom prom is. Na d rug i dzień 
rząd og łosił, ze robo tn icy  s k a p i ­
t u l o w a l i  „ b e z w a r u n k o -  
w  o“ .

Jak  w yn ika  ze sprawozdań ko m ite ­
tów  s tra jko w ych  ogłoszonych przez 
Robotniczy In s ty tu t Badań (Labour 
Research D epartam ent) 12 m aja ro ­
bo tn icy  n igdzie n ie  okazyw a li osła­
bienia, wciąż rosła wola w a lk i, w ia ­
ra  w  zw ycięstw o“). Toteż n ie  od razu 
udało się agentom bu rżuaz ji w Ra­
dzie G enera lne j s t ra jk ’ złamać. K a ­
p ita liś c i tr iu m fu ją c  z powodu ogło­
szonej o fic ja ln ie  k a p itu la c ji zapo­
w iedz ie li na tychm iast zm iany w  w a -' 
runkach  pracy i  p łacy, k tó re  uderzy­
ły  w  rob o tn ików  na jrozm aitszych 
gałęzi przem ysłow ych. Robotn icy 
ko n ty n u o w a li s tra jk , dopóki ka p ita ­
liś c i nie w yco fa ją  swych „w a ru n k ó w  
zw ycięstw a“ . R obotn icy zdezoriento­
w a n i i  zdradzeni przez swych p rzy ­
w ódców  w ra c a li pow o li do pracy. 
G órn icy  s tra jk o w a li nada l — aż do 
g rudn ia  tego roku . Zdrada wodzów 
Rady G enera lne j i  n iek tó rych  w ła ­
snych przyw ódców  zw iązkow ych, 
u tw orzen ie  łam is tra jkow ego  zw iąz­
k u  zawodowego w  środkow ej A n g lii, 
w yczerpanie m a te ria ln e  i  m ora lne 
zm us iły  g ó rn ikó w  do poddania się. 
P rzedsiębiorcy p rze d łu ży li czas p ra ­
cy i  obc ię li płace.

(Fragment powieści'
przez grubą, skalną, l i tą  ścianę. A  
równocześnie trzeba było  się spie­
szyć :— zasypani s tuka li, gaz w idać 
n ie  przeszedł ku  n im , n ie  w iadom o 
by ło  jednak  czy i na ja k 'd łu g o  s ta r­
czy im  pow ie trza.

N a jk ró tsza  droga w iod ła  przez za­
sypany chodn ik. Tymczasem strop 
popękał w  szczeliny, z k tó rych  co 
chw ila  obsuw ały się ok ruchy  śkał, 
śc ieka ły  s trum yczk i wody i  szlamu 
—  jedna ze szczelin w iod ła  zapewne 
sw ym  ostrym  ję zyk iem  do jakiegoś 
podskórnego jez io rka . Na szczęście 
lam py W o lffa  w yka zyw a ły  znów 
b ra k  gazu i  ludz ie  zm ien ia jąc się co 
godzina d a r li się naprzód zębami i 
pazuram i. P o t spod he łm ów  c ie k ł 
po twarzach, ja k  łzy  — tam c i s tuka­
l i  coraz rzadzie j. Pow ietrze?

G dy p o rtie r  w y w o ła ł nazw isko 
G era ld ina, żona k rzyknę ła  i choć lu ­
dzie rozstępow ali się przed nią  na­
tychm iast, pchała się ku  b ra m y na 
oślep, b ijąc  i drapiąc. Potem  b ieg­
ła  ku  nadszybiu i w  pewnej c h w i­
l i  podniósł się z tam te j s trony  w y ­
soki, św id ru ją cy  uszy do u tra ty  tchu

m e tr nie co fną łby stopy przed 
chw ie jn ym  pokładem  m ającej z je ­
chać na dół w indy . W ięce j: teraz, w  
te j w łaśnie c h w ili da łby wszystko 
—  wszystko có p o tra f iłb y  dać — by 
móc stanąć ram ię  p rzy ram ien iu  z 
ojcem, Rouąetem, K ubą i b ić się 
w b rew  w sze lk ie j groźbie i w sze lk ie ­
m u niebezpieczeństwu o życie odcię­
tych  towarzyszy. B y móc uchron ić 
inne ko b ie ty  przed tym  krzyk iem , 
k tó ry  w y d a rł się z gard ła  G e ra ld i- 
nowej.

W spierając brodę o podkurczone 
ko lano ło w ił to wznoszący się, to o- 
padający gw ar stojącego w  nocnej 
ju ż  ciemności, ledw o rozśw ie tlo ­
ne j lam py z nad b ram y tłum u . 
P łacz przy ścianie ucicha ł ju ż  co 
chw ila , ta k  ja k  c ichnie co chw ila  
płacz zmęczonego c ie rp ien iem  dzie­
cka. Znad dom ów C oubray w ych y­
l i ł  się s ie rp m łodego księżyca.

Zeznania obu d y re k to ró w  oraz in ­
żyn iera  -  zaw iadow cy m ia ły  przebieg 
spoko jny i  g ładk i. W praw dzie sędzia 
od c h w ili przekazania m eldunku  o

W  te j w łaśnie c h w ili d y re k to r od­
b ie ra ł ponow ny te le fon od swego 
drug.ego inżyn ie ra . W . m ia rę  ja k  
słuchał, po liczk i, szyja i czoło zaczę­
ły  m u podbiegać k rw ią  — w icedy­
re k to r, k tó ry  pochw ycił jego spo j­
rzenie śpiesznie podszedł do b iu rka . 
D y re k to r k lą ł bezgłośnie samym ru ­
chem warg. Na koniec z tą samą c i­
chą pasją w c isną ł słuchaw kę w  w i­
de łk i.

—  Co takiego? — spyta ł w icedy­
re k to r.

D y re k to r uśm iechnął się n iby  to 
poga rd liw ie , ale ręce mu d rża ły  z 
wściekłości. O dchrząknął.

M iędzy członkam i ko m is ji — w y ­
ja ś n ił półgłosem  — zaistn ia ła różn i­
ca zdań. Zaw iadowca w M on tigny , 
m oi panowie, przeczy te o rii n ie ­
szczęśliwego zbiegu okoliczności...

B y ło  to przeznaczone dla w icedy­
re k to ra  i zaw iadow cy. K om isarz nie 
słyszał — drzem ał przesłania jąc 
oczy d łon ią  i pogw izdując szczerbą 
w  zębach. Zaw iadowca zerw ał się z 
fo te la  przew raca jąc n iedop itą  la m - 
kę w ina.

—  Cóż to znowu za heca? —  pyta. 
— Cóż znowu...

W iced yrek to r spo jrza ł nań z n ie ­
chęcią.

—  Po pierwsze: spokojnie. A  po 
d rug ie  — m achnął ręką — jeszcze zo­
baczymy.

D y re k to r ju ż  się opanował. Czuł 
jednak  znowu w zrasta jący ucisk w  
oko licy  woreczka żółciowego — n ie ­
om ylną oznakę zbliżającego się w ie l­
kiego zdenerwow ania. P rze ta rł o- 
czy d łon ią  — ziy  los p rz y w ló k ł go w 
tę oko licę brzydoty, nędzy i  Koniecz­
ności p rak tyczne j pracy, k tó re j n ie  
znał, me chcia ł znać i  n ie  znosił. W o­
la łb y  tys iąckroć bardzie j nada l sie­
dzieć za sw ym  m ize rnym  b iurecz- 
k ie m  w  m in is te rs tw ie , n iż  tu  na fo ­
te lu  d y re k to rsk im . I  pokiego w ogó­
le d iao ia  u leg ł przed dwom a m iesią­
cami nam ow om  w icedyrekto ra , k tó ­
rego znał p iąte przez dziesiąte z ja ­
k ichś tam  m in is te ria ln ych  spraw, a 
k tó ry  w  istocie sam się tu  rzą­
dz ił, jego ledw ie  to le row a ł i  
co ch w ila  daw a ł do zrozum ienia, o 
ile  ważniejsze jes t jego w ie lo le tn ie  
na tym  stanow isku doświadczenie i 
znajomość terenu, od urzędowej no­
m in a c ji m in is te ria lnego  urzędn ika 
na dy re k to ra  zrac jona lizow ane j k o ­
pa ln i. Teraz w ięc d y re k to r w  na­
g łym  ataku złości zm ią ł ja k iś  pap ier 
i  c isnął do kosza.

—- Oświadczam  kolegom  —  rze k ł 
— ‘ że w  na jb liższym  czasie podaję 
się do dym is ji.

W icedyrekto ra  rozbaw iła  ta uw a-
ga.:,. ¿¡( ,.■■■■

—  To znaczy —  uśm iechnął się — 
chce kolega określić  siebie ja ko  w in ­
nego?

Jego uśm iechem  zaraz ił się zaw ia­
dowca. P o k iw a ł głową.

—  To tak? Ucieka pan, dy re k to ­
rze?

— A ch —  stękną ł — da jc ie  m i raz 
wreszcie św ię ty  spokój...

— O w łaśnie — uśm iechał się na­
da l w ice d y re k to r — po pierwsze: 
spokój. A  po d rug ie : jeszcze zoba­
czymy...

— Zobaczym y —  zgodził się za­
w iadowca.

B y ł znowu spoko jny, wesoły na­
w et. Uw ażnie s ta rł chustką ze s to li­
ka  rozlane w in o  i  w y ją ł d ług ie, w ą­
skie cygaro. K om isarz chrapa ł coraz 
donośnie j — po c h w ili za jrza ł do 
gabinetu sędzia.

—  Panów z k o m is ji jeszcze nie 
ma? — spytał.

D y re k to r bezradnie roz łoży ł ręce.
—  W yjdę  im  naprzeciw  — rze k ł 

grzecznie w ice d y re k to r i  wyszedł.
Z ja w ił się z pow ro tem  po k i lk u ­

nastu m inutach . Za n im  szedł szary 
ze zmęczenia i  zdenerwow ania d ru ­
gi in żyn ie r. M y ł się w idać zbyt po­
śpiesznie, bo w  zmarszczkach jego 
oczu i bruzdach po liczków  pozosta­
ły  ślady węglowego py łu . P ow ie k i 
m ia ł czerwone, ja k  u k ró lik a .

Y
ślić, że w  ciągu całego okresu s tra j­
k u  w  A n g lii stanow isko je j było  ca ł­
kow ic ie  słuszne . A le  należy także 
przyznać, że je j a u to ry te t wśród ro ­
bo tn ikó w  angie lskich jes t wciąż 
jeszcze słaby. I  ta okoliczność nie 
mogła nie odegrać fa ta ln e j ro l i w  to ­
ku  s tra jk u  powszechnego“ 2 3)

W  ciągu ostatn iego ćw ierćw iecza 
klasa robotnicza W ie lk ie j B ry ta n ii i  
je j awangarda przeszły drogę cięż­
k ich  w a lk  i  bolesnych doświadczeń, 
w ięce j na n ie j by ło  k lęsk, n iż 
sukcesów i  zwycięstw . D latego po 
dziś dzień są on i jeszcze w  ty le  za 
rob o tn ikam i innych  k ra jó w  euro­
pe jskich . H is to ria  szybko jednak 
biegnie naprzód. Zw ycięstw o spraw y 
p ro le ta r ia tu  jest n ieun ikn ione. Oto 
co p isa ł przyw ódca p ro le ta ria tu  w ło ­
skiego T o g lia tt i po zeszłorocznych 
w yborach do Izby G m in  w  A n g lii:

....We Włoszech, ja k  i  we F ra n c ji
oraz w  w ie lu  in nych  k ra ja ch  kom u­
niści s ta li się tra d ycy jn ą  organizacją 
po lityczną i  p rzew odn ik iem  w ię k - ,  
szóści k lasy robotniczej... W  A n g lii 
prędzej lu b  późnie j stan ie się to sa­
m o“ 4).

2) por. „T h e  G eneral S trike , M ay 
1926: „T rades Councils in  A c tio n “  
w yd . Labour Research D epartam ent 
Londyn, 1926.

3) „D z ie ła “  tom  V I I I ,  str. 171.
4) „U n ita “  z 28 lu tego 1950 r.

—  S kandal — pow tarza ł —  byd lę - 
łęcy skandal... To jest ty lk o  zawiść 
i zła w o la ! Z łośliwość... z łośliwość w  
na jw yższym  stopniu !

— Może pan in żyn ie r —  szepnął 
d y re k to r — będzie łaskaw  ciszej i 
będzie łaskaw  odpowiedzieć...

K rz y k liw y  głos inżyn ie ra  obudził 
kom isarza. Kom isarz p rze ta rł n ie ­
znacznie oczy i roze jrza ł się z zaże­
nowaniem , od razu przyb ie ra jąc  b a r­
dzo trzeźwą postawę. N ic n ie  pom o­
gło, bo odcisnął sobie na po liczku  
dw a g u z ik i z rękawa.

Tam ci jednak nie  zw raca li nań u - 
wagi.

— Ten id io ta  z M on tig n y  — m ó­
w i ł d rug i in żyn ie r — ten k re ty n  chce 
zdaje się rozhuśtać jakąś grubszą 
sprawę, ¿.wącciał się z tym... ty m  Ju - 
stem, z delegatam i zw iązkow ym i do 
ko m is ji. T w ie rdz i, że za ka tastro fę  
należy -w in ić  k ie r ó w -'otwo. sztyga­
rów , oddzia łowych, Couberta...

— Co? — spyta ł c ichym  głosem
—  Żąda dodatkowego śledztwa — 

ciągną! inżyn ie r. — N aw et Jus t się 
odgraża...

—  A  k to  to jes t ów  Just? —  spy­
ta ł p rzy tom n ie  kom isarz.

W icedyrek to r zw ró c ił się ku  n ie ­
m u zręcznym  pó łobrotem , k tó ry  b y ł 
ju ż  pó łukłonem .

—  S ekre tarz tu te jsze j o rgan izac ji 
kom un is tyczne j, panie kom isarzu —  
w y ja ś n ił z naciskiem .

Kom isarz p o k iw a ł głową w  m ilcze­
n iu .

Sędzia p o w ita ł zaw iadowcę z M on­
tig n y  po sw ojem u: bardzo grzecznie, 
bardzo chłodno.

— In żyn ie r M ille t,  nieprawdaż?
— spyta ł, podając rękę na p o w ita ­
nie.

Po k ilk u  ju ż  zdaniach M ille ta  sę­
dzia począł zapominać o sw ym  n ie ­
nagannym , ch łodnym  s ty lu  bycia.

— Zw racam  panu uwagę — m ó w ił 
M il le t  w ysokim , podniesionym  g ło ­
sem — że przesłuchał pan n iem a l 
w yłącznie osoby, k tó re  są w  istocie 
odpow iedzia lne za katastro fę . Prze­
słucha ł je  pan i  uw ie rzy ł im  pan! 
A  dlaczego, pytam  nie  przesłuchał 
pan ludz i z dołu, co? Tych, k tó rzy  
b y li n a jb liże j i w iedzą n a jle p ie j co 
się na te j zafa jdane j kopa ln i dzieje?

Sędzia przeglądał no ta tk i do tych­
czasowych zeznań. Palce mu drża­
ły . S po jrza ł na M ille ta  znad oku la ­
rów .

—  Czy pan ma m i zadawać py ta ­
nia? — spytał. — Czy ja panu? Z a­
czynam  ju ż  zapominać...

M il le t  w  p ierw sze j c h w il nie po ją ł 
o co m u chodzi. Pojąwszy jednak 
opanował się z na jw yższym  trudem .

—  N ie rozum iem  — m ru k n ą ł na­
b ija ją c  fa jkę .

Sędzia p o tra f ił ju ż  się naw et u - 
śmiechnąć.

—  Czy nie  przesadza pan w  swej 
pode jrz liw ości?

F a jka , kopciuch, zapa łk i wszystko 
to po leciało na ziemię. M il le t  w sparł 
się d łońm i o b iu rk o  — p o c h y lił p rze­
k rw io n ą  tw arz  nad sędzią i m ó w ił 
swoim  och ryp łym , skrzyp iącym  gło­
sem, prosto w  jego zdum ioną tw arz .

—  S pyta j pan G era ld ina ! A lb o  Ge- 
ra ld in o w e j! A lb o  idź pan sam szu­
kać drog i do zasypanych. A lb o  siedź 
pan dzień w  dzień pod ziem ią, czoł­
gaj się pan na ko lanach na n iz iu t­
k im  pokładzie i  b i j się pan o w ęg ie l 
d la  k ra ju . Nauczysz się pan pode j­
rz liw ośc i aż za dobrze..,

—• P rzyw o łu ję  pana do porządku
—  pow iedz ia ł bardzo ostro sędzia.

—  Zgoda —  nagle uspoko ił się, u - 
śm iechnął naw e t M il le t  —  zgoda. Ja 
też na p rzyk ład  lub ię  porządek.

S c h y lił się z trude m  po fa jkę , za­
p a łk i, kopciuch, zebra ł tro s k liw ie  
rozsypany ty to ń  i usiadł. W tedy do­
p ie ro  m ó w ił da le j.

—  K orzys ta jąc  z m ych u p ra w ­
nień, ja ko  członek k o m is ji bezpie­
czeństwa żądam zatrzym ania szty­
gara P eriera , a przede w szystk im  po­
m ocn ika  sztygara Couberta, k tó ry  
ja k  się okazuje wcale n ie  spraw dzał 
dziś obecności gazu na oddziale 
czw artym . Żądam  ponownego prze­
słuchania dy re k to ra  kop a ln i i  za­
w iadow cy, k tó ry m  w ie lo k ro tn ie  de­
legat górn iczy Just zw raca ł uwagę 
na skandaliczne w a ru n k i bezpie­
czeństwa p racy oraz na karygodne, 
graniczące z sabotażem, w ie lo k ro tn e  
n iedba lstw a sztygara Periera i  jego 
pom ocnika Couberta. Żądam  prze­
słuchania gó rn ików  Justa i Basta na 
w szystk ie  powyższe okoliczności. Żą­
dam  zapro tokó łow an ia  m oich żą­
dań.

—  D z iw i m nie — k rz y w ił się z jad ­
liw ie  sędzia — nie ty lk o  ilość pań­
skich żądań. D z iw i m nie też g o r li­
wość jaką  pan w ykazu je  w  opiece 
nad kopa ln ią  Seulam in. Pan p racu ­
je  w  M on tigny , co?

M il le t  rozpa la jąc . fa jk ę  w zruszy ł 
po ga rd liw ie  ram ionam i.

—  N ie uda się ju ż  panu —  m ó w ił 
le n iw ie  — w yprow adzić  m nie  z ró w ­
nowagi. Seu lam in m nie obchodzi, bo 
obchodzi m nie także cały Nord, ca­
ły  węgiel. A  węgla n ie  ma, Tu zaś, w  
Seulam in, dz ie ją  się św iństw a: gór­
n icy  od dawna pode jrzew ają  Cou­
berta  o sabotaż, k ie ro w n ic tw o  jes t 
pod psem, ludzie  s tara ją  się o w y ­
dobycie, a dyre kc ja  ro b i co może, 
by  rtic  n ie  rob ić. I  w  końcu dz is ie j­
sza ka tas tro fa  je s t w y n ik ie m  n ie ­
dba lstw a, je ś li n ie  sabotażu! Jesz­
cze?

Sędzia sk in ą ł głową, e lastycznym  
k ro k ie m  podszedł do d rz w i i  szeroko 
je  o tw o rzy ł.

—  Panow ie pozwolą —  rz e k ł u -  
p rze jm ie , n iem a l wesoło.

Jerzy B roszkiew icz

M . Thorez w śrćd ludu  francuskiego.

słuchających, kob iecy wrzask. L u ­
dzie zrozum ie li — t łu m  zaćzął się 
przepychać ku  bram ie, kob ie ty  znów 
poczęły głośno jęczeć i  płakać.

Jacek za tka ł uszy. Czy d ługo trze ­
ba będzie czekać na o jcow sk i głos? 
I le  to razy  na łąkach, czy daw n ie j 
w  szkole, czy potem  po meczach i 
sztafecie m ó w ili z Ju lem , F ilip k ie m , 
czy G ustaw em  o la tach, w  k tó rych  
będą ju ż  gó rn ikam i. G ustaw ow i, 
k tó ry  za ro k  kończy ł czternaście la t 
i  m ia ł ju ż  zjechać do kopa ln i, wszy­
scy chłopcy zazdrościli m n ie j lu b  
w ięce j ja w n ie . Ileż  to razy w ieczo­
rem , przed snem, Jacek w yobraża ł 
sobie tę p iękną  chw ilę , k ie d y  to (już 
w  Polsce) zjedzie po raz p ierw szy do 
ko p a ln i — a potem  gdy, szybko, b a r­
dzo szybko, dostanie po raz p ierw szy 
do rę k i w ie rta rk ę  i ła du nk i, gdy po 
raz p ie rw szy po donośnym  o k rzyku  
„p a li s ię !“  p rzekręc i rączką p rą d ­
n icy, posłyszy huk w ys trza łu  i  ło ­
m ot sypiącego się ze ściany w łasne­
go —  ta k  własnego urobku.

Teraz szła ch w ila  in nych  m yś li o 
kopa ln i. O to tam  na dole siedem­
nastu —  nie, teraz ju ż  szesnastu — 
a może naw e t i  n ie  szesnastu ludz i 
—  czeka na ra tun ek  od górniczej 
śm ierci. G órnicza zaś śm ierć może 
być różna. N ie  dwa i n ie  cztery opo­
w iadan ia  w ys łucha ł o n ie j Jacek — 
ojciec Roudet b y ł k iedyś przez czte­
ry  dn i odcię ty od żywego św iata 
zw ałem  oberwanego stropu na je d ­
nym  ź na jn iższych pokładów  w  M on ­
tig n y , gdzie w  m ia rę  u p ływ u  ow ych 
siedemdziesięciu dw u śm ie rte lnych  
godzin w p ie rw  do ko lan , potem  
do pasa, do p iers i, do ram ion  podno­
siła się sp ływ ająca z w ęglow ych 
ścian woda. Jacek s łucha ł ow ej opo­
w ieści z przerażeniem  ■— je j obraz 
b u d z ił go po nocach. A  jednak  i 
w te d y  1 w  te j c h w ili an i na cen ty -

A S Z L A K
(Dokończenie ze str. 3-ej)

Konsekwencje
B urżuaz ja  angielska w yko rzysta ła  

to swoje zw ycięstw o dla dalszego 
a taku na klasę robotniczą. Już w  r. 
1927 uchw alono ustawę, k tó ra  zn io­
sła w ie le  z poprzednich zdobyczy ro ­
botniczych. Z w ią zk i zawodowe opu­
ściło w ie lu  rob o tn ików  m n ie j uśw .a- 
dom ionych, rozgoryczonych na zdra­
dzieckich przyw ódców . Bonzow ie 
jednak  odetchnęli z ulgą. Na g ru n ­
cie k a p itu la c ji p rz y ję li on i p o lity k ę  
w spółp racy z przedstaw ic ie lam i 
w ie lk iego  k a p ita łu  m onopolistyczne­
go. Na jes ien i 1927 r. re a k c y jn i p rzy­
wódcy zw iązkow i do p ro w ad z ili do 
rozw iązania A ng lo  -  Rosyjskiego K o ­
m ite tu  Jedności. R ezulta tem  te j 
p o lity k i by ła  tzw . „ra c jo n a liz a c ja “  
przem ysłu, wzm ożony w yzysk ro ­
bo tn ików  oraz m ilio n y  „z ra c jo n a li­
zow anych“  (w ye lim inow anych  w  
w y n ik u  usp raw nień apara tu p ro du k­
cyjnego) bezrobotnych, k tó rzy  trw o ­
n i l i  bezużytecznie swe s iły  i  ż y li w  
nędzy, w  ty m  sam ym  czasie, gdy ty ­
dzień za tygodniem  p rzynos ił w zrost 
kap ita lis tycznych  zysków.

Rola partii komunistycznej
W  ty m  sam ym  czasie, gdy p rzy ­

wódcy zw iązkow i b ie d z ili się nad 
sposobami zdrady k lasy  robotn icze j, 
kom un iśc i b ry ty js c y  n a w o ły w a li do 
w a lk i i  o rgan izow a li rob o tn ików .

odna lezien iu  zw łok  G era ld ina po­
rz u c ił w szelk ie fo rm y  tow arzyskie , 
p ro w a dz ił jednak  śledztwo w  spo­
sób ró w n ie  rzeczowy ja k  grzeczny. 
Z a ją ł gabinet w icedyrek to ra , nie 
rozgaszczał się w  n im  jednak, ani 
n ie  panoszył —  gdy zaś zaw iado­
w cy  udał się na m arg inesie  zeznań 
bardzo zgrabny ka lam b ur, sędzia 
s k ry ł le k k i uśm iech za w yc iągn ię tą  
z k ieszonki na p iers iach chusteczką-

T ok zeznań nie  daw a ł żadnych 
powodów do n iepoko ju  — śm ierć 
G era ld ina, w ybuch  gazu, zerw anie 
stropu  na ósmym chodn iku, wszystko 
to  kom ponow ało się w  n iezaw in io ­
ny  przez n ikogo zbieg nieszczęśli­
w ych  w ypadków .

Po zaw iadow cy zeznaw ali sztyga­
rzy  p ią tk i i  czw órk i, następnie po­
m ocn ik  sztygara Courbet, k tó ry  sta­
nowczo tw ie rd z ił, że badania, k tó re  
p rzeprow adził na początku d ru g ie j 
zm iany, w yka za ły  c a łk o w ity  b ra k  
gazu w  oko licach późniejszego w y ­
buchu.

W  tra kc ie  jego zeznań d y re k to r 
odebra ł nowe m e ldu nk i z do łu  — 
drużyna ra tow n icza  do ta rła  ta k  b l i­
sko p ierw sze j naw ie rzchn i, że może 
porozum ieć się z częścią zasypanych 
głosem i  sprawa uw o ln ien ia  tych 
sześciu je s t kw estią  kw adransów . 
Co w ięce j: ja k  na razie poza G era l- 
d inem  n ie  ma o fia r  śm ie rte lnycn  — 
tam ci są jedyn ie  ko n tu z jo w a n i i  to 
racze j lekko.

W krótce  zaś zapow iedzie li swój 
ostateczny po w ró t na pow ierzchn ię 
d ru g i in żyn ie r kop a ln i i  zaw iado­
wca z M on tigny . Sędzia w yp rosto ­
w a ł się w  krześle z zadowoleniem  
—■ zeznania cz łonków  ko m is ji po­
zw olą zam knąć śledztwo wcześniej 
niż się spodziewał i  pożegnać tak  
n iec iekaw ą sprawę —  sędzia nie lu ­
b i ł zaryw ać nocy.

U Z D R A D
P a rtia  Kom unistyczna W ie lk ie j 

B ry ta n ii zrodziła  się z w a lk i robo t­
n ik ó w  przeciw  w o jn ie  i im p e ria liz ­
m ow i, p rzeciw  zdradzieck im  soc ja l- 
pa trio tycznym  przyw ódcom  P a r t ii 
P racy, przeciw  agenturom  burżua­
z ji w  ruchu  robotn iczym . P a rtia  sta­
nęła na czele w a lk i p rzeciw  in te r ­
w e n c ji an tyradz ieck ie j i  wyszła z 
n ie j zwycięsko. To pod p rzew odn i­
c tw em  p a r t i i konso lidow a ł się ruch 
le w icy  zw iązkow ej, którego w y n i­
k iem  w łaśnie b y ł s tra jk  powszechny.

A  je dn ak  Kom unistyczna P artia  
W ie lk ie j B ry ta n ii n ie  by ła  zdolną do 
u jęc ia  bezpośredniego k ie row n ic tw a  
w  swe ręce. Z łudzen ia mas w  sto­
sunku do k ie ro w n ic tw a  P a r t ii P ra ­
cy i  Rady G enera lne j nie zostały do­
statecznie rozw iane. Siła im p e ria ­
liz m u  angielskiego, m ate ria lna  i  
ideologiczna, ciężar ga tunkow y „a ry ­
s to k ra c ji robo tn icze j“  w  6amej k la ­
sie robotn icze j, agen tu ry bu rżuaz ji 
w  ruchu  p ro le ta r ia tu  —  czyn n ik i te 
wciąż ham ow ały do jrzew an ie  rew o­
lu c y jn e j świadomości.

O ceniając ro lę  p a r t i i kom un is tycz­
ne j A n g li i w  s tra jk u  genera lnym  
S ta lin  pisze:

„...Należy stw ierdz ić , że angielska 
p a rtia  kom unistyczna jest jedną z 
na jlepszych sekcji M iędzynarodów ­
k i  K om unis tyczne j. Należy p o d k re -
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M otto : N ie ma z łe j ziem i, są t y l ­
ko ź li gospodarze.

¡W R. W iliam s).

P rzy  gablotach na jd łuże j m arudzi 
K az im ie rz  M icha lsk i. Stoi, p rzyg lą ­
da się, nie odchodzi K/edy pochyla 
głowę, by lep ie j przypatrzyć się cze­
muś na dole, j tak jest jeszcze dużo 
wyższy od wszystkich innych. K ie ­

dy  prostu je  plecy, można by myśleć, 
że to reszta delegatów dziw n ie  się 
skurczy ła , tak  bardzo nad n im i gó­
ru je  wzrostem.

G ab lo ty tape tu ją  ściany od do łu 
do góry, szczelnie. Pod szkłem m ie­
szczą się n ie w ie lk ie  przegródki, set­
k i  przegródek, jedna obok d ru g ie j, 
n iby  kom ó rk i p lastra  m iodu. W 
każdej przegródce w idać garść tu ­
ta j proszku, tam  n iby  grys iku , 
gdzie indzie j rzadk ie j m azi, n igdy 
n ie je dn ak ie j. W ysłann icy chłopów  
polsKich zw iedza ją w łaśnie M uze­
um  In s ty tu tu  Gospodarstwa W ie j­
skiego w Odessie. W te j c h w ili są w 
sa li gleboznawstwa. Owe w a rs te w k i 
n ieznane j substancji w  szufladkach 
za szkłem, to ziem ia, po prostu  zie­
m ia. Zgrom adzono w te j sa li p ró b k i 
wszystiticn ga tunków  gleb z całego 
Z w ią zku  Radzieckiego. N ic  dz iw ­
nego, że bez reszty poch łan ia ją  uw a­
gę M ichalskiego.

N iby  tak  dobrze ja k  każdy ro ln ik  
zna tę ziemię. Stąpa po n ie j co­
dziennie se tk i razy, lem ieszem do­
ciera do je j wnętrza, rozm yśla cze­
go je j potrzeba, waży w  ręku  je j 
g ru d k i, pam ięta ich  zapach, ba, n ie - 
ledw ie  smak. Jest -najważniejszą 
treśc ią  jego życia. P o tra fi go p rzy ­
gnieść ciężarem ponad s iły , gdy za­
wiedzie, posiada moc uszczęśliw ie­
nia, je ś li dopisze.

I  oto tu ta j za z im nym i szybam i 
w yd a je  się ta ziem ia jakaś bez w on­
na, obca, ta jem nicza.

N ie  w yobrażał sobie w  ogóle M i­
cha lski, że ga tunk i z iem i mogą być 
aż tak  rozm aite, jedna garść zupeł­
n ie  do d rug ie j nie podobna, ja k b y  z 
in ne j epoki geołitycznej, ja k b y  zza 
innego z s iedm iu  oceanów.

W pewnej przegródce lśn i piasek 
s reb rnym  ja k  m ika  blaskiem . G dy­
by  nie zasłona ze szkła, chcia łoby 
się go rozdm uchać westchnieniem . 
W  inne j k le i się m u ł ta k  gęsty, że 
chyba ja s k ó łk i m ogłyby u lep ić  so­
bie  zeń gniazdo. Obok g lin k i różo­
w e j i p ra w ie  przezroczystej, n iczym  
w nętrze n iek tó rych  m orsk ich  musz­
l i ,  w idać grudy ciemne, n ieom al a - 
tram entow e. albo sypk i b ia ła w y  
pop ió ł poprze tykany kam ykam i, a l­
bo m ięsiste ciasto, albo ob rzynk i 
podobne do troc in .

K az im ie rz  M ich a lsk i ja k  urzeczo­
n y  w p a tru je  się w zawartość każdej 
p rzedz ia łk i z osobna. Pewno szuka 
tu  garści z iem i podobnej do te j, z 
k tó rą  się boryka.

O kruchy rozm aitego rodza ju  ga­
tun ków  gleb zwieziono z wszystkich 
oko lic  rozległego Z w iązku  i um iesz­
czono w  gablotkach M uzeum  nie 
ty lk o  ja ko  in teresujące eksponaty. 
Z iem ię trzeba widzieć, żeby ją  
zm ienić. W  Ins ty tuc ie  bada się zie­
m ię, ponieważ musi być ulepszona.

K om u śniło się daw n ie j, żeby 
zm ieniać ziemię? W ydaw ała się raz 
na zawsze ustalona, ja k  kole jność 
pó r roku, ja k  k ie run ek  biegu rzek, 
ja k  obyczaje roślin.

N ieustraszeni od kryw cy ta jem nic  
życia, bolszew iccy uczeni poddali 
po ry  roku  w o li człow ieka i  odw ró ­
c il i k ie ru n e k  rzek, aby pop łynę ły ku  
kom unizm ow i.

W  sąsiedztw ie oszklonych szaf, 
dem onstru jących gleby, ja k ie  ty lk o  
is tn ie ją , K az im ie rz  M ich a lsk i razem 
z in n y m i delegatam i zw iedz ił sale 
faku lte tu , k tó ry  „w ych ow u je “  drze­
wa owocowe i warzywa. Pom idory 
uczy się tu ta j w ytrw a łośc i, by nie 
sch ły ' na jesieni, lecz po przezim o­
w aniu , znowu w roku  następnym  
rodz iły . Pow sta ł nowy rodzaj ja rz y ­
ny : pom idory  w ie lo le tn ie .

Jab łon ie  i  w iśn ie  przystosowuje 
się do czerpania soków z ziemi, 
przez dług ie  w ię k i uznawanej za 
ja łow ą . M a ją  rosnąć na piaskach. 
Mają__owocować i korzen iam i sw ym i 
zatrzym yw ać w okó ł siebie glebę 
lo tną  i podm uchom  w ia tru  podatną.

Ś liw y , czereśnie i grusze, orzechy 
w łosk ie  j m orele zmusza się, by 
k w it ły  dw a razy do roku  j dwa ra ­
zy do roku  ug ina ły  gałęzie pod cię­
żarem  owoców

W  jednym  z gabinetów  gleboznaw­
stwa w  A kad em ii im . T im iriazew a  
w M oskw ie  K az im ie rz  M icha lsk i 
za in teresow ał się m a lu tk im  krze­
wem . N ie  by ło  to to  wyższe od ozi­
m in y  w  kw ie tn iu . A le  w yg ląda ło

Z D O B Y W C Y
ja k  drzewo. N iby  dziecinna zabaw­
ka, albo w ie lo k ro tn ie  pon "  Sj-^ona 
podobizna na kartce  atlasu. M ia ło  
m in ia tu row e  gałęzie, blado-zie lone 
lis tk i w  kszta łcie obstrzępionych 
serduszek [ pień nie grubszy od ba­
dyla, lecz o k ry ty  korą b ia ło-czarną, 
srokatą. Toż to brzoza! — poznali 
chłop i z wycieczkow ej grupy po l­
sk ie j.

Rzeczywiście brzoza nie wyższa 
niż dziesięć cen tym etrów . Może 
więc wysadka w prost ze szkółk i?  — 
dom yśla ł się M icha lsk i. N ie, prze­
ciw nie. Drzewo jest stare. Ta brzo­
za ma 35 la t!

A le  w yrosła  na tundrze. S ka rło -
waciała, ja k  wszystkie brzozy, guzie 
indzie j sm ukłe  j  w arkoczam i gałęzi 
zam iatające powietrze, na północy 
n iby  ga rbusk i nie o w ie le  górujące 
nad mchem.

K ilk a  tak ich  pokracznych brzózek 
przewieziono do A kadem ii. Posa­
dzono je  i  za pomocą doświadczeń 
starano zm ienić glebę, w  k tó re j za­
puściły korzenie. W tedy k a rlic zk i 
zaczęły rozw ijać  się norm aln ie . 
W krótce wzrostem  dosięgnęły me­
tra.

W ięc znowu M icha lsk i, delegat z 
pow ia tu  bydgoskiego, słyszy, że czło­
w iek, je ś li zechce, jest w mocy 
zm ienić ziemię.

Dotychczas M ich a lsk i jedyn ie  z 
ziem ią w a lczy ł ostrzem  pługa. W  
swej spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j „P rz y ­
szłość“  odb ie ra ł w raz z ca łym  zespo­
łem  coraz nowe h e k ta ry  ugorom. 
P ragną ł dow iedzieć się w  Z w iązku  
Radzieckim , ja k  dalszą ofensywę 
prow adzić n a jra c jon a ln ie j. D ow ie ­
dz ia ł się, że n ie  w ysta rczy ziemię 
zdobywać, a le  trzeba ją  równocześ­
nie  oswajać. A  ponieważ można ją  
zm ienić, można ją, naw et n a jb a r­
dzie j się opierającą, ulepszyć.

W ie le  now ych m yś li i  p ro je k tó w  
podsunął m łodem u zastępcy prze­
wodniczącego spó łdz ie ln i A kad em ik  
Buszyński. Od 1904 ro ku  b y ł ucz­
n iem  w ie lk iego  W iliam sa 1 n a jb liż ­
szym jego w spółp racow nik iem .

Po sw ym  m is trzu  ob ją ł katedrę 
g leboznawstwa w  A kad em ii im . T im i­
riazewa. K a tedra  p racu je  n ieustan­
nie  nad tym , aby podnieść u rodza j­
ność ziem i.

Bo dopóki W iliam s nie  w z ią ł zie­
m i w  ooronę, gleboznawcy uw aża li 
ją  za rzecz m artw ą. P a trz y li na n ią  
ja ko  na pozostałość ze zw ie trza łych  
skał, proch, w  k tó ry  niegdyś obró­
c iły  się kam ienie, rozpadłszy się na 
m ilio n y  cząsteczek. Z daw a li sobie 
sprawę, że z iem ia psuje się z la ta ­
m i, że ja ło w ie je , ale n ic  na to n ie  
u m ie li poradzić.

W iilam s po raz p ierw szy o d k ry ł 
ziem ię praw dziw ą , taką, jaką- jeś t w  
rzeczyw istości. Zobaczył ją  ja ko  
tw ó r żyw y, ja k o  organizm , w  k tó ­
ry m  trw a  ciągle życie drobnoustro ­
jó w . Ludzie są w  stan ie tym  życiem  
kie row ać, p o tra fią  je  odpow iednio 
pielęgnować. Do psucia z iem i moż­
na nie dopuścić, ziem ię można na­
p raw ić . Należy jednak  czuwać- nad 
je j s truk tu rą . Bo gleba w tedy jes t 
urodzajna, k ie dy  nasycim y ją  po­
karm em  próchn icy i  nawozów, n a ­
po im y wodą, w  odpow iedn ich p ro­
porcjach, we w łaśc iw e j rów now a­
dze.

Gleba może przypom inać mąkę. 
W tedy cz łow iekow i nie sprzy ja . W  
m ia łko  rozpylone cząstki woda z po­
czątku wsiąka bardzo prędko. Po­
w sta je  b ło tn is te  ciasto. Ciasto schnie 
w  skorupę zb itą  i  bezstruktu ra iną . 
Skorupa nie  przepuszcza w ilgo c i do 
w nętrza ziem i. R ośliny tra p i n ie ­
ustanne pragnien ie .

A le  gleba może także p rzyp om i­
nać kaszę. W tedy idzie ezłowieikowi 
na rękę. W  s tru k tu rę  rozb itą  w  
g ru dk i, w  s tru k tu rę  porow atą woda 
w siąka ła tw o  i  rów nom iern ie  jes t 
rozprowadzana. M iędzy g ru dka m i 
za trzym u je  się potrzebne roś linom  
powietrze. Z iem ia  o s truk tu rze  po­
row a te j da je  sobie radę z posuchą. 
G ru d k i m agazynują whgoć na uży­
tek roślin .

Z iem ia -  kasza to ob ie tn ica u ro ­
dzaju, to  czarnóziem, obdarzający 
człow ieka Chlebem b ia łym .

A  je ś li ro ln ik  taką glebą nie d y ­
sponuje? R o ln ik  radzieck i, je ś li ta ­
ką glebą nie dysponuje, sam ją  
stwarza, sam ulepsza s tru k tu rę  zie­
m i.

Podstawą re fo rm y  g leby s ta ł się 
system płodozm lanu trawopolnego, 
stworzony przez W iliam sa. I  przed 
o d k ryc ia m i W iliam sa usta lono z góry 
kole jność zasiewów tra w  i  k u ltu r  
ro lnych  na polach. A le  stosowano do­
tąd upraw ę tra w  jednorocznych, łą ­
kowych, W iliam s za lec ił hodowlę 
m ieszanki kon iczyn lu b  lucerny z 
tra w a m i w ie lo le tn im i. W  ten sposób 
w łaśnie zrew o luc jon izow a ł glebę. 
Bo tra w y  w ie lo le tn ie  gromadzą w 
ziem j próchnicę, ta k  upragnioną 
przez roś liny . I  n ie ty lk o  próchn icy 
przybyw a. Korzenie tra w  przekazu­
ją  resztk i organiczne sp ra w ie d liw ie  
cienką w ars tw ą całej masie gleby.

A  korzenie lucerny, korzenie ko­
n iczyny długie, gęste i  mocne prze­
n ik a ją  poprzez całą masę gleby, 
trzym a ją  się je j n ieustęp liw ie . N a­
w e t gdy pow ierzchn ia jes t ju ż  p rz y - 
orana, korzenie nie puszczają ze 
swych macek sk raw ków  ziem i, n ie  
pozwalają, żeby rozpylona stała się 
podobna do m ą k i i dla roś lin  n ie ­
przychylna. Gleba rozb ita  zostaje w 
g ru dk i, ro b i się porow ata. Taka ja k  
kasza. Żyzna i  zapow iadająca żn iw a 
pracow ite , lecz radosne.

—  Nadejdą czasy —  przepow iada ł 
W iliam s, rozum ny entuzjasta p rzy­
szłości —  gdy ludz ie  nad zagadnie­
n iem  w yda jnośc i z iem i pracować 
będą zawsze. Gdyż nie  ty lk o  maszy­
ny  zm ien ia ją  gleby, a le  człow ieczy 
wysiłek...

Pracować będą zawsze, ponieważ 
dz ięk i ich  w ys iłko m  w ydajność zie­
m i stale będzie wzrastać. Tak jak  
wzrasta obecnie i ciągle.

W edług wskazówek W iliam sa ro l­
n icy oprócz up raw y tra w  i  ko n i­
czyn w prow adza ją  upraw ę roś lin  
bobowych [ m oty lkow ych . B akterie  
w ytw arzane przez bobowe niszczą 
n iektó re  korzenie tra w  Powstaje z 
n ich cenna próchnica. Wapno z bo­
bowych cem etuje ziemię. S kle ja  ją 
w  g ru d k j i zagradza drogę p róchn i­
cy, aby nie  odp ływ ała , porywana 
s trum ie n ia m i deszczu.

— N a jba rdz ie j skom plikow anym  
rodzajem  wytw órczości na ziemi 
by ła  i pozostanie gospodarka w ie j­
ska... — stw ie rdza ł n ie jednokro tn ie  
W iliam s, w span ia ły  uczony, św iado­
m y swoich celów.

Skom plikow ana gospodarka, a 
w ięc bogata w  m ożliwości.

Pod dowództwem  W iliam sa, z 
M oskw y wydającego rozkazy, ek ipy 
naukowców w  ca łym  K ra ju  Rad, 
opracow yw a ły  p lany te j p ro du kc ji, 
ekipy nie lękające się przeszkód,

na jbardz ie j skom plikow anej. Uza­
sadnia ły one naukowo znaczenie 
g łębokie j o rk i dla podniesienia u ro­
dzajów. N ie te j o rk i stosowanej na 
po lsk ie j wsi, o rk i przewracającej 
ziemię w sk iby co na jm n ie j d w u ­
dziestocentym etrowe. Radziecka o r­
ka jest orką p raw dziw ie  re w o lu c y j­
ną.

— Jak, ja k , ile? — zap y tyw a li de­
legaci polscy, n im  zanotow ali liczbę. 
M yś le li, że się przesłyszeli.

Nie, nie przesłyszeli się. Lemiesze 
mechanicznych p ługów  dosięgają 
głębokość; 60 cm a naw et 80 cm.

Uczeni radzieccy pod p rzew odni­
ctwem  W iliam sa op racow ali regu ły  
odpowiedniego gospodarowania ugo­
ram i tak, aby zwiększać plony.

Uczeń; radzieccy pod przew odni­
c tw em  W iliam sa u s ta lili żelazne r y ­
gory systemu płodozm ianu tra w o ­
polnego.

U p raw y  muszą być uszeregowane 
na polach w następstw ie po sobie 
ściśle określonym . A bso lu tn ie  n ie  
wo lno opuszczać żadnego z ogn iw  
systemu. K to  by plodozm ian n a ru ­

szył, słusznie uważany będzie przez 
ro ln ikó w  za przestępcę. Ograbia 
przecież kołchoz z części przyszłego 
plonu, obniża jego dochód.

Uczeni radzieccy pod p rzew odni­
ctwem  W iliam sa u s ta lili ja ko  p ra w ­
dę żniwa doświadczeń, że należy 
zm ieniać w  system ie traw opo lnym  
ga tunk j tra w  w ie lo le tn ich .

Zm ieniać to d la  ag ro techn ik i 
tw órcze j znaczy wynaleźć nowe 
i lepsze.

Nowe ga tunk i tra w  w ie lo le tn ich  
wyhodowano. M iędzy n im i odzna­
czył się pożytecznością nowy gatu­
nek perzu. N ie ten chwast przez 
chłopa w  polu znienaw idzony, lecz 
upraw a polepszająca s tru k tu rę  g le­
by, smaczny pokarm  dla bydła.

Gdyż w ilia m o w sk j system płodo­
zm ianu s ta l się ra tunk iem , a potem 
bazą rozw o ju  n ie  ty lk o  dla k u ltu r  
ro lnych. W p łyną ł rów nież decydu ją­
co na hodowlę. S ie jąc dużo tra w  z 
koniczynam i, kołchozy zb iera ją  du­
żo wysokogatunkowego siana. Po­
siadając dużo siana, mogą zw ięk­
szyć ilość żywego inw entarza. H o­

Chłopi polscy podz iw ia ją  bujną pszenicę na polach radzieckich kołchoeów

IWłó d zim ie r z  odojew ski
9rrn£ .. lifci . ■ I ł

T A M A
Tam, gdzie rzeka drzemała tylko cicha pośród pól, 
chłopskie pola zalewała jesienią i wiosną,
(lebiodą oszukiwać trzeba było głodu ból)
gdzie na błotnistych nizinach, smutne wierzby rosną:

Równym rzędem stanęły konstrukcje żelbetonu, 
skuto kapryśne niegdyś wody wałami dwoma, 
posłusznie płynie rzeka —  nie śniło się nikomu 
by wolne brzegi, złączyła rusztowań korona.

Tu stanie zbiornik, woda zeń spłynie krętą wstęgą 
równiny użyźniać i słońca chwytać odbicie, 
ludzką pracą ujarzmiona —  bądź ludzką potęgą!

Tamę chłopi zbudowali. Widzisz ich na szczycie 
rusztowania, ostatnie już piętro zbroić będą.
Inna spłynie rzeka, inne potoczy się życie.

O R K A
Feliks Pasiak pochylił się głęboko nad pługiem. 
Przeltiadnicę ciężko przycisnęła silna ręka.
Lemiesze wryte w ziemię pozostawiają smugę 
czarno-pachnącą, rozdartą jak rodzenia męka.

Traktor z wysiłkiem wspina się na pochyłe rżysko. 
Jagna pierwsza traktorzystka uważnie prowadzi.
Pasiak głębokość skib bada, pochylił się nisko 
i nabrał garść ziemi czarnej. Twardość grudki sprawdził.

Obrodzi w rok nowy —  mówi. Skiby równe jak ścieg 
dymią wilgocią. Pługi chrzęszczą pieśnią radosną. 
Trudna lecz dobra jest jesień nasza. Łan we mgle legł.

W równych odstępach zastawy słoneczników rosną.
Nie zmarznie ozimina pokryta zimą przez śnieg 
zatrzymany w badylach. Zazieleni się wiosną.

TAK LEPIEJ
Zachodzi słońce za las. Usiadł Józek na darni.
Spogląda na pieniącą się wodę przy zaporze.
Jaka cisza — mówił, ramieniem Jagnę przygarnął 
i myśli o podobnym, ciepłym kiedyś wieczorze.

Wtedy spółdzielnia powstała. Dumał —  wydołają 
tej pracy wielkiej? —  Bo wieś jeszcze w ruinach była  
Teraz lżej. Zagrody schludne. Pługi łany kroją 
ciągnięte traktorami. Przyszłość się już wyśniła.

Słucha. Jesienny w iatr w  drzewach ostrożnie szeleści,
Z kędyś zapachy pól już rozoranych przywiewa. 
Księżyc w topolę wpięty w  jej koronie się zmieścił.

Wieś. Okiennice mrużą światło. Lampa naftowa 
zastąpiona żarówką. Odbity blask sączy z liści.
Patrz Jagna: —  Tak lepiej. A  nie każdy się spodziewał.

du jąc dużo byd ła , dysponują w ię k ­
szą ilością oborn ika. M ając dużo 
oborn ika, podnoszą “wydajność pól.

Jednak, gdy rośn ie ilość byd ła w  
gospodarstw ie, trzeba m u zapewnić 
la to  ob fite  w  z ie lon k i i  pastw iska, 
zim ę sytą w  okopowiznę i  k iszonki. 
Zdarza się, że kołchozy nie posiada­
ją  ty le  łąk. i  pastw isk, ile  potrzeba, 
by byd łu  p rzybyw a ło  na wadze. 
W tedy na n iże j położonych gruntach 
w prow adza ją  jeszcze jeden tra w o - 
po lny plodozm ian. P lodozm ian w y ­
sok ie j m leczności i  mięsa w yborne j 
jakości. Pastewny plodozm ian łą ko - 
w o -pastw iskow y, rozłożony na 5 do 
8 la t.

T ak zdobycze na uk i W iliam sa u -  
m oż liw ia ją  gospodarce zbożowej 
przejście na wyższy stop ień gospo­
d a rk i hodow lanej.

T ak W iliam s zm ien ił wytwórczość 
dotychczas na jbardz ie j skom p liko ­
waną na ziem i w  gospodarkę p la ­
nową. T ak  produkc ję  bezładną, 
produkc ję  n ieprzew idyw anych klęsk 
i  sukcesów zdobyw anych przypad­
kowo, opar! na płodozm ianach usta­
lonych, ze sobą zharm onizowanych, 
na zgran iu  ze sobą gospodarki po lo - 
w e j z pastewną i  hodowlaną.

T ak W iliam s o d k ry ł ziem ię, na­
uczy ł ją  rozum ieć i  wskazał k ie ru ­
nek rozw o ju  ro ln ic tw a .

W iliam s, zdobywca ziem i k w itn ą ­
cej, zm arł dożywszy la t  siedemdzie­
sięciu sześciu, a jednak  m łodo za­
kończył życie.

P racow a ł n iestrudzenie do ostat­
n ich  c h w il i  k ie d y  naukow iec an­
g ie lsk i p y ta ł go, czy może przypad­
k ie m  o d k ry ł e lik s ir  m łodości, po­
w iedz ia ł m u:

—  Przeżyłem  trz y  rew oluc je . I  n ie  
ty lk o  je  przeżyłem, ale bra łem  w  
n ich  czynny udzia ł. W  tym  się w i­
docznie k ry je  sekre t m o je j m łodo­
ści.

Naczelny agronom  bolszewizm u 
n ie  zestarzał się za życia, 1 po 
śm ierci żyje. U czn iow ie prowadzą 
da le j doświadczenia swego p rzy ­
wódcy nad ulepszaniem  systemu 
trawopolnego.

Ze żm udnych prac uczonych j  z 
ic h  o lśniew ających zdobyczy nau­
kow ych  korzysta ko łchoźn ik , up ra ­
w ia ją cy  len pod M ińsk iem  i  tu r k -  
m eńska dziewczyna z p la n ta c ji ba­
w e łny , ko rzysta ją  z n ich  ro ln ic y  na 
Kam czatce i  u  stóp K aukask ich  
Gór. W kró tce  nauka ta bogata 
i  szczodra pomoże rozw iązać p ro ­
b lem y gleb pozorn ie m a rtw ych  
chłopu w  w ęgie rsk ie j puszcie, go­
spodyn i kuku rydz ianych  pó l w  B u ł­
g a rii i  cz łonkow i spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jn e j pod Bydgoszczą. M ic h a l­
sk i nauczy się dz ięk i n ie j obłaska­
w ić  sw oje ugory.

Z  grona w ie lk ic h  uczonych, k o n ­
tynu u ją cych  dzieło W iliam sa K a z i­
m ie rz M ich a lsk i poznał jeszcze je d ­
nego.

Działo się to rów nież w  A kad em ii 
im . T im iriazew a , w  jedne j z sal 
w yk ładow ych , Z grom adzili się tu ta j 
przedstaw ic ie le  ch łopów  polskich.

W bieg ł na ka tedrę  p ra w ie  pędem, 
choć p lecy m ia ł ju ż  dobrze p rz y ­

garbione, a w  jego włosach nie  zna­
lazłbyś an i jednego ciemniejszego 
kosm yka, b y ły  jedno lite , zupełnie 
siwe. Nosił czarny tużurek, o k ro ju  
trochę starom odnym . W ąskie no­
gaw ki spodni m ia ł tuż nad bu tam i 
porządnie zabłocone, niezaschłą 
jeszcze gliną.

J. W- Jakuszkin  przyszedł pow itać 
gości w prost z pó l doświadczalnych. 
Może trudno  m u by ło  od nich się 
oderwać, a potem zadyszał się, aby 
być punktua lnym .

Z zapałem m łodzieńca od razu 
t r a f i ł  w  sedno zainteresowań dele­
gatów. M ó w ił im  o ziem i, k tó rą  
znają na jlep ie j, o ziem; ż y tn io -k a r-  
to flane j. Bo choć polska wycieczka 
g łów n ie  zwiedzda re jon y  pszenicz- 
no-buraczane, agrotechnika radzie­
cka rów n ie  in tensyw n ie  za jm uje  się 
badaniem  gleb pod k u ltu ry  inne.

U praw y, k tó re  od w ieków  ros ły  
jedyn ie  na po łudn iu , przystosowuje 
się do p raw id łow ego rozw oju  w  k l i ­
macie północy. G a tunk i ozime zm ie­
nia się n iby  w  sposób cudotwórczy 
na ja re  i odw ro tn ie , podnosząc rów ­
nocześnie ich jakość- Cudów nie ma 
żadnych. K luczem  do ta jem n icy  u -  
danego eksperym entu sta je  się 
zm iana sposobu s iew u i  specjalna 
obróbka ziemi.

A kad em ik  Jakuszkin  w y ja w ia  
rów nież polskim«, słuchaczom ta je m ­
nicę ln u  zbieranego dwa razy w  ro ­
ku i  bu raków , k tó re  gromadzą w ię ­
cej cu k ru  d z ię k i samolotom. C hw a­
l i !  przed n im i zasług; zeschłych ba­
d y li ku ku ryd zy  j  ob jaśn ia ł, ja k  po­
móc roś linom  korzystać ze św iatła .

Dwa zb io ry  ln u  w  ro ku  można 
przeprowadzać w tedy, je ś li p ie rw ­
szy urządza się bardzo wcześnie, 
żnąc« len jeszcze zie lony. Nadaje się 
oft' doskonale na bardzo c ienkie  
p łótnó. ti: ...

Zawartość cu k ru  podnosi się w  
burakach, gdy stosu je się sp rysk i­
wanie z sam olotów  so.ami m in e ra l­
nym i, skrap ian ie  superfosfatem  lu b  
kwasem  węglowym .

Suche badyle chronią zboże przed 
w ym arznięciem . Sieje się kuku rydzę , 
albo słonecznik rzędam i wśród 
pszenicy. Ich  łodyg i, zostawione na 
zimę, b ron ią  up raw y  przed m roźny­
m i podm ucham i. W okó ł pokaźnych 
k rzakó w  rob ią  się zaspy. Badyle 
długo za trzym u ją  przy sobie śnieg, 
nawet w  czasie w iosennych rozto­
pów. Cenna w ilgoć przekazana ziem i 
nie m arnu je  się.

Roślina korzysta ty lk o  z 2% św ia­
tła , k tó re  na nią pada. G dyby mogła 
zagarną«: w ięcej tego blasku, ro z w i­
ja ła b y  się lep ie j. Jeśli sieje się rzę­
dy k u ltu r  w  k ie ru n k u  z północny 
na po łudnie, na jw ięce j św ia tła  do­
ciera do roś lin  i  na jba rdz ie j z niego 
korzysta ją .

Zagadki św ia tła , ziem i, pow ie trza 
i  wody...

Ta jem nice zboża, drzew, tra w y , 
kw ia tów ...

P rzesta ły być n ieuchw ytne  dla  
ludzkości, zwodnicze, że niesposób 
rozszyfrow ać je  po omacku.

P rzeobraziły  się w  zagadnienia. 
Zagadnien ia poważne, lecz cz łow ie­
ko w i dostępne. Zagadnien ia rozw ią ­
zywane przez człow ieka po k o le i 
i  pom yśln ie.

„C ien iu tka , ledw ie  znad ziem i 
w ystrze la jąca tra w ka , a od te j 
t ra w k i ca łkow ic ie  zależny człow iek, 
ogrom ny chłop z brodą, z s iln y m i 
ręka m i i 6zybk im j nogami. T raw ka  
może wyrosnąć, ale może także zgi­
nąć. Z iem ią może być m atką, ale 
i  złą macochą... I oto człow iek w  
ca łkow ite j w ładzy te j c ie n iu tk ie j 
t ra w k i“ . (G leb U sp ienski —  „W ła ­
dza z iem i“ ).

T ra w ka  przestała wreszcie pano­
wać nad człow iekiem . Z łam ała ją  
raz na zawsze ko lek tyw izac ja . C h ło­
p i w spd lnym  w ys iłk ie m  przeciwsta­
w i l i  się zależności od tra w k i. Rewo­
lu c y jn i uczeni o d k ry li z iem ię j  za­
częli ją  przeobrażać. Mogą do po­
mocy zaprzągać sam olo ty i n a jb a r­
dzie j w ym yślne maszyny rolnicze, 
ponieważ nie zagrodzi im  d rog i żad­
na nędza. Mogą kom ponować n a j­
bardzie j korzystne płodozm iany, po­
nieważ nie  naruszy ich z łoś liw ie  ża­
den n ie u fn y  w łaśc ic ie l k ilk u n a s tu  
dziesięcin.

C h łop i i  uczeń; zdobędą p rz y ­
szłość, w  k tó re j staną się im  posłu­
szne w szystk ie  ga tunk i gleb, ta k  po­
dziw iane za szkłem m uzealnych ga- 
g lo tek przez K azim ierza M ic h a l­
skiego.

M aria  Jarochowska

R ozdzia ł X V I I I  ks ią żk i pt. „C h leb  
i  sól“  (Z chłopam i po lsk im i u k o ł­
choźn ików  radzieckich).
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S P O T K A N I A  P U B L I C Y S T Y
W  1950 r. p rz y b y ł do kop a ln i 

w  K atow icach 17-le tn i ch ło­
pak z K ie lecczyzny, syn m a­

łoro lnego chłopa na trzech he k ta ­
rach , Józef S ienn ick i w ygnany na 
Ś ląsk jako  zbędna gęba w domu, 
gdzie zostało tro je  młodszego ro ­
dzeństwa. C hłopak ukończył zaled­
w ie  6 oddzia łów  szkoły podstaw o­
w e j, m ia ł w  zanadrzu k ilk a  prze­
czytanych pośredniejszego ga tunku  
pow ieścide ł i  raz w  życ iu  czyta ł 
(we fragm entach) „Pana Tadeusza“ .

Od ósmego roku  życia „pom aga ł“  
w  gospodarce bogatem u w u jo w i, 
raz  uc iek ł z dom u do oddalonego o 
20 km . ośrodka maszynowego, aby... 
zobaczyć tra k to r. To wszystko, co 
w  m aksym a lnym  skrócie można by 
o n im  powiedzieć. Z w y k ły  życ io ­
rys? Tak, zw yk ły , lecz w  te j zw yk ­
łośc i jes t typowość. D oda jm y jesz­
cze, że przeczytane (już po w o jn ie  
w  szkole) fragm en ty  m ic k ie w i­
czow skie j epopei w ysta rczy ły , aby 
ch łopak zaczął pisać w ierszem  i  
doda jm y, że jednorazow a w yciecz­
ka do SO M -u w ystarczy ła , aby 
ch łopak poczuł „c ią g “  do maszyn 
—  a w  zw yk łośc i życiorysu do­
strzeżem y bogactwo chłop ięcych 
przeżyć, k tó re  z zagrody zamożne­
go w u ja  zap row adziły  S ienn ick ie ­
go prosto do —  kop a ln i.

Z ap ro w a dz iły  —  po co?

W  m iesiąc po p rzyb yc iu  na Ś ląsk 
Józef S ie nn ick i zaczął in tensyw n ie  
domagać się przeniesienia z pracy 
na pow ie rzchn i pod ziemię, gdzie 
p racow ała  jedna z n ie licznych  jesz­
cze w rębo ładow arek. Potem  ju ż  w  
Z M P -ow sk ie j brygadzie, obsługując 
w rębo ładow arkę , nie przestaw ał 
m yśleć o S O M -ow skim  traktorze , 
k tó ry  go popchną ł do maszyn. Po 
nieudanej próbie w yd ruko w an ia  
w ierszy w  m ie jscow ej gazecie rzu ­
c ił pisanie, n ie  przesta jąc czytać. 
Pośledniego ga tunku  pow ieścid ła 
zastąp ił Szołochow i  Po lew oj. Do 
tego jeszcze B ron ie w sk i i  M a ja ­
kow sk i. P rzy w ręboładowarce, m a­
jąc g łowę na b itą  le k tu rą , poczuł po 
*az p ierw szy „no w e“ , k tórego s ta ł 
się w spó łtw órcą. Chłopięcą nieuza­
sadnioną ciekawość, k tó ra  gnała go 
20 km . do SO M -u, zastąp ił św iado­
m y  patos re w o lu c ji. Te j, k tó ra  o d - 
b iła  się także na jego życiu. Z M P - 
owska brygada b iła  re ko rd y  w spó ł­
zaw odnictw a. Józef S ienn ick i zgło­
s ił w yna lazek rac jon a liza to rsk i. 
M ó w ił:  „ta m te n  tra k to r  pracow ał 
z je dn ym  cz łow iek iem  za k i lk u ­
dziesięciu. Na ścianie m im o w rę - 
b o ła dow ark i p racuje nas sześciu. 
To za dużo o trzech. Stąd ten po-

m ys ł —  ulepszyć m aszynę“ . I  u lep­
szył. Na ścianie po tym  ulepszeniu 
zostało trzech. In n i poszli na nowe 
odcink i. *

S ypnęły się prem ie  i  odznaczenia. 
I  w zm iank i w  gazecie. I  jego s ło ­
wa: „D ługo  sam nie w ierzy łem , że 
maszyną można zrob ić  tak  w ie le  — 
k iedy  odpow iedn io je j cz łow iek po­
może“ . '

„D ługo  sam n ie  w ie rzy łem ...“  
Skąd m ia ł w ierzyć? K on iopas i  pa­
robek u bogatego w u ja  n ie  m ia ł do 
tego na jm n ie jszych  podstaw, aby 
w ierzyć, że „m aszyną można zrob ić 
ta k  w ie le “ . Można zbudować socja­
liz m  — jeszcze szybciej, „gdy je j 
cz łow iek pomoże“ ... Pomógł. Droga 
od 3 ha o jcow izny  do świadomego 
budow n ic tw a  soc ja lizm u n ie  zaw ­
sze zresztą m usi prow adzić przez 
szyby górnicze. M usi jednak  p ro ­
w adzić przez zm ienioną w a ru n ka ­
m i świadomość, k tó rą  dopiero przy 
w yzw o lone j p racy  rozpa lić  może 
maszyna...

*  *  *

W ie le  się u nas pisało o W o j­
ciechu Czapczyku. Ten cz te r- 
dz ies tok ilko le tn i m aszynista 

po k ilk u n a s tu  la tach pracy w  sw ym  
zawodzie dokonał p rzew ro tu  w  po l­
s k im  k o le jn ic tw ie , przejeżdżając 
bez rem ontu  parowozu ponad 100 
tys. k ilom e trów . Rekord Czapczyka 
zosta ł zresztą później po b ity  —  nie 
to jednak jes t ważne i n ie  tak  w aż­
ny  jes t sam fa k t Czapczykowego 
sukcesu. Ważne są drogi, k tó ry m i 
w y tra w n y  jeszcze przed w o jną  m a­
szynista, doszedł dziś do ow ych 
100 tys. k ilom e trów , podczas gdy 
przecię tn ie  osiągano u nas ty lko... 
2 —  3 tys. D ro g i te bow iem  w yz­

naczają bieg re w o lu c ji ju ż  nie t y l ­
ko  w  bazie, lecz —  co za tym  idzie 
—  w  nadbudow ie —  w  stosunkach 
w ew nętrznych, poglądach, przeży­
ciach em ocjonalnych ludz i, k tó ry m  
rew o luc ja  zm ien iła  i  zm ienia pod­
s taw y bytu .

Ś rodow isko, k tó re  w yda ło  Czap­
czyka, to p ro le ta ria t. M im o to do 
p ierw szych haseł w spółzaw odn ictw a 
n ie  od razu p o tra f ił się nagiąć. On 
także nie  w ie rzy ł, że „m aszyną 
można zrob ić ta k  w ie le “ . Pam ięta­
m y, że p ierw szy okres in d y w id u a l­
nego w spó łzaw odn ictw a pracy 
przypada jeszcze na kon iec roku  
1947 i  p ierw szą połowę 48, na ok­
res is tn ien ia  w  k ie ro w n ic tw ie  P a r­
t i i  g rupy p raw icow e-nac jona lis tycz­
ne j na okres przytęp ien ia  ostrza 
zaczętej w  1944 roku  rew o lu c ji, na 
okres, k tó ry  w  konsekw encji m u ­
s ia ł prow adzić do staczania się 
na pozycje kap ita lis tyczne . T rze­
ba by ło  W tedy w ysokie j d o j­
rzałości ideologicznej, aby zro­
zum ieć sens i  cel nowego ruchu, 
trzeba by ło  przezwyciężyć nagro­
madzoną przez la ta  ru ty n ia rs tw a  
zawodowego konse rw a tyw ną  n ie ­
chęć do wszystkiego co nowe, trze - 
by by ło  odczuwać jakościową róż­
nicę m iędzy przedw o jennym  a ów ­
czesnym charakterem  pracy, trze ­
ba by ło  wreszcie um ieć odpow ie­
dzieć sobie na pytan ie : „D la  kogo 
się pracuje?“

T ych  w a ru n kó w  czte rdz ies tok ilko - 
le tn i m aszynista wówczas nie rozu - 
m .ał. Ogólna sy tuac ja  sprzy ja ła  te ­
m u, że zroziumieć je  nie by ło  ła tw o . 
O dpow iedzieć na py ta n ie  „d la  ko ­
go?“  w  czasie, gdy zaostrza ła się 
w a lka  k lasowa, gdy e lem enty k a p i­
ta lis tyczn e  p róbow a ły  podnieść g ło ­
w ę w  m ieście i na w s i —  nie  uda­
ło  się Czapczykowi. Odpowiedź 
da ło dopiero S ie rpn iow e P lenum  
K C  PPR w  1948 r. Oczyszczona z 
oportun izm u pa rtia  przez następny 
okres pom agała odpow iedzieć na to 
pytan ie . R ekord Czapczyka p rzy ­
p a d ł jednak  dopiero na początek 
pierwszego roku  sześciolatki, p ie r­
wszego roku  budow ania podstaw 
socja lizm u. W tedy to w y tra w n y  
m aszynista p rzedw ojenny s ta ł się 
św iadom ym  m aszynistą przyśp ie­
szającym  bieg socja lizm u.

Na I I  Ś w ia tow ym  Kongresie Po­
k o ju  w  W arszaw ie W ojciech Czap- 
czyk ro zm a w ia ł z delegatem  ko le ­
ja rz y  radzieckich, k tó rych  doś­
w iadczenia zastosował. Na te j sa­
m ej sa li kongresu W ojciech Czap- 
czyk — człow iek, k tórego jedyną 
le k tu rą  by ła  przed w o jną  pow ie ­

rzchow n ie czytana gazeta —  zdo­
b y ł au togra f... I l j i  E renburga. P rzy ­
padek? Z pewnością nie. Z aum ą 
nie pokazuje się przypadkow o zdo­
bytego podpisu. Jak to się. stało? — 
Oto jeden z tem atów  do dociekań 
dla poszukiwaczy pozytywnego bo­
hatera.

•  *  *

W  jednym  z P G R -ow skich  zes­
po łów  na D o lnym  Śląsku 
(nazwy dziś ju ż  dok ładn ie  

n ie  pam iętam ) p racu je  p rodukcy jna  
brygada ZM P -ow ska . Na czele je j 
i>toi 22 -le tn i ch łopak Tadeusz G ra­
czyk, pam ię ta jący jeszcze dawne 
życie w  cha łup ie  bezrolnego ojca, 
przedwojennego kom un is ty  z Rze­
szowskiego. To w łaśnie postawa 
po lityczna  ojca m ia ła  decydu jący 
w p ły w  na kszta łtow an ie  się syna, 
ja k k o lw ie k  ojciec zm arł w  ro ku  
1944 (gdy Tadeusz m ia ł la t  15), w y ­
w iez iony na przym usowe robo ty  do 
Niem iec.

Po w o jn ie  syn w ra z  z m atką  
p rzy jech a ł na Zachód, ukończył tu  
szkołę podstawową i potem  w b rew  
matce pragnącej zająć się samo­
dzielną gospodarką (m arzenie całe­
go n iem a l życia!) poszedł na k u rs  
tra k to ro w y , p rzy jecha ł do P G R -u i  
zaczął pracować. Czytan ie książek 
zajm ow ało m u resztę wolnego cza­
su. W  trak to rzyśc ie  odezwała się 
bow iem  ta żądza w iedzy i  prze­

m ian, k tó ra  w  odm iennych w a ru n ­
kach . doprow adziła  ojca w  szeregi 
p a r t i i kom unistycznej, w  szeregi 
s tra jku ją cych  chłopów, a jego — 
Tadeusza doprowadzić m ia ła  do 
świadomego budow n ic tw a, do suk ­
cesów p rodukcy jnych .

Na początek drugiego ro ku  sześ­
c io la tk i przypada fak t, k tó ry  w  
znacznym s topn iu  um acnia posta­
wę chłopaka. Do m a ją tku  przy jeż­
dża m łody agronom  — ładna dzie­

w czyna z W roc ław ia . P rzyjeżdża 
na p ra k tykę . K ie d y  po raz p ie rw ­
szy zetknęła się ze swą pracą, uś­
w iadam ia  sobie pom yłkę w  w yb o ­
rze zawodu. Pom yłkę? R ozkapry­
szony agronom  w  spódnicy m arzy 
o ja k  na jszybszym  pow rocie  do 
m iasta, aby ju ż  n igdy w ięcej, „za­
pad łe j w s i“  n ie  oglądać. T y lko , że 
„zapad ła w ieś“  przestaw ała już  
w ted y  być zapadła, a P G R -y po 
oczyszczeniu się z m ik o ła jc z y k o w - 
sk ich  agentów  na k ie row n iczych  
stanow iskach ob ję ła  w  posiadanie 
k lasa robotn icza i  daw ny p ro le ta ­
r ia t  w ie js k i Jest rad io , są gazety i  
ks iążk i. I  jes t Tadeusz G raczyk, 
k tó ry  baczną uwagę zwraca na ka ­
żdy ruch  m łodego agronom a. Re­
z u lta t: agronom  zostaje w  m a ją tku .

Pow iecie, że to w p ły w  m łodzień­
czej m iłośc i m iędzy brygadzistą a 
agronomem. Być może. D oda jm y 
jednak  d la  pełnego obrazu fa k t, że 
m łody agronom  jest dziś przewod­
n iczącym  m iejscowego ko ła  Z M P  i  
p rzyk ład n ie  spełn ia swe obow iąz­
k i,  a w tedy  —  co pow iecie  o je j 
decyzji?...

*  *  *

W  ty m  samym m a ją tku  b y li i  in ­
n i trak to rzyśc i. Ich  nazw iska 
S obkow iak i  G ruda. Ich  w iek 

—  la t  17 j  18. Ich  pochodzenie — 
gospodarka in d yw id u a ln a  od 8 do 
11 ha. C i chłopacy n igdy n ie  w y ­
cho w yw a li się w  w arunkach, w  ja ­
k ich  w ych ow yw a ł się G raczyk i 
n igdy nie  ze tknę li się z życiem, ta k

b ru ta ln ie  obnażającym  klasowe ko ­
rzenie panującego ustro ju , i  n igdy 
nie  ze tknę li się w  rodzin ie  z ru ­
chem kom unis tycznym  wśród ch ło­
pów. Teraz: S obkow iak i  G ruda, 
członkow ie m łodz eżowęj brygady 
tra k to ro w e j od pierwszej c h w ili 
ob jęcia swych p lacówek zaw a la li 
p lany produkcy jne . Powody tego 
nie  trudno  rozszyfrow ać w  ich  
przeszłości.

W  m iędzyczasie jednak d z ię k i 
s taran iom  m iejscowego Koła ZM P, 
po pa rtym  przez pa rtię , do m a ją tku  
sprowadzono b ib lio tekę  N iew ie lką . 
Za ledw ie  k ilka se t tom ów. Szafę z 
ks iążkam i zainsta lowano w św ie­
t lic y . W ieczoram i spotykano się ta in  
aby posłuchać rad ia  i  gawęd P rzy ­
chodził także G ruda i Sobkow iak 
i  zatopiony w  czytan iu  G raczyk. 
B ib lio te ka  składała się w  przewa­
żającej w iększości z książek ra ­
dzieckich. G raczyk w pad ł na po­
m ys ł: któregoś w ieczora zm usił obu 
ko legów  do w ys łuchan ia  k i lk u  
s tro n ' z książk i, k tó rą  czyta ł. B y ła  
to „J a k  ha rtow a ła  się s ta l“  O strow ­
skiego N aza ju trz  ks iążk i w  b ib lio ­
tece nie  było. Pożyczyli ją  Sobko­
w ia k  i G ruda. Przez k ilk a  w ieczo­
ró w  w  m a łym  poko iku  tra k to rz y ­
stów  św ia tło  gasło bardzo późno. 
T ak  ha rto w a ł się człow iek.

W  czasie żn iw  G ruda i  Sobko­
w ia k  znacznie przekracza ją no rm y 
produkcy jne . Dlaczego? „B o m y  
przecież jesteśm y aw angardą k la sy  
rob o tn icze j“  — m ó w ił G ruda. „ A -  
w angardą k lasy  robo tn icze j“ ?... A b y  
syn średniaka m ógł oznaczyć siebie 
ta k  dum ną rangą trzeba m u by ło  
n ie jedno zrozumieć, przeczytać w  
godzinach w y rw a n ych  z w ypoczyn­
ku , przeżyć na w łasne j skórze eta­
p y  re w o lu c ji, k tó ra  do P G R -u  
p rzyb y ła  nie ty lk o  z trak to re m , a le  
także z książką. Postępową, przo-. 
du jącą książką.

*  * *

Zw róćc ie  uwagę: przem iany po ­
kazane na powyższych przykładach, 
to  ju ż  nie przem iany dem okra- 
tyczno-rew o lucyjne . Ludz.e op san i 
tu ta j to ju ż  ludz ie  budownie* *va, 
ludz ie  socjalizm u. Ten d ru g i etap 
re w o lu c ji (1949 — 1950 —-  1951), w y ­
pe łn ia ją  la ta  _ ukończenia P lanu 3- 
le tn iego i  re a liza c ji w ie lk ie j sześ­
c io la tk i, la ta  fo rm ow an ia  się nowe­
go narodu, la ta  „najgłębszego — ja k  
m ó w ił prezydent B ie ru t — proce­
su przekszta łcania się i przerasta­
nia  w społeczeństwo socja lis tycz­
ne“ . F ak ty  przytoczone powyżej są 
w łaśnie ilu s tra c ją  tego procesu.

Zdzis ław  Polsakiew icz

EGON NAGANO W SKI

Z G I N Ą Ł  PODPIĘ T N A Ś C IE  la t  tem u, w  
d ru g ie j po łow ie lipca 
1936 r. generał F ranco 
p rzy  pom ocy swoich 
p ro te k to rów , H itle ra  i 
M ussolin iego, rozpoczął 

zdradzecką w a lkę  p rzec iw ko  p raw o­
w ite m u  rządow i R e p u b lik i H iszpań­
sk ie j, a w  s ie rpn iu  tegoż roku , jako  
jedna z p ierw szych o fia r  faszystow ­
skiego te rro ru , zg iną ł na szosie pod 
Granadą Federico G arcia Lorca, n a j­
w iększy poeta współczesnej H iszpa­
n ii.  Ta straszliw a zbrodnia, dokona­
na przez cz łonków  G uard ia  C iv il,  o- 
s ław ione j żanda rm erii f ra n k is to - 
w sk ie j, s tanow iła  sym boliczny ak t 
n ie ludzkiego systemu, dla którego 
swobodna pieśń p ra w d z iw e j sz tuk i 
i  n ieugię te pragn ien ie  wolności h i­
szpańskiego lu d u  b y ły  i  są na ró w n i 
zniew idzone, bo b y ły  i  są synonim a­
m i.

„Z a b ili cię, bo byłeś św ieżym
tchn ien iem ,

z ie len ią  w  pu s tko w iu  naszych ska ł 
b łęk ite m  w  m rokach dusznej,

c iem nej nocy

Solą i  wodą zeschłej naszej ziem i.
P rom ien iem  słońca było  tw o je

życie
a teraz ty lk o  jes t w spom nien iem “ .

T a k  p isa ł w  „E le g ii na śm ierć 
poe ty“  p rz y ja c ie l zamordowanego, 
Lou is  Cernuda. A le  życie i  dzieło 
L o rc i n ie  pozostało „ ty lk o  wspom ­
n ien iem “ . W  czasie trz y le tn ie j p ra ­
w ie  w o jn y  z faszystowską przemocą 
s tro fy  w ie lk ieg o  anda luzyjczyka 
k rą ż y ły  po re p ub lika ńsk ich  row ach 
s trze leck ich  podawane z ust do ust 
i  ja k o  wspólne, bezim ienne dobro 
prostego ludu  hiszpańskiego dodają 
m u  dziś s ił do rosnącego oporu prze­
c iw  k rw a w e j dyk ta tu rze  gen. F ran ­
co i  jego now ych, zam orskich p ro­
tek to ró w . Tam, gdzie m iędzy Sara- 
gossą a L e rid ą  ro z w ija ją  obecnie 
ożyw ioną działa lność chłopscy pa r­
tyzanc i, w  Barce lonie , B ilbao  i W a­
le n c ji, gdzie pod 'p rzew odnictw em  
kom un is tyczne j p a r t i i s tra jk o w a li w  
m arcu, k w ie tn iu  i  m a ju  b r. ro b o tn i­
cy, a w  osta tn ich  tygodn iach rozlega 
się potężny k rz y k  pro testu  p rzec iw  
p a k to w i głodu, nędzy i  w o jn y , za­
w ie ranem u przez m a d ryck i reż im  z 
w ys ła n n ika m i waszyngtońskiego im ­
p e ria lizm u  —  ta m  wszędzie tow a­
rzyszą poczynaniom  hiszpańskich 
p a trio tó w  ry tm iczne , urzekające ro ­
mance poety, k tórego k re w  „użyź­
n iła  rodzim ą z iem ię“  i wschodzi 
„ś w ię ty m  posiewem  b u n tu “  (J. Que- 
vedo, w iersz pt. „Poecie G arcia 
Lo rce “ ).

G dy 22 -le tn i Federico G arcia L o r -  
ca, syn chłopa spod G ranady, og łosił 
w  r. 1921 swoją p ierwszą „Księgę 
W ierszy“  ( „L ib ro  de Poemas“ , u tw o ­
r y  z tego zb io ru  pow sta ły  w  la tach

1918 — 1920), ton  w  lite ra tu rz e  h i­
szpańskiej nadaw ało  jeszcze tzw . 
„poko iem e z ro k u  1898“ . B y li to p i­
sarze, k tó rzy  na klęskę w  w o jn ie  
kubańsk ie j, na ostateczne rozchw ia ­
nie  się m itu  o rzekom ej m ocarstw o- 
wości m on a rch ii A lfonsa  X I I I ,  za­
reagow ali buntem  przec iw  zgn iliźn ie  
rozpadającego się fe u d a ln o -k le ry - 
kalnego systemu, lecz rych ło , nie 
m ając żadnego ko n ta k tu  z narodem , 
tworząc dla “w ąskie j e lity  lib e ra ln e j 
bu rżuaz ji, u le g li czarow i różnych 
m odnych za gran icą „ izm ó w “  lu b  
w ręcz przeszli na pozycje rea kćy jn o - 
szow inistyczne, stając się — ja k  np. 
czołowy sym bolista  Ruben D a rio  — 
duchow ym i p re ku rso ram i fa lang i. 
Podczas gdy w  k ra ju  zaostrza ły-s ię  
p rzeciw ieństw a klasowe, w  masach 
narastała n ienaw iść do św ieckich  i  
koście lnych w yzyskiw aczy, a rob o t­
n icy  B arce lony z ry w a li się do p ie rw - 

•szego, k rw a w o  stłum ionego pow sta­
n ia  (1909), większość znanych pisa­
rz y  z niegdyś postępowym  A zorinem , 
z wyznawcą „czyste j poez ji“  Juanem  
Ramónem i J im enezem : i M igue lem  
de Unam uno na czele, zw racała się 
k u  przeszłości, nie dostrzegając te ­
go, co się w ko ło  nich, działo. Do n ie ­
licznych  ty lk o  w y ją tk ó w  należał l i ­
ry k  A n to n io  Machado, k tó ry  — w e­
d ług w łasnych słów — zawsze rozu­
m ia ł „H iszpan ię  gn iew u i gn iew ­
nych id e i“ , a później, m im o podesz­
łego w ieku , w a lczy ł ochotniczo w  
a rm ii re p u b lika ń sk ie j, by  po klęsce 
udać się na em igrację  i  tam  zginąć 
we francu sk im  obozie koncen tra ­
cy jnym . To Machado wskazał swego 
czasu m łodym  poetom drogę, w iodą ­
cą z e lita rnego odosobnienia do od­
now y poezji h iszpańskie j — przez 
swoją m iłość do rodzinnego, kas ty - 
lijs k ie g o  k ra job razu , przez głęboką, 
choć nie  zawsze słusznie po jm ow aną 
w ia rę  w  lu d  i  w  wartość jego k u l­
tu ra ln y c h  tra d y c ji.

A le  p rzyk ład  Machada pociągnął 
ty lk o  część m łodych poetów z po­
czątków  la t dw udziestych. D z ia ła ł 
jeszcze u ro k  „poesia p u ra “  J im ene- 
za, zw odn iczym  b lask iem  św ieciła  
p rze la tu jąca  po poe tyck im  nieb ie  
kom eta dadaizm u, l iry c y  Jorge G u il-  
len i  Pedro Salinas w ie d li grom adkę 
„w ta jem n iczon ych “  ku  m g lis tym  ab­
s trakc jo m  tzw . kreac jon izm u , a n ie ­
m ało zw o lenn ików  zyskał sobie u l-  
tra izm , ib e ry jska  odm iana fu tu ry z ­
mu. Pod pew nym  w p ływ e m  tego o- 
statniego prądu pozostawała począt­
kow o rów n ież grupa przyszłych poe­
tów  postępowych z p rzy ja c ió łm i Ra­
fae lem  A lb e r t i i  G arcią Lo rcą  na 
czele, o czym  św iadczy m. in . wspom ­

ni.ana ju ż  „K sięga W ierszy“ . Jednak 
poeci ci ze rw a li n iebawem  z kosm o­
po lityczn ym  u ltra izm em  i  poszli 
drogą, wytyczoną z jedne j s trony 
przez Machadę, a z d ru g ie j przez ak ­
tua lną  sytuację w  H iszpan ii, gdzie 
od ro ku  1923 gen. P rim o  de R ivera  
spraw ow ał d y k ta tu rę  w o jskow ą, 
m ającą ura tow ać m onarch ię przed 
zagrażającą * dem okra tyczną rew o ­
luc ją . M im o to ruch  robo tn iczy roz­
w i ja ł się coraz potężnie j, a boha te r­
s tw o p ro le ta riack ich  bo jo w n ików  
czekało na swoich p iewców. Jednym  
z n ich  sta ł się z biegiem  czasu A l­
be rti, k tó ry  później w raz z n a jw y ­
b itn ie jszym  proza ik iem  młodego po­
ko len ia , Ramónem J. Senderem, au­
torem  rew o lu cy jn e j pow ieści pt. 
„S iedem  czerwonych n iedz ie l“ , u -  
tw o rz y ł małą, lecz n iezw yk le  ru c h li­
wą grupę pisarzy kom unistycznych.

Lo rca  natom iast, o w ie le  s iln ie j 
n iż jego p rzy jac ie l, poddał się u ro­
kom  tra d y c y jn e j p ieśn i ludow o- 
ch łopskie j, z n ie j czerpał na tchn ie ­
n ie  do w iększości swych u tw o ró w  i  
zgodnie z je j duchem w yra ża ł swój 
pro test, swój bunt, przeważnie po­
średnio, w  swoiste j, n iek iedy  na 
w p ó ł fan tastyczne j symbolice, 
P ew nym  w y ją tk ie m , jeże li cho­
dzi o sposób m an ifes tow ania  po­
lityczn ych  przekonań, jes t w  tw ó r ­
czości Lo rc i, napisany w  r. 1924 u -  
tw ó r sceniczny pt. „M a ria n a  P ine­
da“ , p rzedstaw ia jący dzieje h is to ry ­
cznej postaci, m łode j an da luzy jk i, 
k tó ra  w  r. 1831 została zam ordowa­
na przez ro ja lis tó w  za udzia ł w  spi­
sku grupy libe ra łów . Sztuka ta  po­
siadała w yraźną tendencję po litycz ­
ną, skierow aną p rzec iw  rządom  de 
R ive ry  i A lfonsa X I I I .

P ie rw szym i u tw o ra m i L o rc i, w  
k tó ry c h  p ie rw ia s tk i ludow e docho­
dzą ju ż  w yraźn ie  do głosu, są n a p i­
sane zaraz po w yd an iu  „K s ię g i W ie r­
szy“ , „P ieśn i A ń d a lu zy jsk ich “ , („Poe­
ma de l Cante Jondo“ ), wydane w  
zbiorze dopiero w  r. 1931. O ddają 
one w ie rn ie  gw ałtow ność i  nostalg ię, 
ry tm  i  rap tow n ie  u ryw a jące  się k a ­
dencje anda luzy jsk ie j m uzyk i, c h w i­
la m i kreś lą  techn iką  m in ia tu r d e li­
ka tne  k ra job ra zy , ale ich  ludowość 
jest jeszcze przeważnie n a tu ry  w ra - 
żeniowo -  im pres jon is tyczne j, ra ­
czej pow ie rzchow ne j. M n ie j w ięcej 
to  samo odnosi się do tom u „P ie śn i“  
(„Canziones“ , ro k  1927), w  k tó ry m  
ponadto w ie le  m iejsca za jm uje  l i r y -  
ca ściśle osobista. Dopiero „R om an­
se cygańskie“  („Rom ancero g itano“ , 
napisańe w  la tach  1924 —  1927, wyd. 
w  r. 1928) s ta ły  się p ra w d z iw ym  
zw ie rc iad łem  lu d u  hiszpańskiego.

G R A N
zapew niły  Lorce sławę św iatow ą i 
nieprawdopodobną w p ros t po pu la r­
ność we w łasnym  k ra ju .

„Rom anse cygańskie“ *), dzieło 
na jw yższe j p róby poe tyck ie j, stano­
w ią  o ryg in a ln y  stop treśc iow ych i 
fo rm a lnych  elem entów  ludow ych  
ba llad , ludow ych  w ierzeń, w yo b ra ­
żeń i  w ą tkó w  z pew nym i chw ytam i 
zaczerpn iętym i z po e tyk i su rre a li­
stycznej. W yszły z tego u tw o ry , w  
k tó rych  zmysłowość, tem peram ent, 
duma, trag izm , re lig ijn ość  hiszpań­
skiego lu du  zostały skondensowane 
w  obrazach i m etaforach o reprezen­
tacy jn e j, n iek ie dy  picassowskie j 
sym bolice. Cyganie Lo rc i, n ie  m a ją ­
cy n ic  wspólnego z egzotyką w  ro ­
m an tycznym  tego słowa znaczeniu, 
są w  istocie typ o w ym i anda luzy j- 
czykam i ( fo lk lo r  h iszpański w y k a ­
zuje zresztą w p ły w y  cygańskie). 
K ochają, walczą o kob ie ty  i  honor 
na tle  udram atyzow anych i  ożyw io ­
nych, jaskraw o  skon trastow anych 
pejzaży, m alow anych przez poetę 
śm ia łym i, lecz zawsze p lastycznym i 
przenośniam i. A le  —  i  tu  dochodzi­
m y do rzeczy na jw ażn ie jsze j — fa ­
scynujące ry tm em  i  barw nością ro ­
manse L o rc i są czymś w ięcej n iż 
ty lk o  poe tyck im  zw ie rc iad łem  H i­
szpanii. W ażniejsza bow iem  je s t ich 
m n ie j lu b  w ięcej w yraźna re w o lu ­
cy jna w ym ow a. R ozum ie li ją  dobrze 
fa lang iśc i, k tó rzy  podczas w o jn y  do­
m ow ej z bezsilną w ściekłością p a li l i  
egzemplarze „R om ancy“ , nie mogąc 
un icestw ić  ich powszechnie znanej 
treśc i, tę tn iące j w  ludzk ich  sercach.

Jak iś  p łom ienny, lecz źle zo rien to ­
w any w  twórczości poety re p u b lik a ­
n in  w y ra z ił się kiedyś, pod konjec la t 
dw udziestych, do m a la rk i C h a rlo tty  
E. Pau ly, że ten Lorca nie  jes t je d ­
nym  z naszych. To p ra w d z iw y  „ca tó ­
lic o “ . Pełno u niego k a to lic k ic h  po­
rów nań, an io łów  i  m ęczennic“ . Otóż 
pogląd ta k i b y ł z g ru n tu  fa łszyw y. 
N ie trudn o  bow iem  dostrzec, że L o r ­
ca konsekw entn ie  „uz iem n ia “  swo­
ich  m auretańsko -  cygańskich św ię­
tych, odm aw ia im  m etafizycznego 
pochodzenia, świętego M icha ła  
przedstaw ia ja ko  „efeba trzech ty -  
sięcy nocy, pachnącego ko lońską w o­
dą“ , „pokazującego piękne uda“  i 
n ie  cofa się przed porów nan iem  „ra n  
Panajezusowych“  z „p ięciom a nacu- 
k rzo n ym i pom arańczam i“ . W y ja ­
skraw ia jąc  w  tych  groteskowo -  d ra ­
stycznych obrazach cha rakte rystycz­
ny  dla ludu  hiszpańskiego zm ysłow y 
stosunek do ob iektów  re lig ijnego  
kuliku, stosunek oscylu jący m iędzy 
zabobonną dewocją a bu n tow n iczym  
b luźn iers tw em , poeta podważa zara-

A D Ą
zem a u to ry te t in s ty tu c ji,  k tó ra  od 
w ieków  is tną arm ią  rzekom o cu ­
dow nych św ią tków  trzym a ła  w  u - 
ległości p rosty, haniebn ie w yzysk i­
w any i  og łup iany lud. W  rom ancach 
o św. M ichale , G ab rie lu  i  Rafaelu, o 
„M ęczeństw ie św. E u la l ii“ , o „.Mnisz­
ce cygańsk ie j“  Lorca pośrednio za­
a takow a ł na jb a rdz ie j ciemną i  za­
chłanną na dobra doczesne siłę H i­
szpanii, g łówną ostoję zacofania i 
k o ru p c ji, podporę reż im u fra n k i-  
stowskiego —  hiszpański kośció ł ka ­
to lic k i.

D rugą taką osto ją je s t po lic ja , 
G uard ia  C iv il, tra d ycy jn e  narzędzie 
w szystk ich  reakcy jnych  rządów  no­
w oży tne j H iszpan ii. P rzeciw  te j 
a rm ii siepaczy, zbro jnem u ram ien iu  
a rm ii św ią tków , poeta w ys tą p ił ze 
s łynną „Rom ancą o h iszpańskie j 
żan da rm erii“ . Żandarm i, „jeźdźcy 
garbaci i  nocn i“  o „o łow ian ych  cza­
szkach“  napadają na „m iasto  cygań­
sk ie“ , k tórego m ieszkańcy bron ią  się 
bohatersko, b ron ią  wolności i hono­
ru . Za w span ia ły  obraz te j w a lk i, za 
zdem askowanie żandarm skiego o- 
kruc ieńs tw a , Lorca zap łac ił później 
życiem, bo m orderstw o na poecie — 
choć postanowione ju ż  dawno nie 
ty lk o  w  dow ództw ie fran k is to w sk im , 
ale naw et w  hiszpańskie j ekspozy­
tu rze  gestapo — by ło  n ie w ą tp liw ie  
bezpośrednio aktem  zemsty G uard ia  
C iv il. Zresztą poeta rów nież w  in ­
nych u tw o rach  op iew ał um iłow an ie  
wo lności i  daw a ł w yraz  swej n iena­
w iśc i do żandarm ów  (romance o a- 
resztow an iu  i  śm ie rc i A n to n ita  e l 
Cam borio). A le  naw et te w iersze z 
„Rom ancero g itano“ , k tó re—podob­
n ie  ja k  większość poezji ze zb iorów  
następnych („P rim eros Canziones“ , 
„Seis Poemas Gallegos“  — 1936) — 
oddaw ały ty lk o  c ie rp k i u ro k  h i­
szpańskiego k ra job razu , ja s k ra w y  
k o lo ry t gw ałtow nego pożądania ero­
tycznego, trag iczny fa ta lizm , nosta l­
gię i p ierw otność hiszpańskiego lu ­
du, spe łn ia ły  jednak i spe łn ia ją  spo­
łeczno -  wyzw oleńczą rolę. „L o rca —  
wspom ina A r tu ro  Barea, m in is te r 
spraw  zagranicznych re p u b lik i h i­
szpańskiej w  la tach  1936— 1937 — 
zaspaka ja ł potrosze ów głód p ięk ­
niejszego, bardzie j świadomego ży­
cia, k tó ry  ludz iom  w  okopach i fa ­
b ryka ch  M a d ry tu  up rzy tam n ia ł, że 
w a lka  z ciem notą je s t zarazem w a l­
ką  z w rog iem  w szystk ich  ich  na­
dzie i“ .

Gdy po upadku de R ive ry , zw y­
cięstw ie w yborczym  p a r ti i le w ico ­
w ych  i abdykac ji k ró la  w. r. 1931, 
m in is tre m  ośw ia ty  re p u b lik i m iano­
wano socja listę don Fernanda de

los Rios, dawnego profesora poety na 
un iw ersytec ie  w  Granadzie, Lo rca  
o trzym a ł m is ję  zorganizow ania aka­
dem ickiego zespołu aktorskiego,
k tó ry b y  objeżdżał wieś hiszpańską 
z k lasycznym  repertua rem  narodo­
w ym . G ra jąc w  zapadłych, nędznych 
wsiach, przed g łodnym i ana lfabe ta­
m i, Lope de Ruedę, Lope de Vegę, 
Ruiza de A la rcóna, Calderona i in ­
nych, poeta zw ró c ił się sam k u  tw ó r­
czości dram atyczne j. W  la tach 1930— 
1936 nap isa ł 9 sztuk ze znaną u nas 
„C zaru jącą szewcową“  na czele.
S ztuk i te, „d ram atyczne rom ance“  
(A lb e rti), czerpiące na tchn ien ie  z 
hiszpańskie j d ra m a tu rg ii Z łotego 
W ieku , dzie ją się w  środow isku 
ch łopskim , m ów ią  o ch łopskim  po­
czuciu honoru, k tó ry  Lorca p rzeciw ­
s taw ia  z łow rog ie j, w  skutkach, nie 
m ające j żadnego faktyczhego p o k ry ­
cia dum ie szlacheckiej.

W  gorących czasach re p u b lik i, gdy 
w  la tach 1934 — 1935 reakc ja  podno­
siła znów głowę i dopiero podczas 
w yb o ró w  z r. 1936 poniosła druzgo­
cącą klęskę, Lorca angażował się co­
raz czynnie j po stron ie  fro n tu  le w i­
cy, w spó łdz ia ła ł z A lb e r t im  i  in n y ­
m i postępow ym i pisarzam i przy w y ­
daw an iu  odezw, organ izow an iu  an­
ty faszystow sk ich  stowarzyszeń :td . 
W yg łos ił też m. in . przem ów ien ie, w  
k tó ry m  wskazał na rew o lucy jne  i re ­
w o luc jon izu jące  znaczenie tea tru . 
T ea tr — tw ie rd z ił — posiada dosyć 
m ocy, by „w  ciągu k ilk u  la t  zm ie­
n ić  do g ru n tu  psychiczne nastaw ie­
n ie  na rodu“ . O czywiście musi to być 
te a tr św iadom y swych zadań, dzia­
ła jący  ja k  „uderzenie bicza w  walce 
społecznej“ . Z tych w łasnych słów, 
w ypow iedz ianych w  r. 1936 Lo rca - 
d ram atu rg  n ie  zdążył ju ż  w yciągnąć 
tw órczych  konsekw encji. W iem y 
jednak, że gdyby dziś jeszcze żył, 
k ro czy łb y  razem z nam i w  jednym  
szeregu, ręka w  rękę z d rug im  w ie l­
k im  poetą i  m is trzem  hiszpańskiego 
języka, Pablo Nerudą, k tó ry  ta k  p i­
sze o sw ym  zm arłym  p rzy jac ie lu : 
„B y ł p raw dziw ą b łyskaw icą, uoso­
b ien iem  szaleńczej energ ii, radości, 
blasku... Od czasów Lope de Vegi nie 
by ło  hiszpańskiego poety, k tó ry  by 
ta k  ja k  on czarował. W szystko, cze­
goko lw iek  się do tkną ł, nab iera ło  ja ­
k ie jś  esencjonalnej mocy i docierało 
do najszerszych mas, n ie  tracąc n ic  
ze swego ta jem niczego p iękna “ .

Egon NaganowskL

*) „Rom anse cygańskie“  ukaza ły 
się po po lsku nakładem  „K s ią ż k i i  
W iedzy“ , 1949. w  przekładzie  Jerze­
go F icow skiego Część z n ich  weszła 
rów n ież do „W ybo ru  w ie rszy“  L o r ­
ci, k tó ry  w  przekładzie  W łodz im ie­
rza S łobodnika w y d a ł w  r . 1950 „Czy-, 
te ln ik “ .
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SPOTKANI A  PISARZA
K iedy  m a la rz  p racu je  nad w ie - 

lo iig u ra ln ą  kom pozycją, rzu ­
ca często na boku szkic po ■ 

jedyncze j g łow y czy s y lw e tk i, k tó ­
ra  w top iona  w  całość obrazu stanie 
się je dn ym  z jego elem entów, a w  
szk icu  uderza sw o im  odrębnym  
charakterem . O pow iadan ie w  sto­
sunku do powieści przypom ina czę­
sto ta k i szkic. Ż y ją  w  n im  w ła s ­
n ym  życiem  ludz ie  i p rob lem y, 
k tó re  w  powieści, przeniesione na 
w ie lk ie  p łó tno podporządkowane zo_ 
staną całości.

Nowa książka Bogdana H am e- 
l y  *), ta k  różna od jego poprzed­
n ie j powieści, s tanow i c iekaw y 
zw ro t do te m a tyk i ba rdz ie j „ k a ­
m e ra ln e j“  je że li można ta k  p -.y ie - 
dneć. P isa rz poszukuje w  prze­
szłości okupacy jne j p ie rw szych o - 
znak na rodzin  nowego człow ieka, 
śledzi odbicie k o n f lik tó w  k laso­
w ych  w  w a lce  z d e s tru k tyw n ą  s iłą  
faszyzmu. Każde z jego opow iadań 
s taw ia  jak ieś  dręczące pytan ie . 
N ie raz czy te ln ik  sam m usi znajdo­
w a ć  na nie  odpowiedź, na ogół 
je d n a k  a u to r stara się rozw iązyw ać 
zaciśn ię te  w  opow iadaniach w ęz iy  
1 h is to rycznych zdarzeń i  lu dzk ich  
przeżyć. Rozwiązania te są na ogół 
je dn ak  schematyczne. Szkic cha­
ra k te rys tyczn e j g łow y, dobrze za­
obserw owanej i  popraw nie  naryso­
w ane j rzadko s ta je  się u  H ąm ery 
pe łn ym  p raw dy j  życia, w y ra z is tym  
s tu d iu m  po rtre tow ym .

P rzy  czy tan iu  jego ks iążk i w ciąż 
nasuw a się py tan ie  —  czy je s t ona 
u tw o re m  wcześnie jszym  od „P le ­
w y “  czy późnie4'■’ ym? Czy je s t to 
seria wstępnych szkiców , czy sam o­
dzie lne stud ium ? Trzeba bow iem  
stw ie rdz ić , że powieść H am ery jes t 
u tw o rem  znacznie doskonalszym  pod 
względem  artystycznym , prezen­
tu je  zarazem ba rdz ie j zdecydowa­
ne ideolog iczn ie rozw iązania, w ię k ­
szą um ie ję tność historycznego i  a r ­
tystycznego dokum entow ania prze­
żyć i  czynów bohaterów . „D oznania 
lu d z k ie “  wzbogacają zasób m ożli 
w ości artys tycznych H am ery, ale 
posiadają b ra k i, k tó ry c h  n ie  ma w  
powieści. W iększość opow iadań 
przypom ina suche i  pozbawione in ­
dyw idua lnośc i w ypracow an ia  szko l. 
,ne na zadany tem at, gdzie uczeń 
obraca się s ta le  w  obrębie n iew ie ­
lu  wyuczonych zw ro tów . W rażenie 
ta k ie  w yp ływ a  z fak tu , że na opo­
w iadan iach  zaciążył przerost ko ­
m entarza autorskiego, k tó ry  u  H a ­
m e ry  je s t p ry m ity w n y  j  p rzypo­
m ina  często na iw ną pub licys tykę . 
O pow iadan ia c ie rp ią  na b ra k  obra­
zu artystycznego, są n iem a l wszyst­
k ie  przegadane, k o n f l ik t  je s t prze­

w ażnie pow iedziany, a n ie  w y p ły ­
w a z akc ji, z d ia logu. W eźmy 
pierwsze opow iadanie. Rozmowa z 
b. nauczycielem , spo tkanym  p rzy ­
padkowo w  pociągu ma rozw iązy­
wać ca ły prob lem . P rzy ty m  O lek 
jes t zupełn ie pozbaw iony cha rak te ­
ru . S łowa przygodnego znajomego 
zapadają w  niego ta k  ła tw o , ja k b y  
n ie  m ia ł za sobą członkowstwa „ L i ­
g i M o rsk ie j i K o lo n ia ln e j“ , „S oko­
ła “ , „Leg ionu  M łodych “  i  b łysko ­
t l iw e j k a r ie ry  w  drobnotnieszćzań- 
s k ic łi „w yższych sferach“ . Z a ła t­
w ien ie  całego życia O lka, jego w y ­
chowania, św iatopoglądu, p lanów  
na przyszłość, jedną, choćby ta k  po­
uczającą rozm ową i  trzygodz innym  
spacerem po w s i je s t zby t ła tw e . 
S łusznie zwraca uwagę A nd rze j K i .  
jo w s k i w  swej recenz ji („O pow ia ­
dania Bogdana H a m ery“  Zyc ie  L i ­
te rack ie  n r  121, iż na leżałoby przed­
s taw ić  przedw ojenną prace boha­
te ra  przy  a k c ji po lon izacyjne j na 
w s i u k ra iń s k ie j i  w  je j tra kc ie  dać 
m u  możność zapoznania się z fa k ­
ta m i u c isku .'

„Z agadn ien ie  chleba“  to  jedno  z 
lepszych opow iadań zb ioru . K ob ie ­
ta  polska oddaje z narażeniem  ży­
c ia  ca ły  zapas chleba przeznaczone­
go d la  g łodującej od dawna rodz iny 
pędzonym  przez N iem ców  jeńcom  
radzieck im . Ham era b. tra fn ie  u -  
ja w n ia  tu ta j głębszy sens tego ge­
stu : rozw ój świadomości ideo lo­
gicznej te j kob ie ty , wzm ocnienie 
poczucia w spó lno ty  lu d z i w a lczą­
cych z faszyzmem.

Podobny prob lem  porusza opo­
w iadan ie  pt. „S po jrzen ia  za siebie“ . 
P olacy ra tu ją  radzieckiego żo łn ie­
rza, k tó ry  zapędziwszy się zby t 
da leko na n iem ieck ie  pozycje sp ło­
ną łb y  w raz  ze sw ym  czołgiem. Je­
den z Polaków,- k tó ry  b ierze  u d z ia ł 

w  te j a k c ji dość przypadkowo, 
przezwycięża w łasne tchórzostw o 
i  egoizm oraz odna jdu je  poczucie głę­
bo k ie j w ięz i z ludźm i, k tó rz y  opie­
ra ją  się faszyzm owi.

O pow iadan ie „N a  s tyku “  wzbudza 
pre tensje  do autora za spłycpnie te ­
m atu  i  n iew yko rzys tan ie  problem u, 
k tó ry  Ham era Zaznaczył m im ocho­
dem, O pow iadan ie m ogłoby stać się 
p iękn ym  przyk ładem  b ra te rs tw a  
w o jsk  po lsk ich  i radzieck ich , o k tó ­
ry m  rozm yśla radzieck i o fice r fno - 
strancew . Tymczasem jego. m yś li 
(„...w tedy słowo —  sojusznicy —  
w  jego m ow ie i  m yślach nabra ło  
innych , c iep łych i  po żo łn ie rsku 
mocnych barw ...“ ) nie m a ją  żadne­
go zw iązku z akc ją , n a iw n ie  —  
sensacyjną i  b łahą.

Szukając w  czasach okupac ji 
p ie rw szych oznak budzenia się no­

w e j, soc ja lis tycznej świadom ości w  
cz łow ieku, porusza Ham era zagad­
n ien ie  bardzo ważne —  czy w  na­
rodz ie  n iem ieck im  zna jdow a ły  się 
s iły , k tó re  w  czasie w o jn y  rep re ­
zen tow a ły  ju ż  przyszłe, nowe, de­
m okra tyczne N-emcy. P rzedstaw .- 
c ie lem  ty c h  s ił w  opow iadan iu 
„P onad ludzk ie  brzem ię“  jes t żo ł­
n ie rz  n iem iecki, W iana, k tó ry  u s i­
łu je  przekonać pewną rodzinę p o l­
ską, że „...jest N iem cem  z k rw i i  
kości, kocha sw ó j k ra j,  ale n ie  w i­
d z i w  sobie n ic  nadczłowieczego. 
Czuje się szczęśliwy, że n ic m u nie 
p o tra f iło  odebrać zw yk łych , lu dz ­
k ic h  cech, że n ie  sta ł się „n a d - 
cz łow iek iem “ ... A  ta k ic h  ja k  on jest 
n ie w ą tp liw ie  dużo. G dy faszystow ­
s k i reż im  zostanie zniesiony, w ie lu  
N iem ców, o d k ry je  sw oje p raw dz i­
w e  oblicze. I  naród zdobędzie się 
na ten ogrom  w ys.łku , by zrzucić 
nad ludzk ie  brzem ię, ja k ie  ręce po­
tw o ró w  z w a liły  na jego ba rk i. A u ­
to r  sugeruje, że nieporadne, osobi­
ste s ta ran ia  W iany przerodzą s.ę 
k iedyś w  p rzy jaźń  ca łych narodów, 
m łodych  P o laków  i  m łodych N iem ­
ców , k tó rz y  uścisną sobie ręce, za­
m ia s t strzelać do sieb.e.

„C zysta c h iru rg ia “  to  c ie ka w y  o- 
p ls k o n f lik tu  m iędzy obow iązkiem  
lekarza, k tó ry  w in ie n  ra tow ać cho­
rego za wszelką cenę, a sum ieniem  
człow ieka, k tó ry  w ie, że u ra to w a ­
nego rannego czekają to r tu ry  w  Ge­
stapo. R anny kom unis ta  da je  le ka ­
rzow i „ le k c ję  socja listycznej sz tuk i 
um ie ran ia “  ja k  nazw a ł to A ndrze j 
K ijo w s k i,  słusznie w skazując na 
niedostatecznie jasne um otyw ow an ie  
tego czynu. N a jlepszym  opow iada­
n iem  tego zb io ru  je s t n ie w ą tp liw ie  
osta tn ie : „D ro g i różn ie się k rzyżu ­
ją “ . Jest ono w o lne w  dużej m ie ­
rze od cha rakte rystycznych  dla  ca­
łe j ks iążk i błędów, o k tó rych  po­
w ie m  n iże j. D ialog, a w łaśc iw ie  
m onolog ko le ja rza  je s t tu  ja k  n a j­
bardzie j p lastyczny, żyw y, przeko­
nyw a jący. Podobnie dobrze u m o ty ­
w ow any je s t k o n f l ik t  i  jego roz­
w iązanie. M aszynista, prowadzący 
n iem ieck i pociąg, sta je  po te j sa­
m ej s tron ie  ba rykad y  co dyw ersan- 
c i wysadza jący pociąg w  pow ietrze,, 
m im o że w ybuch m in y  podłożonej 
pod pociąg u ryw a  m u rękę. W yda­
rzen ie to spraw ia, że m aszynista 
zrozu ria ł, iż w  te j w o jn ie  n ie  ma 
kom prom isów . Na pytan ie , czy prze­
k lin a  pa rtyzan tów  za u tra tę  ręk i, 
odpow iada: „N ie , panie... ja  ich
błogosławię... przez pó ł ro ku  ile  ja  
jeszcze wagonów by łbym  im  prze­
w iódł, ty m  zbrodniarzom ... K ie d y  
ja  teraz patrzę na to,, co s ię  u  nas 
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dzieje, ja k  ten k ra j rozkw ita ... to... 
m n ie  się zdaje że i ja  też się do 
tego przyczyniłem ... G dybym  ja  nie 
p row adz ił tego pociągu tam tędy, 
to by go pa rtyzanc i nie wysadź l i ­
żę to n iby  ja  w s p ó ln ik “ . W  tym  
opow iadan iu spo tyka ją  się ludzie  
o  jasno określonej pozyc ji ideolo­
gicznej. P rzyw io d ły  ich  do tego 
spotkania drog i, k tó re  p row adziły  
do P o lsk i Ludow e j. W yn ika  to jas­
no i  artystyczn ie  przekonyw ająco 
z k o n s tru k c ji opow iadan ia. N a to­
m iast w śzystkie  pozostałe u tw o ry  
zb io rku  c ie rp ią  na „ideo logezne 
niedookreślen ie“ . Sprecyzow ałabym  
to  w  ten sposób, że w  opow iada­
n iach H am ery zbyt w ie lu  jes t lu dz i 
ab s tra kcy jn ie  „po rządnych“ , a w ie ­
m y przecież że m oralność jest tw o ­
rem  klasow ym . P rzyk ładem  nie 
dość zdecydowanego obrazu ideo­
logicznego bohatera jest postać 
W iany. Dzisiejsze N iem cy dem o­
kra tyczne  nie  zrodz iły  się b y n a j­
m n ie j z hum anizm u drobno-m iesz- 
czańskie j in te lig e n c ji, a z n iezdu- 
szonej „b ru n a tn ą  pajęczyną“  s iły  
k la sy  robotn icze j. Podobnie m g lis te  
są postacie Inostrancew a („Na s ty ­
k u “ ), kob ie ty  oddającej chleb („Z a . 
gadnienie chleba“ ), M urczaka, P rze- 
cińskiego, Kwapisza („S po jrzen ie na 
siebie“ ), czy wreszcie O lka  z „S y - 
zy fiad y “ . W ym ien ione o>powiadania 
zaw iera ją  ponadto szereg na iw n .e - 
pubU cystycznych zw rotów , rażących 
w  tam tych  w arunkach  i  w  ustach 
ta k ic h  lu d z i (np. „N a ród  po lsk i j  in ­
ne narody będą wolne, zg.nie fa ­
szyzm i  przemoc k a p ita łu “  — „P o - 
nad ludzkie  brzem ię“ ).

W  n iek tó rych  opow iadaniach („S y - 
zy fiada“ , „Zagadn ien ie  ch leba“ , 
„Czysta ch iru rg ia “ ) rażą zbędne 
rozw lek łośc i n ieuspraw ied liw ione  
kom pozycyjn ie . Jaka je s t np. celo­
wość artystyczna dług iego opisu 
spo tkan ia  O lka z obcym  cz łow ie­
k iem  w  m iasteczku i  rozm ow y z 
panią K os tko  wską, . a lbo też w stęp 
o bakcylach w  opow iadan iu „Z a ­
gadnien ie chleba.., czy wreszcie do­
k ła d n y  opis operac ji („Czysta ch i­
ru rg ia “ )? Są także u s te rk i s t y l i ­
styczne, k tó re  ła tw o by łoby  usunąć 
przed oddaniem  ks ią żk i do d ru ku .

O pow iadan ia H am ery są niedo­
pracowane. D latego też często au­
to r  n ie  um ie  należycie w y k o rz y ­
stać dużej n ie w ą tp liw ie  spostrze­
gawczości p isarsk ie j i  nadać swo­
im , czasem z b y t uproszczonym szki­
com, ba rw y  i  wyrazu.

Hanna Kirchner

*) Bogdan Ham era, „Doznania 
ludzikie,“ ,,, .„Ksiązięą, i  jW iędza“ , 1951.

ZO FIA  SZPROKOFF

OPOWIADANIA GRECKIE
„O deon“ *) jes t d ru g im  —  po „S ta t­

k u  w  m ieście“  — u tw orem  Kedrosa, 
m ów iącym  po lsk iem u czy te ln iko w i o 
w a lce i  zw ycięstw ie  • lu d u  G recji. 
Kedros um ie  pokazać bezwzględność 
te j w a lk i, je j patos, um ie —  ja k  w  
poprzedn im  swoim  u tw orze  — u - 
kazać całe społeczeństwo greckie, 
o d k ryć  lin ię  podziału, biegnącą w e ­
w n ą trz  niego, zdemaskować zd ra j­
ców  o jczyzny, a jednocześnie n ie  
spuścić z oka „zw yk łego , małego 
cz łow ieka“ , ukazując p rz e n ik liw ie  
jego in d y w id u a ln y  los.

Książka obe jm u je  szereg opow ia ­
dań, k tó re  w yraźn ie  dzie lą  się na 
d w ie  części. P ierwsza obe jm u je  t y l ­
k o  jedno  opow iadanie —  ty tu ło w e , 
m ó w i o czasach w o jny . D ruga część, 
„O pow ieści pogrudn iow e“ , opowiada
0 dalszej walce, k tó ra  n ie  może za­
kończyć się, pók i lu d  n ie  zd ław i tych, 
k tó rz y  w  ojczyźnie wskrzeszonej je ­
go k rw ią  chcą nada l być panam i. 
T y lk o  ta droga w iedzie do p ra w d z i­
w e j wolności. Z rozum ia ła  to szybko 
15 -le tn ia  bahaterka „O deonu“ , k tó ­
ra  m ów i w  swoim  p a m ię tn iku  o roz­
paczy i  w stydzie  za to, że in n i w a l­
czą, ona sto i b ie rn ie  z boku i  um ie 
zdobyć się ty lk o  na łzy : „M uszę m y­
śleć o tym , że dwa k ro k i ode m nie 
popełn iono nowe m orderstw o, a ja  
zdobyłam  się jedyn ie  na ucieczkę. 
T ak  da le j być nie może. N ie może... 
M uszę coś zrob ić, muszę się p rzec iw ­
staw ić, inaczej oszaleję... J u tro  po­
m ów ię  z M a n o lim “ .

Droga indyw idua lnego  p ro testu  
ń ie  zaw iedzie daleko. S m aro 'n ie na - 
dzi rów n ie  s iln ie  N iem ców  —  za z i­
mę głodu, w  czasie k tó re j ludz ie  
m a r l i na u licach, za codzienne o k ru ­
cieństw a —  ja k  i  tych , k tó rzy  w  tę 
straszną zimę siedzą w  c iep łych do ­
m ach i  jedzą „p raw dz iw e , przedw o­
jenne c ias tka“  — ja k  to określa dzie­
c in n ie  jeszcze, 15-le tn ia boha te rka—
1 d la  k tó rych  w o jna  by ła  „w sp an ia ­
łą  aw an tu rą “ , okazją  do em ocjonu­
jących  przeżyć i  pow iększenia m a­
ją tk u . Początkowo jednak  nie  w ie, 
czemu łączy ich w  sw ej n ienaw iści. 
Świadom ość tę zyska dopiero w  sze­
regach E. A. M. A u to r um ie ukazać 
rozw ó j te j św iadom ości w  psychice 
swej bo ha te rk i — od b ie rne j n iena­
w iś c i połączonej ze strachem  do zde­
cydowanego podjęcia w a lk i. A  jedno­
cześnie w  m ia rę  do jrzew an ia  ideo lo­
gicznego Sm aro w yb ie rze  swoją 
drogę w  życiu osobistym , co je s t 
w łaśn ie  w y n ik ie m  ow ej do jrza łości. 
Z ryw a ją c  z F ryde ryk iem , Smaro je s t 
ju ż  cz łow iek iem  św iadom ym  celów 
w a lk i,  k tó ry  w ie, że n ie  można być 
jednocześnie „p rze c iw  Niecom, prze­
c iw  h itle ro w co m “  i  „p rze c iw  rew o ­
lu c ji i  bo lszew ikom “ . Zerw an ie  p ie r -

wszej, egzaltowanej trochę m iłośc i, 
n ie  jes t ła tw e  i  Smaro cie rp i, ale w ie , 
że w  walce nie  ma kom prom isu, że 
w  konsekw encji p row adzi on do 
zdrady. T ak  w  de cyz ji jedne j m łodej 
dz iew czyny u m ia ł ukazać au tor de­
cyzję całego lu du  greckiego.

M anow ce oportun izm u i  zdrady 
pokaże au to r w  h is to r ii H ą ra lam bo - 
sa. H is to ria  ta je s t c iekaw a nie ty l­
ko dlatego, że ukazu je  fiasko w a lk i 
pod ję te j, naw e t w  na jlepszej w ierze, 
ale w  oderw aniu  od w a lk i p ro w a­
dzonej przez ca ły naród, lecz i  d la te ­
go, że dem asku je mieszczucha, prze­
m ysłow ca i  kupca oraz ro lę  In te l i-  
gence Service. O ro li, ja k ą  odgryw a 
w yw ia d  ang ie lsk i m ów i i  to, że p i­
sze się na niego burżuazja grecka. 
Ona w ie  dobrze, że tego rod za ju  p o li­
tyka , ja k ą  rep rezen tu je  I. S., po w ró ­
c i je j „ukochaną starą ojczyznę“ . 
M atsakis  doskonale rozum ie, że gra 
polega na w yciągan iu  kasztanów z 
ognia cudzym i rękam i. Zachw yca go 
„poczucie tego, że się jes t sprężyną, 
poruszającą tę w o jnę  in te lig e n c ji, 
w o jnę, w  k tó re j b ra li udzia ł jedyn ie  
w ta jem n iczen i i  garstka  w ybranych , 
podczas gdy ogrom ne masy lu d z i 
w y rz y n a ły  się g łup io  na prozaicz­
nych polach bitew ...“ . Sprawa jes t 
zupe łn ie  jasna. Ludzie  rodza ju  M a t-  
sakisa są przekonani, iż  „m asy lu ­
dz i“  są ta k  g łup ie, że walczą o „s ta ­
rą  o jczyznę“  d la  niego —  on zaś ty m ­
czasem zam anifestu je  swój „p a tr io ­
tyzm “ , obdzierając N iem ców  w  tra n ­
sakcjach hand low ych.

L in ia  podzia łu  jest w yraźna ; je ­
dna droga prow adzi do zdrady i  „s ta ­
re j o jczyzny“ . A u to r po te j s tron ie  
umieszcza przem ysłowca z „O deo- 
onu“ , kupca z „H om ara  H itle ra “  —  
k tó ry  zawsze i  wszędzie chce znaleźć 
wygodne m iejsce —  zabłąkanego in ­
te ligen ta  M an o li, zdem oralizowanego 
i  ogłupionego tym , co m u w b ija n o  
w  głowę w  a rm ii am erykańsk ie j gó­
ra la  greckiego, em igran ta (opow ia­
danie „Janczar“ ). Reszta jest po d ru ­
g ie j stron ie . W  dzie jach Sm aro u k a ­
za ł autor, ja k  ciężko częstokroć zna­
leźć drogę w łaściw ą. I  ukaże tę d ru ­
gą stronę —  a w ięc w łaściw ie  ca ły  
naród g reck i —  w  walce. W  walce 
p rzec iw ko  h itle ryzm o w i. „Naszym  
w rog iem  jes t nie ty lk o  zaborca — 
N iem iec, ale każdy faszysta, w róg  
ludu ...“  —  oto hasło pod k tó ry m  w a l­
czy na ród  grecki.

W  „O deonie“  przedstaw iony jes t i  
s tra jk  generalny, w  k tó ry m  b io rą  u -  
dz ia ł robo tn icy  i , u rzędn icy wszel­
k ic h  p rzedsięb iorstw  A n te n ; s tra jk  
będący pro testem  przeciw  ok ru c ie ń ­
stwom  h itle ro w ców , p rze c iw  głodo­
w ym  rac jom  będący p ierw szym  do­
wodem  s iły  lu d u ; ukazana je s t też

k rw a w a  w a lka  na przedm ieściach 
A ten. A le  n ie  sądźmy, że w id z im y  w  
tych  w ie lk ic h  akcjach bezim ienny 
tłu m . Zasługą autora jes t pokazanie 
w  ty m  tłum .e  żyw ych lu dz i, różnych, 
z in dyw idua lizow anych  — czy to bę­
dzie sk ry ty , pedantyczny „z w y k ły  
u rzędn ik “  —  ojciec Smaro, czy we­
soły, trochę kp iący  z siebie Stratos. 
W  walce jednakow o w y trw a le  i  bo­
hatersko, z ca łym  poświęceniem  
walczą i  giną, n ie  ulegną i  me zała­
m ią  się wobec śm ie rc i i  c ie rp ień —  
an i S tratos na barykadzie, an i o jciec 
Smaro w  rękach gestapo — obaj 
w iedzą, że „Nasza śm ierć zrodzi tę 
radość, a gdy obejm ie ona. cały 
św ia t, wówczas przypom ną sobie o 
nas“ .

Tę m yś l w yraża ostatn ia scena „O - 
deonu“ , o tw ie ra jąc  pe rspektyw y 
zwycięstwa, scena z p ierw szych 
dn i pow stan ia w  A tenach: „A  w zb ie­
ra jący  na nowo potok lu d z k i rzuca 
się w  szale zw ycięstw a na Pałac 
K ró le w s k i, siedzibę m in is tró w “ . 
W a lka  lu d u  greckiego ciągnie się da­
le j,  m im o zakończenia w o jny . „P o ­
g rudn iow e pow ieści“ , druga część 
„O deonu“  z jedne j s trony  rozszerza 
zagadnienie zaw arte  w  „O deonie“ , z 
d ru g ie j w prow adza nowe elem enty.

Jasno postaw iona jes t sprawa w a l­
k i  z rod z im ym  faszyzmem. „P o jed ­
nan ie “  opow iada h is to rię  spotkania 
s tudentów  kom un is tów  i  faszystów 
na g runc ie  „w o ln y m  od w sze lk ich  
w p ły w ó w  po lityczn ych “ , na g ru n ­
c ie  dz ia ła lności m uzycznej —  w  chó­
rze akadem ick im . W  trakc ie  opow ia­
dania w id z im y  jasno, że i  d z ia ła l­
ność muzyczna nie  jes t w o lna  od 
w p ły w ó w  po litycznych, a .,p a trio ­
tyzm “  faszystów  je s t frazesem.

„O pow ieśc i pogruanione“  to sze­
reg k ró tk ic h  m igawek, nie pozbaw io­
nych  akcentów  hum orystycznych. 
Śm iech ich jest p ra w ie  zawsze szy­
derczy, uderza przede w szystk im  w  
ang ie lsk ich  „p rz y ja c ió ł“ , ośmiesza 
ich  i  wyszydza. T ak jes t w  h is to r ii 
n ie fo rtu n n e j kąp ie li M r. Jonesa, czy 
p o m y łk i m ajora , k tó ry  oierze h u rto ­
w n ika  w e łny  za w icehrabiego. A le  
m im o p o m y łk i dogadu ją sie szybko 
w  spraw ie rozdz ia łu  ub rań  z 
U N R R A  nie dla „b y le  kogo“ , a le  „d la  
ro ja lis tó w “ . T ak w ięc m am y tu  d a l­
szy ciąg spraw  z „O deonu“  — dem a­
skow ania kupców , przem ysłow ców , 
słowem  bu rżuazji, k tó ra  teraz zaw ie­
ra  porozum ienie z A n g lik a m i ja k  
wcześniej z N iem cam i — kosztem 
swego narodu, by le  ty lk o  dobrze za­
robić. I  w  da lszym  ciągu w a lc z y . z 
faszyzmem ca ły  naród —  robotn ica 
z gazowni (opow. „O s ta tn i boha te r“ ), 
kob ie ty  ze w s i (opow. „N iebezpieczna 
m is ja “ ), b y tu ją cy  na pograniczu nę­
dzy  góra le  (opow. „Janczar“ ) —  K e ­

dros ukazuje pierwsze starcia w o jn y  
dom owej. Z nów  lim a  podzia łu jest 
jasna. Z rodz im ym  faszyzmem i an­
g ie lsk im  im peria lizm em  walczą ro ­
bo tn icy  i  ch łop i w  im ię  lepszej p rzy ­
szłości — po tam te j stronie opowie 
się kap ita lis ta , speku lan t; jest jesz­
cze o tum aniony żo łn ie rz  („K on iec 
bohatera“ , „A s  tre f lo w y “ ), ale i  on 
zaczyna p o w o li w idz ieć potworność 
i  podłość w a lk i z w ła sn ym i braćm i 
(opow. „N iebezpieczna m is ja “ ).

Jednak, ja k  ju ż  by ło  powiedziane, 
au to r rozszerza postaw ione -v „O de­
on ie“  zagadnienie. Sprawa, o k tó rą  
walczą Grecy, n ie  jes t sprawą ty lk o  
grecką — to sprawa mas pracu jących 
całego św iata.

O to ja k  „ tłu m a czy “  sytuację is t­
n ie jącą w  G rec ji a d m ira ł o fice rom  
ang ie lsk im : „W  G re c ji's ą  dw ie  rasy. 
Oto, czego nie  w ie  Zachód. M ów ię 
w am  dw ie  rasy: jedna to bandyci i  
bun tow n icy , spośród k tó rych  teraz 
czerw oni re k ru tu ją  zw o lenn ików , 
i  druga, że się ta k  wyrażę, ra ­
sa czysta, k tó ra  p rzy ję ła  spuściznę 
po daw nych G rekach, rasa, do k tó ­
re j należą wszyscy p rzyzw o ic i lu ­
dzie —  wszyscy u cyw ilizo w a n i de­
m okra c i“ .

Jednak i  on i  jego angielscy goście 
p rzekona ją  się w kró tce , że ta d z iw - 
na „dw oistość ras“  to cecha nie ty l ­
ko grecka. W  porcie, gdzie odbywa 
się przy jęc ie , ładu je  się jednocześnie 
do depo rtac ji „czerw onych“ . I  w tedy 
m arynarze angielscy —  pro testu ją , 
gw izdem  w yraża ją  swe oburzenie i  
sprzeciw  p rzec iw ko  postępowaniu 
„d ru g ie j rasy“  g reck ie j, so lida ryzu je  
się z deportow anym i i  p ro te s tu ją cy­
m i, poza kordonem  p o lic ji, tłum em . 
A n g ie lsk i delegat wpada w  szał, o - 
b iecu je  uka rać zuchwalców , k tó rzy  
po d ryw a ją  „p re s tiż  A lb io n u  w  św ię­
cie“ . I  w ted y  pada py tan ie : „Czy nie  
sądzi pan, iż wśród poddanych Jego 
K ró le w sk ie j M ości k ró la  b ry ty js k ie ­
go są rów nież dw ie  rasy: czerw on i i  
dem okraci...“  Z całą pewnością tak . 
To osta tn ie  zdanie z opow iadania 
„D w ie  rasy“  to n ie  ty lk o  kp in y  z pe­
wności siebie angie lskiego oficera, a - 
le  stw ierdzenie określonej praw dy. 
N ie ty lk o  w  G rec ji, ale i w  A n g li i i  
na ca łym  św iecie podzia ł scharakte­
ryzow any w  opow iadan iu  — i wszy­
scy „cze rw on i“  p ro te s tu ją  zgodnie 
przeciw ko przem ocy i  krzyw dzie .

Kedros w  „O deonie“  od in d y w id u ­
alnego bun tu  jednostk i poprzez w a l­
kę całego narodu otw iera  p iękne 
pe rspek tyw y in te rna c jon a lne j p rzy ­
ja ź n i ludów  m iłu ją cych  wolność.

Zofia Szprokoff

*) Andreas Kedros, Odeon, C zyte l­
n ik ,  1950

Z  zagadnień lite ra tu ry  radz ieck ie j

ŻYWY MAKARENKO
Od dłuższego czasu na łam ach  

pism  radzieck ich  toczy się ożyw iona  
dyskusja  na tem at dzisiejszego rozu­
m ien ia  i stosowania w  p raktyce  spu­
ścizny M akarenk i.

K iedy  au to r „Poem atu pedagogicz­
nego“  rozpoczynał prace w ych ow a w ­
cze w  m łodzieżow ych zespołach na 
kolon iach, pedagogika radziecka  
staw ia ła  p ierwsze k rok i. Dzieło M a­
ka re n k i m ia ło  o lb rzym ie  znaczenie i  
ukszta łtow a ło  w  dużym  stopn iu  cz ło ­
w ieka  radzieckiego.

M akarenko b y ł dopraw dy n iedo­
śc ign ionym  inżyn ie rem  „ lu d z k ic h  
dusz“ , a to z d w o ja k ie j przyczyny: 
pisarstw a i  um ie ję tnośc i w ycho­
wawczych. „Poem at pedagogiczny“ , 
„F la g i na masztach“ , „K s iążka  d la  ro  
dziców “  odegrały ogrom ną ro lę  w  
zakresie w ychow ania  m łodzieży ■ w  
duchu kom unizm u.

U p łynę ło  w ie le  la t, zaszło w ie le  
przem ian. Poziom m łodzieży radzie­
c k ie j znacznie się podniósł: pedagog 
pracu je  dziś w  innych , doskonal­
szych w arunkach  i  z in n y m i ludźm i. 
T a k ie j m łodzieży, ja k ą  op isyw a ł M a­
karenko, ju ż  nie ma. W tedy  —  przed  
la ty  —  czuły, m iłu ją c y  w ychow aw ca  
nadaw ał p ie rw szy kszta ł radzieck ie­
go cz łow ieka grom adom  „be zp rizo r- 
nych“ , dzieciom  bezdomnym, o fia ­
ro m  w o jn y  dom ow ej. Obecnie szkoła 
radziecka ma do czynien ia z m ło ­
dzieżą w yros łą  w  w a runkach  epoki 
sta linow sk ie j.

Różnice stosunków , różnice epok 
w ysuw a ją  palące pytan ie : czy i o ile  
żyw o tna je s t spuścizna M aka renk i. 
Co z n ie j p rzy jąć, a co odrzucić?

Tem u w łaśnie poświęcona by ła  dy­
skusja.

Obecnie „L it ie ra tu rn a ja  Gazieta“  
w  n r  95 podsum owuje bardzo żywą  
w ym ianę  op in ii i  w yciąga w n iosk i. 
D yskusja poruszyła  głęboko czyte l­
n ikó w  radzieck ich  —  rodziców  i  
młodzież. Redakcja o trzym yw a ła  set­
k i  lis tó w , w  k tó rych  o d b ija ł się go­
rący stosunek radzieckiego ogółu do 
w ie lk ie j postaci M aka ren k i i  jego 
dziedzictwa. Jest rzeczą cha rak te ry ­
styczną, że w ypow iedz i pedagogów  
radzieck ich  cechował w iększy k r y ty ­
cyzm. N atom iast p rzec ię tn i czy te ln i­
cy, rodzice i  m łodzież  — nie zdoby­
w a li się na próbę re w iz ji.

„L it ie ra tu rn a ja  Gazieta“  w  a r ty ­
ku le  pt. „O  pedagogicznym  dziedzi­
c tw ie  A. S. M aka re n k i“  podnosi 
trw a łe  w artośc i systemu w ychow aw ­
czego au tora  „Poem atu pedagogicz­
nego" a zarazem w ydobyw a b rak i, 
oczyw iste w  św ie tle  dzisie jszej ra ­
dz ieck ie j rzeczyw istości...

L ite ra c k ie  i  teoretyczne dziedzi­
c tw o M a ka re n k i p rezentu je  się bo­
gato: powieść, opow iadania, u tw ó r  
sceniczny,, scenariusz, pub licys tyka , 
M akarenko s ta n o w ił ty p  w o ju jącego  
now atora, k tó ry  pos ług iw a ł się róż­
no rod nym i środkam i d la  uzyskania  
jednego wysokiego celu: w ychow ania  
m łodzieży w  duchu kom unistycz­
nym . Na te j drodze w ie lk i w ycho­
w aw ca szedł naprzód w  m yśl w ska ­
zań m arks izm u - len in izm u, obala ł 
każdą przeszkodę i  toczy ł n ie jedną  
w a lkę  z pedagogami, k tó rzy  chętnie  
czapkow a li przed rzekom o wyższą 
nauką Zachodu.

Z as ług i M a ka re n k i są o lbrzym ie . 
„Poem at pedagogiczny“  —  to pom ­
n ik  radz ieck ie j epoki na progu je j 
zwycięskiego kszta łtow an ia  się. „ A - 
le  —  ostrzega „L it ie ra tu rn a ja  Ga­
zie ta“  —  trzeba zawsze pam iętać, że 
dzieła M a ka ren k i to n ie  naukowe  
tra k ta ty , ale u tw o ry  artystyczne. 
Trzeba pam iętać, że w ie le  w ycho­
waw czych metod, opisanych w  a r ty ­
stycznych dziełach M aka ren k i, dziś 
nie może wejść w  s ta re j fo rm ie  do 
radzieckiego wychowawczego syste­
m u, ponieważ dzieci w ychow yw ane  
obecnie w  szkołach i  domach dzie­
cka są zupełnie inne, an iże li te, k tó ­
re w ych ow yw a ł M akarenko. Te dzie­
c i w ym aga ją  innego podejścia, in ne j 
„w ychow aw cze j ta k ty k i“ .

Zęby w łaśc iw ie  i  tw órczo w y k o ­
rzystać spuściznę M aka renk i, na le­
ży un ikać ślepego naśladow ania je ­
go metod. W  pierw szym  rzędzie trze ­
ba określić  podstawy, na ja k ic h  o- 
p ie ra ł się system w ychow aw czy M a­
ka renk i.

Podstawy są słuszne, m a rks is to w ­
skie  — W ychowanie je dn os tk i w  ra ­
m ach ko lek tyw u , przez k o le k tyw  i  
d la  ko lek tyw u . A le  M akarenko po­
d z ie li ł ogólny ko le k ty w  szkoły na 
podstawowe k o le k ty w y  klas, u fo r ­
m owane na zasadzie w ie ku  i  w sp ó l­
ności naukow ych zainteresowań. 
„L it ie ra tu rn a ja  G azie ta" w id z i w  
tym  błąd. W ie lo le tn ia  p ra k ty k a  ra ­
dz ieck ie j szkoły, o rgan izac ji p ion ie ­
rów , zakładów  pracy, sportow ych  
kół, ogólnoszkolnych w ieczorów  
ośw ia tow ych daje przewagę in ne j 
zasadzie: łączyć zespoły m łodzieży i  
dorosłych m ieszając w iek . N ie  w o l­
no ograniczać ko le k tyw u , zam ykać  
go w  ram ach zainteresowań podyk ­
tow anych w iek ie m  ucznia  i typem  
w ykszta łcen ia.

N ieprzem ija jącą  w artość m a dąż­
ność M aka ren k i do ug run tow an ia  w  
w ychow ankach poczucia k o le k ty w ­
nego. W ychow anie członka ko le k ty ­
w u  —  to pierwsze pow ołan ie M aka­
ren k i. „N a jw ię kszy  sens p racy peda­
goga —  pisze M akarenko  —  polega 
na tym , żeby w yse lekcjonow ać  i w y ­
chować ludzk ie  dążności, a da le j, że­
by te dążności wznieść na ta k ie  mo­
ra lne  w yżyny, k tó re  są 'możliwe ty l­
ko w  społeczeństwie bezklasow ym  i  
k tó re  będą bu dz iły  w  cz łow ieku  
energię do w a lk i o dalsze doskonale­
nie się".

Słuszne też jes t żądanie, aby ze­
spół pedagogów sam tw o rz y ł w y ­
chow ujący ko le k tyw . „Jest 'rzeczą  
bezsporną — m ów i au to r „Poem atu  
pedagogicznego** —  że nie da się 
w ychow ać ko le k tyw u . Jeśli spośród

15 nauczycie li: „każdy  będzie uczy ł 
ja k  chce i  ja k  um ie".

Przed ko lek tyw em  należy staw iać  
w ie lk ie , jasne, optym istyczne cele. 
W ielką  „radość ju tra “  ja k  m a w ia ł 
M akarenko. W ychowanie pow inno  
m ieć zdrowe, ale też w ie lk ie  p e r­
spektyw y. „L it ie ra tu rn a ja  G azieta" 
pow o łu jąc się na Zdanowa  podnosi 
z uznaniem  m oralność  i  przydatność  
te j zasady.

Również są słuszne i  n iep rzem ija ­
jące wskazania M aka renk i, dotyczą­
ce znaczenia tra d y c ji kom unistycz­
ne j w  w ychow an iu , dyscyp liny , m o­
ra ln e j ka ry  w  ob liczu całego ko lek­
ty w u  i  doda tn ie j ro l i radz ieck ie j ro ­
dziny.

Na czym  w ięc po legają m inusy?  
„M aka ren ko  — m ów i „L it ie ra tu rn a ­
ja  Gazieta“  —  nie  ma jasno w y łożo ­
nego systemu poglądów w ych ow a w ­
czych, nie posiada całości“ . W  spu- 
ściżnie M aka ren k i nie zna jdziem y  
an i je dn e j pracy, k tó ra  ogarn ia łaby  
w  sposób c a łko w ity  zagadnienia ko­
m unistycznego w ychow ania. N aw et 
w yb ó r p ism  nie da jedno litego  „ k u r ­
su pedagogicznego“ . B ra k  wskazań, 
dotyczących pracy p ion ie rsk ich  i  
kom som olskich organ izac ji w  szko­
le. N ie zostały opracowane zagad­
n ien ia  fizycznego w ychow ania. Spra­
w y  nauczania w  godzinach le k c ji po­
trak tow a ne  są m arginesowo, błędnie. 
M is trz  w ychow ania , tw órca  bezpo­
średniości w  stosunkach z młodzieżą, 
M akarenko  od dz ie lił w ychow anie  od 
nauczania na lekcjach. T ak i rozdzia ł 
może stwarzać dw ie  kategorie spe­
c ja lnośc i: w ychow aw ców  i  nauczy­
c ie li. A  przecież w  system ie kom u n i­
stycznego w ychow ania  panu je  je d ­
nolitość.

„L it ie ra tu rn a ja  G azie ta" przyzna­
je  słuszność tym  pedagogom, k tó rzy  
uw ażają, że posług iw an ie się tzw. 
m etodą w ybuchu  w  procesach w y ­
chowawczych przynosi w ą tp liw ą  ko­
rzyść je ś li sam m om ent „w y b u c h u "  
nie w iąże się ściśle z codziennym  po­
w o ln ym  urab ian iem  w ychow anka. 
Sprzeciw  budzi op in ia  M aka ren k i, że 
chłopiec uka rany  nie  pow in ien  c ie r­
pieć m ora ln ie  z ty tu łu  ponoszonej 
kary . O ponentom  w yd a je  się, że ta ­
ka kara  n ie  będzie skuteczna. R ów ­
nież zastrzeżenie w yw o łu je  sąd M a­
ka renk i, ja ko b y  w ychow anie do la t  
5-c iu  s tanow iło  fundam ent pó źn ie j­
szego charakteru . Zarów no spec ja li­
ści ja k  t czy te ln icy  w  lis tach przeczą 
te j zasadzie.

„A le  —  reasum uje „L it ie ra tu rn a ja  
Gazieta“  —  te pojedyncze b łędy  —  
albo nieścisłe sądy, w ystępujące tu  i 
ówdzie „b ia łe  p la m y“  w  systemie pe­
dagogicznych poglądów  M aka renk i, 
nie mogą przesłonić tych  cennych 
w artości, k tó re  au to r „P oem atu Pe­
dagogicznego“  śm ia ło i odkryw czo  
w n iós ł do radz ieck ie j n a u k i“ .

Stosunek do M a ka re n k i pow in ien  
być rzeéz'owÿy „L it ie ra tu rn a ja  Ga­
zie ta“  ostrzega przed skra jnośc iam i: 
zarówno b rak k ry tycyzm u , ja k  i  po­
tęp ian ie wszystkiego w  czam buł 
krzyw dzą  w ie lk iego  artys tę  - w ycho­
wawcę. M akarenko pozostał wśród  
nas, żyw y i  żyw y pow in ien  być sto­
sunek do jego spuścizny t j.  ana litycz­
ny, nacechowany um ieję tnością na­
śladowania rzeczy najlepszych.

Należy przestrzec przed w u lg a ry -  
zacją n a u k i M aka renk i, przed ch w y­
tan iem  z te j na u k i co e fe k to w n ie j­
szych m yś li. T ak i stosunek to stosu­
nek m a rtw y , mechaniczny.

Poddana k ry tyczn e j re w iz ji nauka  
M aka~enki pow inna da le j spełniać  
sw ój :óywy, bo jow y cel. G. T.

Ks ążki nadesłane
„K S IĄ Ż K A  I  W IE D Z A “

Stanisiaw Piętak —  W czoraj i  
dziś — str. 30.

A . M aruch ian  —  T r iu m f le n in o ­
wsko -  s ta linow sk ie j p o lity k i na ro­
dow e j' —  str. 18.

F. T . K on s tan tin ow  —  Georgi D y ­
m itro w  —  str. 37.

Fe liks  D z ierżyńsk i n ieug ię ty  bo­
jo w n ik  o  zwycięstwo socja lizm u — 
str. 103.

W . Czermenski —  M ilita ry z m  
wzmaga zubożenie p ro le ta ria tu  w  
k ra ja c h  kap ita lis tycznych  — str. 25.

W . W oroszylski i  W. Zalewski —  
Rok w a lk i i  zw ycięstw  —  str. 58.

A nd re  S til —  „S ekw ana“  sp ływ a 
na morze —  str. 205.

B. S ilova  — 30 kon i W icka go­
n i — str. 146.

W. Le tenko  —  P lanow an ie  p ro ­
d u k c ji w  przedsięb iorstw ie soc ja li­
stycznym  — str. 41.

W . D obrow o lsk i —  A leksander 
Szaszkow —  str. 50.

Teresa Chabowslta —  S półdz ie l­
n ia  p rodu kcy jna  „G ro ch ó w “  —  str. 
63.

O dpow iedzi na py ta n ia  czy te ln i­
ków  (2) —  str. 42.

A. Topczijew — Budowa bazy 
m a te ria ln e j i  technicznej kom un iz ­
m u i zadania radz ieck ie j na u k i — 
s tr. 88.

J. i  C. Borlew scy —  U  źródeł ty ­
c ia  —  str. 65.

W iersze o b ra te rs tw ie  —  A n to ­
log ia  —  str. 191.

Ludzie  techn ikum  w łókienn iczego 
w  Łodz i —  str. 53.

A. L a p in  — Socja listyczna orga­
nizacja pracy a ruch  stachanow- 
sk i — str. 18.

A. Kudriajew  —  W ydz ia ł p o n ie r- 
sk i re jonowego kom ite tu  kom som o- 
łu  — str. 18.

M on ika  W arneńska —  Na „F lo ­
r ia n ie “  h a rtu je  się stal — str. 61.

W y k ła d y  z ekonom ii po lityczne j 
—  str. 387.

S. M . K iró w  —  O m łodzieży —  
str. 169.

Jan Dembowski —  Psychologia 
m a łp  —  str. 276.
Siergiej Bobrow —  Dwurogi czar##
dziej —  str. 391.



Str. 8
W I E S Nr.  38

Ku sp ó łd z ie lczo śc i p ro d u k c y jn e )
(Dokończenie ze str. 1)

To, co już  zrobiło dla indyw idualnej 
gospodarki państwo ludowe i  to czym 
jeszcze wzmoże s iły  wytwórcze roz- 
proszkowanej gospodarki chłopskiej — 
już obecnie ukazuje p ro fil nowego ro l­
nictwa, jako rosnący. Już obecnie w  
masowym ześredniaczeniu wsi po l­
skie j, k tóra ma pomoc i  opiekę, widać 
wzniesioną falę polepszenia bytowego, 
dobrobytu.

Już obecnie w  masywie m ałorolnych 
widać olbrzym ie wyrównanie w  pracy 
pozarolniczej i  w  potężnym potoku 
odchodzącej do szkół młodzieży.

Sprawa zatem wsi indyw idualn ie  go­
spodarującej i  spółdzielni p rodukcy j­
nych nie stoi u nas dramatycznie: aby 
wydobyć się z krańcowej nędzy i stra­
szliwego zacofania idź do spółdzielni! 
N ie tak! A le  właśnie dlatego tym  bar­
dziej w iiraa  być wzm ocniona czujność 
klasowa i  św.adomość socjalistycznych 
przeobrażeń wśród ch.opstwa mało i 
średniorolnego, k tó rym  ono wszak za­
wdzięcza już podniesienie swej stopy 
życ iow ej i  pewność ju tra .

A le  sprawa sto i tak : Chcesz m leć 
jeszcze le p ie j — pracu j zespołowo.

Pam iętać bow iem  m usim y, ja k  
w y ja ś n ia ł S ta lin  — że „d ro bn o - 
chłopskie gospodarstwo tow arow e 
n ie  jest jeszcze gospodarstwem  k a ­
p ita ł.s tycznym . A le  w  postaw ie 
sw ej jest ono tego samego typu, co 
gospodarstwo kap ita lis tyczne  gdyż 
opiera się na p ryw a tn e j w łasności 
środków  p ro d u k c ji“  *).

Działa ją więc w  nim  te same, co w  
całej gospodarce kapitalistycznej, ha­
mulce, opóźniające rozwój s ił w y tw ó r­
czych, niedopuszczające nie ty lko  do 
rozszerzonej, ale często nawet i  do 
prostej reprodukcji.

N ienadążanie ro ln ic tw a  za rozw o­
jem  socjal.stycznego przem ysłu n ie  
może trwać długo nie ru jnu jąc  gospo­
da rk i narodowej, nie podcinając już 
osiągniętych sukcesów w  przejścio­
w ym  okresie pomocy ekonomicznej i 
klasowej państwa ludowego, rresionej 
wprost m ilionom  drobno i  średniorol­
nych chłopów, i jituu.

Otóż tę sprzeczność i  to zagrożenie 
wiszące również bezpośrednio nad wsią 
chłopi uczą się na obecnym etapie roz­
poznawać i  rozumieć właśnie w  per­
spektywie ich rosnących apetytów na 
rozszerzoną reprodukcję, na zwiększo­
ny dochód i  pomniejszone koszty p ro­
dukc ji.

Gdybyśmy dzisiaj rozpisali ankietę 
analogiczną do te j sprzed 17-tu lat, 
chłopi logicznie myśląc i  dając wyraz 
program owi rozwoju s ił wytwórczych 
na etapie, ja k i już osiągnęli dzięki re ­
w o luc ji i  w ładzy ludowej — m usieliby 
uporać się z pytaniam i, jak ie  im  bie­
żąca praktyka nasuwa. A  ta praktyka 
naciera tak im i podstwowymi p y ta n y ­
m i: jak  osiągnąć dalszą zwyżkę p lo­
nów i pogłowia? Jak osiągnąć jeszcze 
wieksze utowarowien:e rolnictwa, jak 
pokonywać trudności z robocizną i 
wzmagać dochody?

I  na te pytania n ieodpa rte  odppw:a- 
da już nie teoria ty lko , ale praktyka 
PGR-ów i  spółdzielni produkcyjnych.

IV
Spróbujm y wyjść z pozycji in d yw i­

dualnie gospodarujących chłopów w 
ich szukaniu odpowiedzi na pytanie: 
„ ja k  jeszcze więcej?“

W eźmy na -przykład sprawę ho­
dow li. Drobne i  średnie gospodar­
stwo chłopskie nie jest w stanie prze­
znaczyć w ięcej niż 5 proc. swej po­
w ierzchni na użytk i zielone, nie jest 
w  stanie zagospodarować posiadanych 
łą k  i  pastwisk (mamy ok. 3 m il. ha 
łąk , k tó ry c h  w yda jność n iew ie le  
wzrosła na przestrzeni ostatnich 100 
la t) ,gdyż to wymaga m. in. regulacji 
gospodarki wodnej na przestrzeni 
przekraczającej z reguły obszar nie 
ty lk o  gospodarstwa jednego, ale i  ca­
łe j wsi.
Stąd ten de ficy t pasz odczuwany z 

coraz większą dokuezliwością przez 
drobne i  średnie gospodarstwa chłop­
skie, stąd te tysiące dzieci, kobiet i 
starców, pasących na sznurku krow y 
po rowach i  miedzach.

Więc jak ie  rozwiązanie? Nastawić 
PGR na produkcję pasz zielonych dla 
drobnych i  średnich gospodarstw 
chłopskich? Absurd — mają one bo­
w iem  o wiele donioślejsze zadania 
produkcyjne.

Wzmóc odpowiednio produkcję pasz 
treśc iw ych  (w y J u k i, m akuchy, m ączki 
itp .) przez przemysł ro lny  i spożyw­
czy? A le  jak, jeś li wzrost zapotrzebo­
wania na te pasze rośnie szybciej niż 
wzrost p rodukcji tych roślin przem y­
słowych w  gospodarstwach chłop­
skich?

Weźmy inny przykład —  sprawę 
robocizny. W  warunkach p rym ityw nej 
d robno tow arow e j ho do w li żyw ienie, 
cprzątanie, dojenie itp . inwentarza ży­
wego wymaga ogromnego nakładu 
pracy ręcznej całej rodziny chłopskiej, 
a zwłaszcza kobiet. Bohaterem pracy 
godnym  podziw u jest w  tych  w a ru n ­
kach np. ś redn io ro lny  chłop G ołęb iow ­
ski (ze wsi Kisielewo, powiat L ipno), 
k tó ry  rozumiejąc debrze potrzeby pań­
stwa podia ł się dostarczyć w  r. 1952—
26 tuczników.

Jakie z tych sytuacji ukazuje w y j­
ście rzeczywistość? Wyjście, k tóre jest 
zarazem skokiem naprzód?

Oto spółdzielnia Węgierskie (w  woj. 
poznańskim) w  jednym roku pow ięk­
sza swe gospodarstwo o 14 sztuk by ­
dła, 70 sztuk trzody. 20 owiec, 300 ku r, 
podnosi mleczność krów  do 40 proc.

Oto spółdzielnia Sielnica (powiat 
Wschowa) zaczęła gospodarkę hodo­
wlaną rok temu od dwóch macior i 
knura, dziś posiada 151 sztuk trzody 
chlewnej, buduje chlewnię dodatkową 
jeszcze na 40 sztuk i  oborę na 100 
krów. To są fakty. A le  ja k  osiągnięto 
—■ P y ta  chłop — ja k  rozwiązano tru d ­
ności paszowe i  robocizny?

Trudności paszowe? Spółdzielcy z 
Sielnicy śmieją się z nich. Mając (na 
marnych glebach) zbiory pszenicy 
22 q z ha, owsa — 23 q z ha, jęczmie­
n ia— 26 z ha (p lony p raw ie  d w u k ro t­
nie wyższe od plonów sąsiednich go­
spodarstw indyw idualnych) mogą bez 
obawy u tra ty  towarowości co najm niej 
15 proc. g ru n tu  przeznaczyć pod p ro ­
dukcję pasz i to bardziej wartościo­
wych od siana łąkowego.

A  trudności z robocizną? W  spół­
dz ie ln i Smolna, (paw. Oleśnica) 30 
koni obsługuje 1 człowiek, 94 sztuki 
trzody chlewnej — 2 ludzi, 44 sztuki 
bydła (w  tym  31 wysokomlecznych 
k rów ) — 2 oborowych i  3 do jarki.

W PGR W ojnowo (pow. Bydgoszcz) 
zrezygnowano już w  rb. z takie j liczby 
(1 na 10 krów ) dojarek, zastosowano 
dojarkę mechaniczną, co podniosło po­
za ty m  z dn ia  nadzień mlecrmość 
k ró w  o 5 proc.

W PGR Baicewo, w  pow iecie  O stró­
da (woj. olsztyńskie) chlewmistrzem 
jest 56 -le tn i Jan Pazucha. Trzystakil- 
kadziesiąt Świn do oporządzenia to 
dla Pazuchy „mucha“ , mimo, że ma 
ty lk o  trz y  pomocnice. P rzec ię tn ie 'm io ­
ty ; w  tej chlewni dają 17 — 13 r  osiąt 
rocznie, a k ilk a  „re k o rd z i: f ''1. ‘ da­
ło  w  tym  roku nawet po 25 prosiąt.

Spółdzielnia produkcyjna Kania w  
woj. szczecińskim gospodarująca na 
1000 ha uzyskała (ty lko  w I  półroczu 
1951) nadwyżkę towarową mleka — 
148 tysięcy litrów .

Na siedemset spółdzielni p rodukcy j­
nych .które dokonały pierwszego po­
dzia łu dochodów w  roku  1950 210
już m iało obory liczące ponad 30 krów , 
a 98 spółdzielni posiadało chlewnie o 
obsadzie powyżej 5 macior.

O czym mówią te przykłady. O tym, 
że w  zespołowej gospodarce ro lne j na 
w ie lk im  obszarze znikają hamulce, 
opóźniające na m ałym  gospodarstwie 
wbrew dążeniom ro ln ików , rozwój s ił 
wytwórczych, wzrost plonów i  pogło­
w ia zwierząt, szybki wzrost towaro­
wości, a tym  samym i  wzrost docho­
dowości pracy ro ln ika .

Dochodowość to  przecież k l in  w  
głowie chłopa. A le  jeśli spółdzielnia w  
G o jn iew ie  (pow. M a lbo rk ) zebrała w  
tym  roku  przeciętnie 41 q z ha jęcz­
m ienia , je ś li spó łdzie ln ia p ro du kcy jna  
w  Kosow ie pow. Swiecie osiągnęła 
żyta 29 q  z ha. pszenicy — 33 o z ha, 
jęczm ien ia — 32q z ha, a spółdzie ln ia 
Starosielec — 19 q rzepaku, 25 q ży­
ta i  30 q pszenicy z 1 ha to  i  d o ­
chody ta k ie j gospodarki w yg ląda ją  
inaczej n iż w  gospodarstwach in d y ­
w idua lnych .

W  ro ku  1950 w  po łow ie  spó łdz ie ln i 
produkcyjnych przeciętna dniówka 
obrachunkowa wyniosła ok. 16,35 zł, 
w  połow ie — ok. 14,05 zł. W  spółdziel­
niach istniejących więcej niż rok, w  
k tórych nowa organizacja pracy już 
okrzepła, dniówka obrachunkowa jest 
znacznie wyższa. Tak np. w  spółdziel­
n i W ionczemin Polski w  woj. w a r­
szawskim — 16,6 z ł (przy tej wysoko­
ści dn iów ki obrachunkowej przeciętny 
roczny dochód członka spółdzielni 
produkcyjne j w yn iós ł około 7 tys. z ł), 
w spółdzieni w  Sielnicy, pow. Wscho­
wa, dniówka obrachunkowa wyniosła 
18,5 zł, w  spó łdz ie ln i W ierzbno pow. 
Nysa — 25,67 zł, w Spółdzielni Jaglak 
woj. olsztyńskie — 25,71zł, w  soółdziel- 
n i W isznia M ała, pow. T rzebn ica — 
35,75 zł itd. O dochodach członków 
spółdzielni daje pojęcie wcale nie w y ­
ją tkow y przykład rodziny Kuberków  
(ze spółdzielni Jaglak) złożonej z ojca, 
m atk i i  dwóch synów, którzy razem 
wypracowali 800 dniówek. Te w y n ik i 
produkcyjne i  finansowe świadczą w y ­
mownie. o wyższości zespołowego spo­
sobu gospodarowania.

Osiągnięcia zespołowej gospodarki, 
ich nieporównywalnie wyższa od go­
spodarstw  drobnych i  średnich m oż li­
wość podnoszenia poziomu s ił w y ­
tw órczych  i  w y n ik ó w  pro du kcy jnych , 
—  o tw ie ra ją  oczy n ie  ty lk o  m a ło ­
rolnemu, aie także i  chłopu średnio­
rolnemu na wyższość i  korzyści socja­
listycznej gospodarki w  ro ln ictw ie, 
p rzekonyw u je  go, że n ie  tylko zw ię k ­
szona pomoc dla  ro ln ic tw a  ze strony 
władzy ludowej, ale także świadoma i  
dobrowolna decyzja chłopów pracują­
cych i  ich przejście do wyższych form  
gospodarki razem dopiero otw ierają 
przed ro ln ictwem  w  Polsce wspaniałe 
perspektywy rozwoju.

Stanisław Cieślak

*) J . S ta lin , Z a g a d n ie n ia  le n in iz m u , 
W arszaw a , 1950, K s ią ż k a  i  W iedza , s t r .  261.

HowOCZOSny sennik Co się n ie  zm ien iło?
P Y T A N IE . Co to znaczy, je ś li 

przewodniczącem u G m inne j Rady 
N arodow e j w  K ro toszyn ie  ju ż  po 
raz trze c i śni się w  nocy, że jest 
m a łym  chłopcem, siedzi w  szkole 
na czw arte j ławce i  to na le k c ji 
h is to r ii (w  k tó re j, pow iedzm y to 
sofcie na ucho, nde w yka zyw a ł n igd y  
specja lnych postępów), nauczyc. el 
zadaje m u z groźną m iną pytanie , 
na k tó re  n ie  um ie znaleźć odpo­
w iedzi... i  ta k  się męczy noc w  noc.

O D PO W IED Ź: M urow ana inspek­
cja  z P ow ia tow e j Rady Narodowej, 
k tó ra  postaw i trz y  py tan ia :

1) W  ja k im  celu zaczęto budo­
wać w  r. 1947 „D om  K u ltu r y “  w  
Chwaliszew ie, na sławę w ładzy czy 
d la  zaspokojenia potrzeb tysiąca 
m ieszkańców te j wsi?

2) K ’edy G m inna Rada zamierza 
go wykończyć, czy na tysiąclecie  
państw a Polskiego (1965) czy wcześ­
n ie j?

3) Dlaczego nowa szosa C h w a li- 
szewo — K rotoszyn w ybudowana 
jeszcze w  zeszłym roku  u ryw a  się 
na sto pięćdz.esiąt m e trów  od celu, 
może tu  chodź; o ochronę zaby tków  
(kaw ałek „p o ls k ie j“  p iaszczystej 
drogi) poleconą n iedawną in s tru k ­
c ją  W RN?

„Ś m ia ło  by można powiedzieć, 
pisze do nas korespondent —  że we 
w s i K rzyw e  (pow. brzozowski) n ic  
się nie zm ien iło  po w o jn ie .

Słuchajcie , słucha jc ie ! Rzecz to 
niesłychana, ale w iarygodna. W ięc 
liczm y. N ik t  n ie  odszedł u n ich  na 
ziem ię zachodnie? Owszem, k ilk u  
gospodarzy w yjecha ło . Hm , n ik t  n ie  
wyszedł do miasta? Owszem, 20 
osób p racu je  w  m iastach. Hm . M ło ­
dzież n ie  uczy się w  szkołach śred­
nich? Owszem, grem ia ln ie , rów nież 
szkołę podstawową podniesiono do 
siedm iu odzia łów . Hm . A  ja k  z roz­
w o jem  p ro d u k c ji ro lne j?  Od ro ku  
cała w ieś żnie i  m łóc i m aszynam i 
SO M -u. Hm . A  ja k  z życiem  spo­
łecznym  grom ady? O, ch łop i „za­
wzięcie ra jc u ją  z sołtysem nad 
spraw am i b ieżącym i“ . W ięc „cóż do 
lich a  —  w ykrzykn ie c ie  — nie zm ie­
n iło  się w  te j wsi? Bo proszę was, 
naw et zegar zakupiono na w ieżę ko­
ścielną, aby praca m ia ła  ry tm  i  n o r­
m y. N aw et fuńdusze z im prez a r­
tystycznych i  zabaw przeznaczono 
na budulec nowego dom u ludowego,

A le  —  i  tu  tr iu m fu je  nad w am i 
korespondent —  n ie  zm ien iło  się 
posłuszeństwo grom ady wobec 
w ładz gm innych, a tam  n ie  zm ie­

n i ły  się „tępe pa rag ra fy  gm inne“ . 
S łuchajcie , słucha jc ie ! B y ł dom lu ­
dowy, daw n ie j nazywano go „D o ­
mem S trzelca“ , potem  „K ó łk ie m  
R o ln iczym “ , podczas okupac ji „m le ­
czarn ią“ , po w o jn ie  „P unktem  od­
żyw ian ia  dzieci“ . D la  m łodzieży b y ł 
to p u n k t św ie tlico w y  i  tańców kow y, 
d la  starych chłopów  p u n k t ra c jo - 
wania. Na koniec d la  k u ra to r iu m  
sta ł się punktem  dla  siódmej k la ­
sy. I  tu  się zaczyna św ięte oburze­
n ie  korespondenta. C h łop i ra jc u ją  
na w o ln ym  pow ie trzu . Raz jes t po­
goda i  w ia tr ,  po ryw a sołtysow i 
z przed nosa papiery, a raz deszcz 
i  pap ie ry  tracą urzędową wartość. 
Otóż podczas ta k ie j pogody ch łop i 
szybko podporządkow ali się in ­
s tru k c ji G R N -u  z D yn i, k tó ra , po­
w o łu jąc  się na pa rag ra f orzekający, 
że prace p rzy  budow ie tak ich  ob iek­
tó w  ja k  dom lu do w y  nie  mogą być 
w ykonyw ane w  ram ach szarw ar- 
ków , daw a ła  w  rezu ltac ie  do zro­
zum ienia, że nie praw orządną jest 
dohrow olna bezpłatna praca p rzy  
przebudow ie dom u ludowego.

Śm ia ło można by powiedzieć, że 
gdyby nie  pa rag ra fy  G RN wszyst­
ko  ju ż  by się zm ien iło  po w o jn ie  
we w s i K rzyw e . Teofila Nowak

M a (u c li na P G R -u
Jan Kużaj

W ciuciubabkę 
n ech tew.ą s;ę dzieci

N iek tó re  ko m ite ty  członkow skie 
gm innych spó łdz ie ln i baw ią  się z 
zarządem w  ciuciubabkę. Na czym  
ta zabawa polega, w y jaśn ię  na 
przyk ładz ie  k o m ite tu  cz.onkowakie­
go gm inne j spó łdz ie ln i Chojn ice—  
Wieś (woj. gdańskie).

N ieuczciw y k ie ro w n ik  sklepu ob. 
Ż yw ie ck i m ia ł tam  700 zł mańcs(!). 
Co na to ko m ite t cJankow sk i?  Ho, 
ho, n ie  myślcie, że sp>ał. Co to, to 
n ie ! P rze ja w ia ł ożyw ioną d z ia ła l­
ność j  zdum iew ającą ruch liw ość. 
Cóż k ie dy  by ła  to ruch liw ość  c iu ­
c iu ba bk i^  K o m ite t cz łonkow ski ro ­
b i ł  dosłownie w szystko co by ło  w  
jego mocy. Tak... wszystko co by ło  
w  jego mocy... aby Ż yw ieckiego 
przed członkam i w yb ie lić .

Na tym  polegały bow iem  zasady 
n ieczystej gry, k tó re j Z yw ie ck ; b y ł 
pa tronem . K o m ite t cz łonkow ski za- 
s łan ia ł oazy,, a  Ż yw ie ck i fundow a ł 
lib a c je  i  system atycznie pożyczał 
członkom  ko m ite tu  pieniądze. G dy­
by  poszedł pod k lucz skończyłaby 
się w yżerka i  kasa.

Co w y  na to, ch łop i ze w s i Choj­
nice? M y  oso-b ście rad z im y  przepę­
dzić z łodzie jsk ich  kum o trów . I  jesz­
cze jedno k u  uwadze. M io tła  sama 
n ie  zam iata, a w  c iuciubabkę niech 
się baw ią  dzieci.

Stefania Wklęsło

Kuracja odtłuszczająca
W  dn iu  20 s ie rpn ia  w  Lubrańcu  

pow. W łocławek, by łem  św iadkiem  
następującego w idow iska  mrożące­
go k re w  w  żyłach.

Po czterech u licach m iasteczka 
ga lopow ał wozem w  szalonym  tem ­
pie tam  i  z powrotem , podskakując 
s trasz liw ie  po w ybo jach, ja k iś  
chłop, trzym a jąc  za ogon kw iczą ­
cego w  niebogłesy z przerażeń'a 
w ieprza, k tó ry  r a  próżno us iłow a ł 
dokonać desperackiego skoku z te ­
go „w ozu śm ie rc i“ .

Za chłopem  biegła banda w y ro s t­
ków , w yk rzyku ją ca  na przem  an:

—  Prędzej, prędzej, M acie ju , 
jeszcze ty lk o  2 k ilo .

—  Dlaczego nie za trzym ane tego 
sza.eńca? — wskazałem  zgorszony 
ną, pędzącego na w cz !e chłopka.

—  Ciii.... — nakaza ł m i m ilczenie 
jeden z dulczących. —  N iech m u 
pan n ie  przeszkadza. On nie  zwa­
r io w a ł ino ta k  musi... P rzyw ió z ł 
św in ie  na skup, w ażyła  108 k ilo . 
A  u rzę d n ik i m u pow iedz ia ły : ...„N ie 
m ożem y w am  przy jąć, bo je s t o 
trz y  k ilo  za ciężka“ . Chłop się p ro ­
s ił:

„P rzecież je j ry ja  nie obetnę — 
ale one w  żaden sposób nie  chcia­
ły  się zgodzić. W ięc m y m u pora­
d z ili,  żeby z tą  św in ią  p o hu la ł z 
godz.nę po ulicach, bo w ie  pan, ja k  
się w ieprza w ytrzęs ie  i w ystraszy, 
to m u na wadze ubędzie. To dobry 
sposób.

Ja zaś proszę re d a k c ji uważam, 
że b y ł lepszy sposób. Trzeba by ło  
tych  św inob io rców  z p u nk tu  skupu 
przegonić po ry n k u  i  to dobrze, że­
by  im  b iu ro k ra c ja  ty łk ie m  wyszła 
—  co w łaśnie chcia łem  powiedzieć 
w  im ie n iu  w łasnym  i  zasmuconych 
konsum entów  kie łbas.

M iko ła j Gęgała

w  K rzykaw ce  nie  zastałem  żyw ej 
duszy. Wszyscy, w  polu. Nagle... za 
kuchennym  oknem  m ignę ła  tw a rz  
staruszki. Wszedłem. S iw a kob ie ta  
prasow ała fa rtuch y , ja k ie  używ a ją  
d o ja rk i. Zaczęła się nasza rozm owa.

— Gdzie można spotkać k ie ro w ­
nika?

— Poszedł z M O IM I dziewczętam i 
w  pole.

—  Daleko?
—  Może ja  pana załatw ię?...
—  E, da jc ie  m atko spokój...
— N ie denerw u j się synu. Takiego 

ja k  ty , m am  w  K ra ko w ie  na szko­
łach. —  Staruszka do łożyła  węgła 
do pieca i  w sypała do w ie lk ieg o  ko ­
tła  kawę.

—  Na starość jeszcze pracujecie?
—  A  co, na em eryturę? T ak do 

m nie  m ó w ił nasz k ie ro w n ik . La ta  
w am  m atko  ju ż  n ie  p rzys ługu ją  p ra ­
cować, ja k b y  nie by ło  macie 70. 
M usic ie  m atuś zrozum ieć —  gadał — 
że w am  to  ty lk o  na zdrow ie  p ó j­
dzie.

—  I  n ie  posłuchaliście?
—-  A  n ie ! K to  le p ie j ode m n ie  i m  

dw ór? N apa trzy łam  się z kuch n i

państwa S ko tn ick ich  szły wese­
la, uczty za ucztam i. Lepszych gości 
podejm ow ano na piętrze, gorszych 
na parterze. W ó jt piętnaście la t 
w zdycha ł, żeby się dostać na p ię tro .

—  A  teraz?
—  Teraz, to  onego noga stanąć tu  

n ie  śmie. A le  za to nasze dziewczę­
ta  zabawy m ają  na piętrze. W ięc, 
ja k  m nie k ie ro w n ik  spyta ł: a gdzie 
m a tko  chcecie pracować? Tom  m u 
odpow iedzia ła : duchem  to w  ca łym  
dworze, a spotkać to  możecie m nie 
zawsze w  kuchn i.

—  To ta k  po staremu?
—  O j, synu! M o jem y m ężowi, co 

b y ł fo rna lem , dziedzic w y trą c ił ca ły 
m iesiąc za to, że do ku ch n i do m nie 
w laz ł. A  teraz i  kuch n ia  i  p ię tro  
i  św ie tlica  d la  wszystk ich . A le  tu  
wciąż zachodzą dziewczęta a ja  im  
m atku ję . Taka to m oja  robota. 
W czoraj by ła  p rzy  n iedz ie li zabawa, 
to  im  dziś prasuję fa rtuch y , bo za- 
ba ła m u c iły  k rzynę  i  kaw ę dla  n ich  
szykuję. Jak wrócą z po la to m i po­
w iedzą: bez was, m atuchno, n ie  da­
libyśm y, sobie rady, . ,

i  Jerzy Hlond

Ś w in ia  z paraso lem  i  in n e  św iń s tw a
GS w  M roczy, zm ienia jąc dn i 

spędu, n ie  zaw iadom iła  o tym  ho­
dowców. Gzyż trzeba powtarzać, ile  
naprzek lina ła  się m ałoro lna ch łop­
ka  Kokożew ska z grom ady O rlice, 
k tó ra  n ie  w iedząc o tym , w y n a ję ­
ty m  kon iem  przyw ioz ła  3 tuczn ik i 
do pun& tu skupu w  M roczy? M u ­
sia ła  wracać ja k  niepyszna, a na 
d ru g i dzień znów  w yna jm ow ać ko ­
n ia  i  jechać z zako n trak tow an ym i 
tuczn ikam ; do p u n k tu  skupu w  W ą- 
w e ln je  odda lonym  o 14 k P m e tró w  
od je j domu. (do M roczy m ia ła  t y l ­
ko  3 km.).

Czy panow ie z GS-u nie  wiedzą, 
ile  kosztu je na jem  k o n i w  ckres'e  
żn iw no -om ło tow ym , czy n ie  wiedzą, 
ile  tra c i tuczn ik  na wadze, trzęsąc 
się 14 k ilo m e tró w  po k iepsk ie j d ro ­
dze na upale? Jakiś dow cipn iś od­
pow iedz ia ł podobno rozżalonej ko­
biecie:

_ —  Ja wam , m atka, poradzę. K a p ­
cie se resory, a ś w in i parosol.

Rada zresztą n ierea lna, choćby z 
tego powodu, że a r ty k u łó w  tych 
b ra k  podobno w  GS Mrocza (chw i­
low o) na składzie, A le  b iu ro k ra c i

m a ją  za to  w  arsenale jeszcze inne 
ś rod k i do zniechęcania producen­
tów .

Najlepszem u hodowcy F rancisz­
k o w i S w idersk iem u, ź grom ady Sko- 
raczewo, (zakon trak tow a ł w  br. 30 
sz tuk tuczn .ków  z tego ods taw ił 
ju ż  22(!) n ie  zatetw icrino do te j p o ry  
na leżnej m u za liczk i w  sprzedaży 
zboża.

M a ło ro lnem u S tan is ław ow i G a. 
łązce, z grom ady D rzew ianowo, Z a­
k ła d  Ubezpieczeń W zajem nych w  
N ak le  nie w y p ła c ił dotąd należnoś­
c i za ubezpieczoną sztukę zakon­
traktow aną , k tó ra  padła.
A  najgorsze jest to, że żalą się ch ło­

p i z gm iiny Mrocza, iż trzeba n ie ­
raz ca ły dzień s trac ić  w  oczekiwa­
n iu  na należne za odstaw ione tucz­
n ik i pieniądze!

T ak nie  można, to zupełn ie po 
św ińsku, obywate le od skupu z GS 
M rocza! W stydźcie się przed klasą 
robotniczą! Postępując w  ten spo­
sób, u tru d n ia c ie  lik w id a c ję  tru d n o ­
ści na ry n k u  m ięsnym  i  zaopatrze­
n ie  pracującej ludności m iast.

Franciszek K it

Grupa „propagandzistom “
Jest w  naszej oko licy  spółdzie ln ia 

p ro du kcy jna  w  P leckow ej D ąbrow ie 
Do czasu om ło tów  b y ły  w  n ie j ja k b y  
dw ie  g ru p y  członków. Jedna grupa 
p ra co w a ła , na w spó lnym  a druga na 
p raw o  i  lewo ro b iła  je j propagandę: 
dadzą radę, co n ie  m a ją  dać! Propa­
ganda rzecz potrzebna. A le  ja k  Plec­
kow e j D ąbrow ie , okazała się, bardzo 
kosztowna.

Bo przypa trzc ie  się „propagandz i­
stom “ . K ra k o w s k i ziem ię do spół­
d z ie ln i w n iós ł, ale w łasną osobę 
um ieścił p rzy  w ażeniu węgla w  g m in ­
nym  składzie. P aw ełkow ska też da­
ła  2 ha, po czym  ogłosiła się m is trz y ­
n ią  do szycia babskich kiecek. M a­
łe ck i rów n ież g ru n t oddał na 
„w sp ó ln y  p lo n “ , a sam nudz i się 
p rzy  w yp isyw a n iu  k w itó w  w  m łyn ie , 
M o re jkow a  też oddała ziem ię pod t ra -

R e d a k to r  n a c z e ln y  — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L  
R e d a g u je  K o m ite t
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k tó ry , siebie zaś na podireferentki 
sekc ji k u r  w  ZSCh, a M o rlo fio w a  — 
pole na wzrost socja lizm u, a w łasn: 
osobę na „p rze rost b iu ro k ra tyzm u “  y 
.fi lia ln y m  sklepie GS-u.

O to grupa p leckow ych propagan' 
dzistów. Trzeba przyznać, że stra' 
tegię o b ra li wspaniałą. P u n k t sprze­
daży węgla, w a rsz ta t k ra w ie c k i 
czy li salon m ody dla  bab, urzędy 
ZSCh, GS, toż to m iejsca masowyci: 
kon tak tów . I  na t y c h . punktaer 
trą b ią  nasi propagandyści: W  P le ­
ckow ej dadzą radę, co n ie  m ają dać 
I  w  P leckow ej d a li radę. P rzy u- 
m ło tach okazało się, że uzyska li i 
hekta ra  żyta 25 q, pszenicy 27 q, ję ­
czm ienia i  owsa p raw ie  35 q. Te­
raz dzieje się rzecz niesłychana. Ple- 
ckowa tra c i grupę propagandystów, 
Bo k ie dy  K ra k o w s k i posłyszał przy 
w ęg lu  od ku ła ka  M ariasza, że tym  
cholerom  spółdzielcom  wypadnie 
dn iów ka  obrachunkow a na 30 zł, po­
le c ia ł w  d y rd y , do M ałeckiego, M a ­
łe ck i do M ore jkow e j, M ore jkow a  do 
M o rto flo w e j, M o rto flo w a  do Paweł- 
kow sk ie j i  grupa propagandzistów , 
ob liczyw szy sobie, że je ś li jeszcze 
w yp racu ją  do końca ro k u  chociażby 
k ilkadz ies ią t dn iów ek to zarobią po 
parę tys ięcy na osobę —  zameldo­
w a ła  się u przewodniczącego spół­
dz ie ln i ja ko  brygada po łow a  do o rk i 
i  s iewów jesienych.

Alojzy Witaszek

m m  JAN MARCINEK
Nadeszła z Bieńkowie (powiat 

m yślenicki smutna wieść o śmier­
ci w  70 roku życia, zasłużonego pi­
sarza i poety chłopskiego, Jana 
Marcinka.

M arcinkowi należałoby się —  w  
gron e pisarzy samouków — osobna 
chlubna karta, był to bowiem 
swego rodzaju — jeśli chodzi o 
pracowitość i sumienność — feno­
men. Drobny rolniK, pracujący od 
rana do nocy na 4 morgach nie 
bardzo urodzajnej, podgórskiej 
gleby, znaTazł od młodtłścj zawsze 
czas na pisanie wiersza (w „Obro- 

t  nie Ludu“), patriotycznego artyku­
łu  (w „M łouej Polsce ), humory­
stycznej gawędy (w ,S n icru“), czy 
poważnego artykułu  (w ostatnich 
latach we „Wsi“). W  czasie oku. 
pacji napisał epopeę chłopską p. t. 
„STRASZNY KOK", liczącą k ilka  
tysięcy wierszy. —  Napisał także 
kilka  dramatów i rozpraw O cha­
rakterze krajoznawczym a jego 
praca p. t. „W ynik i badań nad 
tekstami szopek ; pieśń; ludowych“ 
oraz „Opis mojej wsi“ zostały na­
grodzone.

Dobry przyjaciel i  kolega, nie­
strudzony szermierz o postęp wsi 
i podniesienie swojego regionu, po­
zostawił po sobie szczery żal tych 
wszystkich, którzy znali jego pracę 
i  wysoko go cenili.

Takim  —  w pełni jeszcze s:ł —  
widzieliśmy go na naszych Z jaz­
dach w  Rytwianach (1947 r.), w  
W arszawie i w  powrotnej drodze, 
gdy wygłaszał swe wiersze w  sali 
Teatru w Kielcach. Pisai, tworzył 
i  pracował do ostatnich chwil swe­
go owocnego życia. Najważniejsze 
zaś, że był jednym z tych, którzy 
wchodzili na drogę, po której 
ruch ludowy mógł zwycięsko kro­
czyć ku Polsce Ludowej.

M aciej Czuła

Ankieta dla pisarzy
W arto  przypom nieć metodę p i­

sarską w ie lk iego  re a lis ty  — Prusa. 
P ierwszą jego robotą by ła  codzien­
na k ro n ik a  (nierzadko n a jd ro b n ie j­
szych p rze jaw ów  życia W arszawy). 
D rugą —  cotygodniowe kom ento 
w an ie  w  fe lie ton ie  pub licys tycznym  
w yb ran ych  . w ydarzeń z k ro n ik i.  
T rzecią  —  prze tap ian ie  te j w iedzy 
w  a rtys tyczny  obraz opow iadań i  
powieści.

A  ja ka  w  naszym życiu lite ra c ­
k im  uciera się p rak tyka?  K ro n ik ę  
odda liśm y : korespondentom  ch łop- 
sko-robo tn iczyn i, pub licys tykę  — 
dziennikarzom . T rudno  nas uprosić 
o 'reportaż i  opow iadam e, bu d u je ­
m y bow iem  od razu powieści.

N ie  p racu jem y tak  ja k  Prus, ale 
też 'n ie  pracu jem y bardz/ej nowo­
cześnie, tak’f  ab y “ '¿“ 'd ru g ie j rę k i 
w yko rzystyw ać;: masowe • - dośw iad­
czenia,- ja k ie  k lasyk  rea lizm u  k ie ­
dyś ' nagrom adzał &am . dla swojego 
w arszta tu . C iekaw  jestem , ja k i 
b y łb y  w y n ik  ank ie ty , rozp isanej do 
p isarzy na tem aty :

1) ile  p ism  m asowych ; w  ja ­
k im  stopn iu  s tud iu jesz w  zakresie 
korespondencji terenow ej?

2) Jaka jest tw o ja  le k tu ra  p u b li­
cystyczna, szczególnie w  zakres.e 
bazy i  rozw o ju  s ił w ytw orczvch?

F. Ch.

Jak pisać?
O statn io  napłynęła do re d a kc ji n o  

w a fa la  pytań  od na jm łodszych, de­
b iu tu jących  pisarzy. O braca ją sią 
one w  w iększości w o kó ł je d n e j 
sp raw y: jak  pisać na tem aty „o- 
grane“ już lub periodycznie p o \/ta­
rzające się? O spółdzielniach p ro ­
du kcy jnych  wszak pisano. N iedaw ­
no ukazał się cały c y k l opow iadań 
znanych lite ra tó w  O PGR-ach p i­
sano. Z b io g ra fii p rzodow n ików  
można ustaw ić  n iem ałą b ib lio tecz­
kę. W  okresie żn iw  by liśm y  n a j­
częściej w  górach albo nad morzem. 
Skąp zboża, owszem. P rzegap iliś­
m y  go w  ub ieg łym  roku . Szczerzę 
zam ierza liśm y powetować to n iedo- 
patrzenei w  tyrp  roku . A le  genialne 
no rm y, ja k ie  ob liczy ł C entra lny, 
U rząd Skupu 1 K o n tra k ta c ji 0iraz 
a d m in is tra cy jn y  prze rzu t k a r t  s k u - . 
pow ych w  teren, odebra ły  nam  ta ­
k i in teres p isarsk i; ja k i w  ta m ty m  
ro ku  dawała wzniesiona fa la  w a lk i 
k lasow ej. Samych przecież dz ia ła ­
czy „ t ró je k “ , by ło  120 tysęcy. Na do­
żynk i w  Poznaniu mało k to  pesko- 
czył. Za orkę i s iewy jesienne brać 
się, czy nie? I  jak? Bo naw et z te ­
m atam i do dłuższych opow iadań 
trudn o  dać sobie radę.

Taka np. h is to ria  f i l i i  spółdz!e l- 
n i gm innej (model rzeczyw sty: B y -  
tornice, pow. Krosino). W  r. 1949 po­
nad s tu . chłopów na zebraniu gro- 
m adzkim  uchwala w ystąp ić  do 
ftS -u  z w n iosk 'em  z założenie f i l i i .  
W  k w 'e tn !u 1950 r  na pop^w ny 
w niosek GS odpowiada, że „ ju ż  się 
ro b i“ . W  1951 r. wn.o-'ek wraz ze 
skargą k ie ru je  grom ada do GRN 
GRN zatw ierdza, ale wniosek GS 
w ysyła  do in s ta nc ji wojewódizk;ej 
i  tak  to od trzech la t ..f lię  już się 
ro b i“ , ale je j jeszcze nie ma, czy li 
we ws; bez zmian. Jak  w  ta k ie j 
h is to r ii pokazać zmiany?

A lb o  dzieje mostu od trzech la t  
n ie  naprawionego. We wsi 14 go­
spodarzy, za rzeką pastw iska ha 2-0 
ha. G romada prosi G RN o pomoc 
techniczną dla  na p ra w y m ostu, 
składa podania co k ilk a  m iesięcy 
a m ostu n ie  ma, czy li dzie je bez 
dziejów . A  je ś li b y ły , ja k  je  po­
kazać?

Będziem y odpowiadać i  w y jaśn iać  
ale rów n ież zapraszamy w szystk ich  
zainteresowanych do zabrania g ło­
su. P. Ch. j


